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Czou En-lai Na żniwnym „półmetku“

ub.m. wyjechał 
premier Czou

pierw- 
N. S
Czou

wyjechał z Moskwy
MOSKWA (PAP). 30 

z Moskwy do Pekinu 
En-lai.

Na lotnisku Czou En-laia i towa­
rzyszące mu osoby żegnał pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i min. spraw zagr. ZSRR 
W. M. Mołotow.

Czou En-laia żegnał również wice­
premier Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Fam Wan Dong.

MOSKWA (PAP).—29 ub.m. premier 
Czou En-lai złożył wizytę przewodni­
czącemu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. I. Woroszyłowowi.
, MOSKWA (PAP). 29 lipca 
sz$ sekretarz KC KPZR — 
Chruszczów przyjął premiera 
En-laia i odbył z nim dłuższą roz­
mowę.

MOSKWA (PAP). 29 lipca delega­
cja Chińskiej Republiki Ludowej ? 
premierem Czou En-laiem na czele 
złożyła wieńce w mauzoleum W. 1. 
Lenina i J. W. Stalina.

MOSKWA (PAP). — 30 ub.m. am­
basador Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej w ZSRR «Nguyen Long 
Bang wydał przyjęcie z okazji poby­
tu wicepremiera Fam Wan Donga w 
Zw. Radzieckim.

Na przyjęciu obecni byli: N. A. Bul­
ganin. N. S. Chruszczów, Ł. M. Ka- 
ganowicz, G. M. Malenkow, 
Mikojan, W. M. Mołotow, 
Pierwuchin, M? Z. Saburow, 
Szwernik, ministrowie ZSRR, 
ralicja, przedstawiciele c o_____
społecznych, świata kultury 7 nauki, 
przedstawiciele prasy radzieckiej i 
zagranicznej.

W przyjęciu wzięli -ównież udztal 
członkowie korpusu dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w atmosferze 
serdecznej przyjaźni.

A. I.
M. G.
N. M
gene- 

organizacji

Nowy ambasador Bułgarii w Warszawie 
wręczył listy uwierzytelniające Przewodniczącemu Rady Państwa

Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki przyjął 30 ub.m 
na audiencji Ambasadora Nadzwyczajnego i Pełnomocnego Ludowej Re­
publiki Bułgarii w Polsce Georgia Petrowa, który złożył Przewodni­
czącemu Rady Państwa swe listy uwierzytelniające.
Składając listy uwierzytelniające 

JLmbasador Petrow wygłosił przemó­
wienie, w którym stwierdził m. in.

Wielkie zdobycze, jakie osiągnął 
naród polski w budowie socjalizmu 
i umocnieniu moralno-politycznej 
jedności narodu, napełniają szczerą 
radością serca ludu pracującego Lu­
dowej Republiki Bułgarii, który 
również buduje swoją szczęśliwą 
przyszłość.

Korzystam z okazji, by zapewnić 
.Was, Towarzyszu Przewodniczący, że 
przy pełnieniu mej misji poświęcę 
wszystkie swe siły sprawie dalszego 
rozwoju 1 umacniania nierozerwal­
nej przyjaźni naszych narodów oraz 
rozszerzania kulturalnej i gospodar­
czej współpracy między naszymi 
krajami.

Przewodniczący Rady Państwa w 
odpowiedzi powiedział m. inn.:

Ludowa Bułgaria jest wypróbowa­
nym ogniwem w potężnym obozie

Zgromadzenie Wietnamu
zaaprobowało politykę rządu

PEKIN (PAP). Po wysłuchaniu spra 
wozdania i zapoznaniu się z doku­
mentami, podpisanymi na konferencji 
genewskiej w sprawie rozejmu w In- 
dochinach, prezydium Zgromadzenia 
Narodowego Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej uchwaliło 28 ub.m. re­
zolucję, która postanawia m. in.:

a) całkowicie zaaprobować linię po­
lityczną i pokojową politykę rządu 
WRD; wyrazić zaufanie rządowi WRD 
©raz prezydentowi Ho Szi Minowi;

b) wezwać wszystkich deputowa­
nych do Zgromadzenia Narodowego i 
cały naród, aby zbierając owoce wiel­
kiego zwycięstwa dyplomatycznego 
ściśle przestrzegali warunków porozu­
mienia w sprawie rozejmu. Zgroma­
dzenie Narodowe wzywa równocześ­
nie rząd francuski, by uczciwie wy­
konywał warunki zawartego porozu­
mienia.

Rada Ministrów NRD
uchwaliła ustawę wyborczą

BERLIN (PAP). 29 ub.m. odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rady mini­
strów NRD.

Na posiedzeniu uchwalono ustawę 
w sprawie wyborów do Izby Ludowej 
jak również ustawę o wyborach do 
rad okręgowych NRD.

Rada ministrów postanowiła, że wy­
bory do rad okręgowych i do Izby 
Ludowej odbędą się 17 października 
br. Deputowani do rad okręgowych 
będą wybierani na okres 4 lat.

Dwie nagrody
•w Karlovych Varach

30 ub m powróciła do kraju delegacja 
polskiej kinematografii na VIII Między­
narodowy Festiwal Filmowy w Karlovych 
Varach.

Na Festiwalu kinematografia polska od­
niosła znaczny sukces: pełnometrażowy 
film ,.Pod frygijską gwiazdą" odznaczony 
został jedną z głównych nagród — Na 
grodą Walki o Socjalistyczny Postęp film 
„Koziołeczek" otrzymał nagrodę za film 
rysunkowy.

Nie wszędzie wszystko gra
(Obsługa własna)

Dobijamy żniwnego „półmetka** — 
(szczecińskie, koszalińskie, gdańskie i 
już skoszone, a w woj. centralnych 
oraz poznańskie) gdzie prace żniwne 
czynają już rolnicy kosić zboża, które „ostatnie schodzą z pola“. Druga 
połowa kampanii żniwnej zapowiada się jednak nadal z komplikacja­
mi, niezależnie nawet od pogody — czas więc zrobić wstępny obrachu­
nek.
Wedle orientacyjnych danych Mip. 

Rolnictwa znaczne opóźnienie zbmru 
żyta grozi obecnie ogromnym spiętrze­
niem robót. Bardzo nikły prucenf bo­
wiem zboża w całym kraju zwiezio­
no do stodół lub zastertowano. Młó­
cenie zboża zarówno kombajnami 
jak i młocarniami wprost ze styg na 
polu również uległo opóźnieniu z 
powodu „przeokropnej** pogody,

W niektórych województwach jak 
np. rzeszowskim z powodu złej po­
gody wykonano ledwie kilka procent 
planu podorywek ścierniskowych.

Równocześnie jednak z różnych 
stron kraju nadchodzą meldunki o 
coraz lepszej organizacji pracy na 
wsi i coraz skuteczniejszej pomocy 
z miasta oraz o operatywniejszym 
działaniu służby rolnej.

Mówią o tym ł cyfry, bp. w woj. po­
znańskim, pomimo znacznego opóźnię 
nia sprzętu zbóż w porównaniu z ub. 
rokiem (w tym samym czasie ub. roku 
rolnicy indywidualni sprzątnęli o 25 
proc, więcej zbóż, a spółdzielcy o 29 
proc, więcej) — podorywki I siew po­
plonów zarówno w gospodarce mdywidu 
alnej Jak i zespołowej przebiegają o wie 
le sprawniej I szybciej niż w ub. roku 
Spółdzielcy poznańscy np. zasiali dotąd

pokoju, demokracji 1 socjalizmu, 
któremu przewodzi wielki Zw. Ra­
dziecki i którego siły i autorytet ro­
sną z każdym dluem. Ludowa Repu­
blika Bułgarii wnosi swój poważny 
wkład w walkę o odprężenie w sto­
sunkach międzynarodowych oraz w 
walkę o zbiorowe bezpieczeństwo w 
Europie.

Rad jestem, Towarzyszu Ambasa­
dorze, że w działalności swej w Pol­
sce zamierzacie poświęcić wszystkie 
swe siły sprawie dalszego pogłębia­
nia przyjaźni oraz wszechstronnej 
braterskiej współpracy między na­
szymi narodami. Cel ten niezmien­
nie przyświeca Rządowi 
Rzeczypospolitej Ludowej 
zgodny z podstawowymi 
naszych narodów.

Przy składaniu 
niających obecni 
Spraw Zagr. St.
kretarz Rady Państwa M 
Dyrektor Protokołu Dypl. MŚZ 
Bartol i Dvrektor Gabinetu 
wodniczącego Rady Państwa 
wak.

Ambasadorowi Petrowowi ___
rzyszyli członkowie Ambasady Ludo­
wej Republiki Bułgarii: I Sekretarz 
L. Stoitchkov. Radca Handlowy T 
Stoyanov Jordanov oraz Attachć 
Kulturalny i Prasowy Kroum Bos- 
sev.

Polskiej 
i jest 

interesami

listów
byli:

Skrzeszewski. Se-
Rybicki,

E.
Prze-

F. No-

uwierzytel-
Ministei

towa-

Trzy warszawskie teatry 
za rok w Pałacu Kultury

Któż w Warszawie nie wie o kło­
potach lokalowych stołecznych tea­
trów. O tym, że w Teatrze Polskim 
wciąż za małe są magazyny, że w 
Teatrze Nowym trzeba przebudować 
scenę, żeby na niej mógł się zmieścić 
balet, chór, i soliści. Od lat prowadzi 
Teatr Ludowy spór z sąsiadami o po­
mieszczenie sklepowe, w którym moż­
na by zrobić prowizoryczny magazyn.

W Teatrze Współczesnym urS|dzenia 
higieniczne i pożarowe pozostawiają 
wiele do życzenia. A Satyrycy nie 
mają nawet własnego teatru.

Jeszcze rok cierpliwości. W wykoń­
czonym Pałacu Kultury i Nauki prze­
widziane jest lokum dla 3 warszaw­
skich teatrów. W największej sah na 
800 miejsc znajdzie gościnę do mo­
mentu wybudowania Domu Wojska 
Polskiego — Teatr Wojska, który o- 
becnie mieści się przy ul. Królew­
skiej. A potem po wyprowadzce Tea­
tru Wojska, w najw.ększej sali tea­
tralnej Pałacu Kultury — pomieści 
się Teatr Współczesny.

Średnia sala, która będzie mogła 
pomieścić 500 osób, będzie siedzibą 
Teatru Nowej Warszawy, a najmniej­
sza — na 300 miejsc, przeznaczona 
jest dla Teatru „Lalka“,

poza województwami północnymi 
olsztyńskie) w całym kraju żyto 

(łódzkie, warszawskie, kieleckie 
najbardziej są zaawansowane za-

o 5 proc, więcej poplonów niż w ub. ro­
ku w tym samym czasie, a rolnicy in­
dywidualni o 8 proc, więcej.

nasiona

O niewątpliwym postępie świadczą 
również meldunki dotyczące wzrasta­
jącego zapotrzebowania na 
poplonów oraz na wapno do wapno­
wania ściernisk — zabiegu na ogól 
mało znanego chłopom jeszcze przed 
niewielu laty.

Np. gminne spółdzielnie pow. Susz, 
Szczytno, Bartoszyce (woj. olsztyńskiej 
wyprzedały juz cały zapas wapna i do­
magają się nowych transportów. W 
woj kieleckim trzy cukrownie przeka 
zać musiały na użytek rolnictwa cały 
zapas wapna defekacyjnego, a w po­
szczególnych województwach PZGS to 
czą między sobą prawdziwe boje o roz­
dział nasion poplonów. Woj. Zarząd Roi 
metwa w Poznaniu dokonał nawet 
prawdziwej „sztuki“ — wydobył na ob 
siew ściernisk pewną ilość nasion gor­
czycy I słonecznika od miejscowego 
przemysłu tłuszczowego.

Ogólny obraz sytuacji żniwnej nie 
uległ jednak zasadniczej zmianie na 
lepsze, mimo ustalającej się w ostat­
nich dniach pogody, gdyż w całym 
kraju zwózka zboża bardzo jest opóź­
niona. Spora część w tym toiny 
POM, że nie dość operatywnie przy­
chodzą z pomocą spółdzielniom, a w 
gospodarce chłopskiej — brak więk­
szej inicjatywy zarówno ze strony 
komisji rolnych i aktywu gromadz­
kiego odpowiedzialnego za przebieg 
żniw jak i aktywu gminnego czy po­
wiatowego.

Setki traktorów POM-owskich np. 
<toi obecnie bezczynnie, chociaż moż­
na by ich użyć do podorywek w spół­
dzielniach. abv zespołowe konie wy­
korzystać w pełni do jak najszyb­
szej zwózki zboża. A nie wszystkie 
POM potrafiły przekonać o tym swo­
je spółdzielnie.

POMOC SĄSIEDZKA KULEJE

Najsłabszą jednak stroną tegorocz­
nych żniw pozostaje nadal organiza­
cja pomocy sąsiedzkiej, szczególnie 
aktualnej właśnie w okresie niepo­
gody. Cóż stąd, że bezkonny gospo­
darz otrzymał nawet na czas i ma­
szynę z GOM i konia od sąsiada do

Pierwszych 50 wagonów*..

Surówka z huty im. Lenina idzie do fabryk
Ze stacji przeładunkowej rejonu wielkopiecowego 

szedł 50 wagon z surówką, którą wyprodukowała 
sługująca pierwszy wielki piec, uruchomiony 
ski Ludowej.

Na wagonach z transportami pierwszej 
nazwami fabryk-odbiorców: Fabryka Maszyn

surówki widnieją napisy z
__  ___v______ _ _ Żniwnych w Starołęce k.

Poznania, Fabryka Samochodów Osobowych — Żerań oraz Fabryka Ma­
szyn Żniwnych w Płocku.
Szczególnie uroczysty charakter 

miała wysyłka p erwszego transpor­
tu. Na składowisku surówki, obok

Na miejscu Teatru Domu Wojska 
Polskiego przy ul. Królewskiej ulo­
kuje się na dobre teatr „Guliwer“, 
który obecnie korzysta gościmue z tej 
sali. Dotychczasowa siedziba teatru 
Nowej Warszawy przekazana zosta­
nie Teatrowi Satyryków, a sala Mło­
dzieżowego Domu Kultury przy ul 
Konopnickiej wróci do prawowitych 
właścicieli, (mk)

Nowator M. Morawski
odznaczony Sztandarem Pracy

W ZPB im. Marchlewskiego w Lo­
dzi odbyło się uroczyste udekorowanie 
Orderem Sztandar Pracy I klasy i 
Medalem X-lecia Polski Ludowej wy­
bitnego nowatora produkcji — mi­
strza przędzalni śred n i op rzędnej M. 
Morawskiego.

Zainicjowane przez Morawskiego 
współzawodnictwo pod hasłem — „W 
moim zespole wszyscy wykonują nor­
my“ — jest dziś szeroko stosowane w 
całym przemyśle włókienniczym i w 
innych gałęziach produkcji.

Wręczenia odznaczeń zasłużonemu 
nowatorowi dokonał wiceministei 
Przemysłu Lekkiego F. Lewandow­
ski.

skoszenia zboża, kiedy teraz musi 
albo na plecach snopki z pola znosić, 
albo układać się z. innym sąsiadem 
prywatnie o konia do zwózki, bo soł­
tys już „odfajkował“ zrealizowany 
akt pomocy sąsiedzkiej^ „nakazany“ 
z gminy. j

W woj. bydgoskim na 36 tys. gospo­
darstw bozkonnych objęto planem po­
mocy sąsiedzkiej ledwie 11 tys. W woj. 
krakowskim i rzeszowskim procent ten 
jest jeszcze niższy. W powiecie Susz 
(woj. olsztyńskie) na ogólną liczbę 4674 
gospodarstw z pomocy sąsiedzkiej ko 
rzysta ledwie 86 rolników.

I tutaj widać jednak pewne oznaki 
poprawy, gdyż cały aktyw woje­
wódzki, służba rolna ze szczebla po­
wiatowego oraz inspektorzy Min. 
Rolnictwa stale przebywający w te­
renie, na miejscu przykładowo wie­
le podobnych spraw już „ustawiają“ 
we właściwy sposób.

Do słabszych województw ze szcze­
bla centralnego wyjechało 12 ekip 
pracujących pod bezpośrednim kie­
rownictwem wiceministrów i dyrek­
torów departamentów Min. Rolnic­
twa. Ich intensywna praca pomogła 
rozwikłać już wiele kłopotliwych sy­
tuacji w terenie.

W dalszym ciągu największe trud­
ności i największe opóźnienia w 
sprzęcie zboża mają Państw. Gospo­
darstwa Rolne, szczególnie w woj. 
północnych. Ruszają im w sierpniu 
na pomoc nowe ekipy pomocy spo­
łecznej m. in. 12 tysięcy studentów 
wyższych uczelni z całego kraju.

(hb).

Chińscy działacze kultury
u min. Sokorskiego

29 ub. m. min. Kultury I Sztuki W. So 
korski przyjął bawiącą w Polsce delega­
cję działaczy kulturalnych z Chłńsklej 
Republiki Ludowej z przewodniczącym 
delegacji, zastępcą sekr. gen. RządowegG 
Komitetu dla Spraw Kultury i Oświaty pi 
sarzem Jang Hao-szeng na czele.

W czasie wizyty, delegacja zapoznała 
się z różnymi zagadnieniami naszego ży 
cia kulturalnego. *

29 ub. m. przybyła do Lublina grupa 
chińskich specjalistów rolniczych, którzy 
wchodzą w skład przebywającej w Polsce 
delegacji naukowo-technicznej Chińskie; 
Republiki Ludowej. Na czele grupy sto^ 
rektor Instytutu Rolnictwa w Mukdenie 
— Chang Ke-wei.

Goście po odwiedzeniu Zakładu Pro­
dukcji Środków Bio-Weterynaryjnych w 
Puławach, zwiedzili następnie Centralna 
Wystawę Rolniczą w Lublinie.

huty im. Lenina 
załoga hutnicza, 

w przeddzień 10-lecia 

od- 
ob- 

Pol-

maszyny rozlewniczej zgromadziła 
się załoga wielkiego pieca. «Na beto­
nowe estakady podjeżdża pierwszy 
pociąg złożony z 12 — 20-tonowych 
wagonów. Cały proces załadunku 
jest całkowicie zmechanizowany. Po­
ruszając się po umieszczonych na 
znacznej wysokości stalowych szy­
nach dwie suwnice za pomocą silnych 
elektromagnesów przenoszą kilku- 
dziesięciokilowe wlewki na wagony 
Obsługiwane przez maszynistów: F 
Jakoby oraz J. Nowaka suwnice 
pracują szybko i sprawnie. W ciągu 
kilkudziesięciu minut pociąg jest za­
ładowany.

Kierownik wydziału ekspedycji J. 
Zagała melduje o gotowości trans­
portu do odjazdu. Jeszcze ostatnia 
kontrola wagonów j maszynista lo­
komotywy S. Wrolek otwiera zawór 
pary. Bogato udekorowany czerwie­
nią szturmówek i zielen’ą pociąg ru­
sza w drogę.

Wielki piec huty im. Lenina 
wszedł już w stadium pełnej eks­
ploatacji i daje kilkaset ton płyn­
nej surówki dziennie.
Coraz sprawniej i lepiej pracuje 

młoda załoga hutn.cza przeszkolona 
w hutach Magmtogorska i Zaporoż- 
stalu w Zw Radzieckim oraz hutnic­
twie polskim.

Cyrkowcy czechosłowaccy
wystąpią w stolicy

W związku z wymianą artystów 
cyrkowych między Polską a kraja­
mi demokracji ludowej, przybyła do 
stolicy 30 ub m reprezentacyjna cze­
chosłowacka ekipa cyrkowa.

Goście czechosłowaccy wystąpią z 
inauguracyjnym przedstawieniem 2 
sierpnia rb.

Pobyt artystów czechosłowackich 
w Polsce potrwa około 6 tyg.

Wystawa radzieckiego rolnictwa

90 dni i 90 nocy trzeba by było zwiedzać W szechzwiązkową 
niczą w Moskwie, aby obejrzeć wszystkie zgromadzone tu z 
ku Radzieckiego eksponaty

Wystawa podzielona jest na czte ry działy: centrum wystawy, składa* 
jące się z 29 pawilonów republikańskich i strefowych, zajmujący 3/4 
terytorium wystawy dział hodowli roślin, dział hodowli zwierząt gospo* 
darskich i wreszcie największy dział mechanizacji rolnictwa.

Ogółem wzniesiono na Wystawie 76 pawilonów.
Na zdjęciu: Pawilon Ukraińskiej SRR. Fot. CAF

Do rozwiązania kwestii niemieckiej 

należy zastosować metodę genewską 
Komentarze po ostatniej nocie ZSRR

PARYŻ (PAP). — Przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowego 
Daniel Mayer ogłosił w czasopiśmie 
„Nouvelle Republique“ wydawanym 
w Bordeaux artykuł, w którym prze­
strzega przed odrzuceniem ostatniej 
noty radzieckiej. Daniel Mayer pro­
ponuje zastosowanie „metody genew­
skiej do rozwiązania kwestii niemiec­
kiej“.

Nawiązując do sprawy układu o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
Mayer pisze, iż „St. Zjednoczone po­
winny pohamować swą niecierpli­
wość i zrozumieć, że w obecnym u- 
kładzie sił układ o europejskiej współ 
nocie obronnej nie ma żadnych szans 
ratyfikacji“.

LONDYN (PAP). — Prawicowy ty­
godnik^ „Truth“ opublikował artykuł 
swego obserwatora politycznego Guy 
Edena, który omawia ostatnią notę 
radziecką. Stwierdza on, że jeśli 
wskutek opozycji mocarstw zachod­
nich ~ propozycje radzieckie nie zo­
staną zrealizowane, „z pewnością 
znajdzie się wielu takich, którzy u- 
znają, że pominięto realną szansę u- 
regulowania problemów międzynaro­
dowych przy stole konferencyjnym**.

Eden pisze: „Członkowie parlamen­
tu, którzy niedawno spotykali się ze 
swoimi wyborcami, mówili mi, że na­
ród angielski nigdy nie wybaczy od­
rzucenia tej propozycji ze względów 
czysto dyplomatycznych, albo po pro­
stu tylko dlatego, że pochodzą one 
od rządu radzieckiego.

Bez przerwy pracuje wielki piec. 
Mostem wyciągowym wędrują w 
górę i na dół wozy skipowe, dowo­
żąc: rudę. koks i topniki do urządzeń 
zasypowych pieca-olbrzyma na no­
we, kolejne wytopy surówki. Bezbłęd­
nie pracuje także wielki wiszący 
most przeładunkowy rudy.

Setki tysięcy ton 
dowych wyładowała 
wagonowa. W pełni 
min również wielka 
mcza.

materiałów wsa- 
już wywrotnica 

zdaje swój egza-

»istnieją poważne możliwości zwiększenia wymiany...«

Statek wyprodukowany w Anglii 
przekazany ZSRR

LONDYN (PAP). 29 ub.m odbyła się w West Hartlepool (Anglia pld.* 
wsch.) uroczystość przekazania Zw. Radzieckiemu statku handlowego, zbu« 
dowanego przez firmę „William Graj & Company Ltd“.
Na uroczystość przybył amb. ZSRR 

w W. Brytanii J. Mal:k, przedstawi­
ciel „Torgpred“ w Londynie Nalipin. 
mer miasta West Hartlepool ora? 
przedstawiciele brytyjskiego przemy­
słu stoczniowego, prasy itd. Statek o- 
trzymał nazwę „Bohdan Chmielni­
cki“ Po wciągnięciu na maszt statku 
bandery radzieckiej, odbył się ban­
kiet

Mer West Hartlepool — Miller za­
pewnił ambasadora radzieckiego, żc 
„naród angielski z całego serca prag­
nie stałego umocnienia przyjaznych 
stosunków z narodem radzieckim w 
oparciu o zasadę wzajemnego zaufa­
nia i poszanowania“,

Amb. Malik podziękował dyrekcji 
stoczni, inżynierom, technikom i ro­
botnikom za pracę, wiedzę, doświad­
czenie włożone w budowę statku 
podkreślając, że wkład ten przyczy­
nił się do rozwoju -stosunków gospo­
darczych między Angl ą a

Rząd radziecki stoi na 
konieczności rozszerzania 
gospodarczych z innymi

ZSRR, 
stanowisku 
stosunków 

krajami na

Wystawę Roi* 
całego Zwtąz*

W Izbie Lordów toczyła się 29 ub.mj 
debata nad polityką zagraniczną W. 
Brytanii. Labourzysta, lord Archibald 
domagał się podjęcia nowych wysil« 
ków w kierunku rozwiązania kwestii 
niemieckiej w drodze rokowań. Mów«* 
ca oświadczył, że w W. Brytanii panu-« 
je zaniepokojenie z powodu remilita-i 
ryzacji Niemiec zachodnich. Nie moż­
na się temu dziwić — oświadczył lord 
Archibald — jeśli się pamięta o roa 
ku 1914 i roku 1939,

Konferencja genewska « kontya 
nuował lord Archibald — wykazała* 
że rokowania z mocarstwami komu« 
nistycznymi mogą być pomyślne... Je* 
stem przekonany, że jest to decydu« 
jący argument na rzecz zwołania no4 
wej konferencji, w gruncie rzeczy —< 
na rzecz wznowienia konferencji ber* 
lińskiej.

Nawiązując, do ostatniej noty rzą* 
du radzieckiego, mówca oświadczy^ 
że nie rozumie, jak można odrzucić 
propozycję zwołania nowej konferen«» 
cji.

BERLIN (PAP). — Dziennik „Neue 
Zeit“ opublikował rezolucję Komitetu 
Politycznego Niemieckiej Unii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej, uchwa*

DOKOŃCZENIE NA STR, 3

Wysokie odznaczenia
dla działaczy NOT

30 ub.m. odbyło się w Warszawie u* 
roczyste posiedzenie Rady Głównej 
Naczelnej Organizacji Technicznej^ 
na którym zostali odznaczeni najbar­
dziej zasłużeni inżynierowie tech* 
nicy.

Aktu dekoracji dokonał wiceprze* 
wodniczący NOT — min. B. Jaszczuk*

Krzyżami Oficerskimi Orderu Od« 
rodzenia Polski odznaczeni zostali: 
mgr inż. A. Ridel, oraz mgr inż. 
Czarnowski.

Krzyżami Kawalerskimi Orderu Od« 
rodzenia Polski udekorowano mgr 
inż. H. Chmielewskiego, mgr inż. D, 
Gajewskiego, prof. inż. Z. Muszyn« 
skiego, mgr inż. L. Taniewskiego oraz 
mgr inż. M. Wakalskiego.

Złotymi Krzyżami Zasługi odzna«
maszyna rozlew- czono 36 inżynierów i techników, a 

I 22 — Srebrnymi Krzyżami Zasługi,

zasadzie wzajemnych korzyści — kon« 
tynuował J. Malik, cytując słowa 
przewodniczącego rady ministrów 
ZSRR Malenkowa. — Należy przyjąć 
z zadowoleniem fakt, że w Londynie 
zaczynają uznawać doniosłość rozwo­
ju stosunków gospodarczych ze Zw» 
Radzieckim.

Jak wiadomo, premier Churchill 
nawoływał do poprawy stosunków 
Anglii z ZSRR i do nawiązania kon­
taktów przepojonych życzliwością. To 
oświadczenie premiera Churchilla 
spotkało się z pozytywnym oddźwię­
kiem w kierowniczych kołach ZSRR, 
Istnieją poważne 
rżenia stosunków 
dzy obu naszymi

możliwości rozsze- 
gospodarczych mię- 
krajami.

J. Malik wyraziłW zakończeniu 
nadzieję i przekonanie, że więź go­
spodarcza między Anglią a ZSRR bę­
dzie się nadal zacieśniała, co przyczy­
ni się do poprawy wzajemnych sto­
sunków. a tym samym do dalszego 
złagodzenia nacięcia między narodo
w ego.
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Komentarze 
po nociie ZSRR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
loną w związku z notą rządu ra­
dzieckiego z 24 ub.m. Głosi ona:

Wszystkie narody europejskie łączy 
wspólne dążenie do pokoju. System 
Zbiorowego bezpieczeństwa państw 
europejskich niezależnie od ich struk­
tury społeczno - ekonomicznej, wy­
kluczałby możliwość wojny w Euro­
pie. Dzięki udziałowi NRD i Repu­
bliki Federalnej w7 systemie zbioro­
wego bezpieczeństwa, zostałaby uto­
rowana droga do zjednoczenia Nie­
tn-ec.

BERLIN (PAP). Prezydium Zacho- 
dnio-Niemieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju opublikowało apel do lud­
ności Republiki Federalnej. Komitet 
podkreśla konieczność niezwłocznego 
podjęcia rokowań w sprawie Niemiec 
z udziałem przedstawicieli Republiki 
Federalnej i NRD.

Angielskie echo 
wjst^u U Sjb Mssa w IhA

LONDYN (PAP). — Jak wiadomo, 
przebywający w St. Zjednoczonych 
na zaproszenie rządu USA marionet­
kowy ,,prezydent“ Korei płd. Li Syn 
Man wygłosił 28 ub.m. w Kongresie 
amęrykansKim buńczuczne przemó­
wienie, w którym wzywał do „mar- 
tzu na północ“ przeciwko KRL-D 
oraz do napaści na Chiny i Zw. Ra­
dziecki.

Dając odprawy Li Syn Manowi 1 
jego protektorom amerykańskim, an­
gielski dzienik „Yorkshire Post“ pi- 
tze: „Człowiek ten jest krwawym 
maniakiem... Cele jego nie budzą już 
żadnych wątpliwości. Usiłuje on ściąg­
nąć na nasze giowy trzecią wojnę 
światową z zastosowaniem bomb wo­
dorowych*4.

Dziennik „Scotsman“ nazywa prze­
mówienie Li Syn Mana „głupim“ i 
podkreśla bezsensowność jego żądań. 
„Wezwanie Li Syn Mana do pochodu 
krzyżowego przeciwko komunizmowi 

pisze dziennik — jest oczywistym 
absurdem“.

..Daily Herald“ piętnuje prowoka­
cyjne przemówienie Li Syn Mana. 
„Mimo, że jego kraj — pisze dzien­
nik — ocieka jeszcze krwią, wzywa 
on do wznowienia działań wojennych. 
Co więcej — mówi lekkomyślnie o 
wojnie światowej. Wszystko to jest 
majaczeniem wariata“.

Dziennik zaznacza, że przemówie­
nie Li Syn Mana powinno być ostrze­
żeniem dla krajów mających swe 
wojska W Korei. Kraje te powinny 
podjąć jak najbardziej zdecydowane 
kroki, aby okiełznać Li Syn Mana.

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu 
Izby Gmin 29 ub.m. nawiązując do pro 
wokacyjnego oświadczenia Li Syn 
Mana w Kongresie USA, labourzysta 
Warbey oświadczył, że można by o- 
świadczenie to uważać za majaczenie 
starego wariata, gdyby nie wiadomość, 
że amerykański admirał Radford wy­
chwalał te brednie.

V Centralny Zlot
przodowników WOP

30- ub.m. rozpoczął w Warszawie 
dwudniowe obrady V Centralny Zlot 
Przodowników Służby Granicznej i 
Wyszkolenia Wojsk Ochrony Pograni­
cza. W obradach uczestniczą najlepsi 
żołnierze i oficerowie Wojsk Ochrony 
Pogranicza — przodownicy służby 
granicznej i wyszkolenia ze wszyst­
kich jednostek WOP.

Na otwarcie Zlotu przybył gen. 
bryg. J. Hibner.

Obecne były również delegacje żoł­
nierzy KBW i funkcjonariuszy MO.

23 ub. m. zmarł w Warszawie dr Michał 
Korczewski, profesor zwyczajny, kierow- 
h: . Zakł. Fizjoloqii Roślin SGGW.

Prof. M. Korczewski urodził się w 
1889 r. w Krakow.e. Studia z zakresu 
nauk przyrodniczych ukończył na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. W r. 1922 M. 
Korczewski zostaje profesorem SGGW. 
Na uczelni tej orqanizuje Zakład Fizjolo­
gii Roślin.

W okresie okupacji prof. M. Korczew­
ski bierze udział w tajnym nauczaniu. 
W pierwszych dniach po wyzwoleniu 
Warszawy przys'ępuje do prac nad uru- 
chomiemem uczelni.

Prof. Korczewski pozostawił po sobie 
bogaty dorobek z zakresu prac badaw­
czych nad mechanizmem pobierania skła­
dników mineralnych przez rosimy i nad 
wpływem ich na procesy wzrostu i na 
produkcję masy orqanicznej.

Prof. Korczewski przed wojną był 
członkiem korespondentem Polskie; Aka­
demii Umiejętności. Brał on udział w 
wielu międzynarodowych zjazdach bota­
nicznych. m. in. w Cambridge, w Pradze 
i Amsterdamie. Ostatnio został członkiem 
Komitetu Nauk Rolniczych PAN.

100 rodzajów łożysk tocznych 
produkuje już przemysł polski
• Ok. 100 różnych rodzajów łożysk 
niezbędnych w przemyśle górniczym 
i hutn czym, motoryzacyjnym, ma­
szyn rolniczych i innych produkuje 
już nasz przemysł łożysk tocznych, 
który powstał i rozwinął się dopiero 
w Polsce Ludowej. W ciągu reku 
produkcja łożysk wzrosła blisko 
3-krotnie. Jeszcze w 1949 r. łożyska 
pochodził\T wyłącznie z importu, obec­
nie natomiast 60 proc, zapotrzebowa­
nia pokrywamy z produkcji krajo­
wej.

Na naradzie aktywu partyjno-eko- 
nóm cznego przemysłu łożysk, która 
odbyU s:ę ostatnio w Warszawie, 
stwierdzono, że zakłady tego przemy­
słu mają szereg trudności, wynikają­
cych m. Inn. ze słabego jeszcze sta­
nu organizacyjnego, niedostatecznej 
ilości doświadczonych kadr,

Amerykańska prowokacja wobec Chin 

zmierza do storpedowania osiągnięć Genewy
Artykuł angielskiej »Tribüne«

NOWY JORK (PAP). Sekretariat ONZ przekazał do opublikowania u 
prasie pismo min. spraw zagr. Chińskiej Republiki Ludowej z 29 lipca 
br. do sekr. gen. ONZ. Pismo to zawiera tekst oświadczenia wicemin. 
spraw zagr. Chin Czan Han-fu z 2 * lipca w związku z wtargnięciem 
samolotów amerykańskich do obszaru powietrznego Chin i zestrzele­
niem dwóch chińskich samolotów patrolujących. Pismo domaga się, aby 
sekretarz gen. podał do wiadomości tekst oświadczenia delegatom — 
członkom ONZ z wyjątkiem tzw. „delegacji“ kliki kuomintangowskiej.
LONDYN (PAP). Laboürzystowski 

tygodn k „Tribüne“ poświęca arty­
kuł redakcyjny amerykańskim pro­
wokacjom wobec Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

„Wskutek amerykańskiej akcji w 
rejonie wyspy Haman — pisze „Tri­
büne“ — sytuacja u wybrzeży Chin 
południowych stała się wyjątkowo 
napięta i niebezpieczeństwo wybu­
chu nadal istn.eje. Amerykanie wy­
raźnie dowiedli, że pragną wykorzy­
stać incydent, aby całkowicie zniwe­
czyć osiągnięcia konferencji genew­
skiej. Ich ingerencja była niezwykle 
pośpieszna, przy czym nie zatrosz­
czyli się nawet o wyjaśnienie fak­
tów“.

Następnie tygodnik podkreśla, że 
„należy raz jeszcze wyjaśnić St. 
Zjednoczonym, iż Anglia nie weźmie 
udziału w wojnie przeciwko Chinom 
i nie zgadza się z argumentami ame­
rykańskimi, wysuwanymi przeciwko 
Chinom Ludowym. Popieranie Czang 
Kai-szeka jest nieustanną prowoka­
cją wobec Chin kontynentalnych 1 
stwarza sytuację, w której niebez­
pieczne incydenty stają się niemal 
nieuniknione“.

Tygodnik obala teł amerykańską 
argumentację przeciwko dopuszcze­
niu Chin do ONZ i domaga się za­
cieśnienia dobrych stosunków mię­
dzy Anglię a Chinami. „Tribüne“ żą­
da także, aby poczyniono odpowie­
dnie kroki w celu niedopuszczenia do 
jakichkolwiek nowych incydentów.

W zakończeniu „Tribüne“ stwier­
dza: „Amerykanie powinni wreszcie 
zrozumieć, że każda próba rozpęta­
nia na szerszą skalę wojny w Azji 
oznaczałaby koniec sojuszu angiel- 
sko-amerykańskiego. Niech więc 
Amerykanie poskromią swoje za­
pały!“

LONDYN (PAP). — Tygodnik „New 
Statesman and Nation“ w artykule 
redakcyjnym potępiającym prowoka­
cyjne, agresywne akty marynarki 
amerykańskiej i lotnictwa amerykań­
skiego przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej, stwierdza, że akty te kry- 
ją w sobie niebezpieczeństwo/dla po­
koju na całym świecie i „zrozumieć 
je można tylko biorąc pod uwagę

»Zasadnicza baza pozostaje w Egipcie...«

Prawdziwe intencje układu o Suezie
LONDYN (PAP). W związku z pa­

rafowaniem w Kairze porozumienia 
angielsko - egipskiego w sprawie 
strefy Kanału Sueskiego 29 ub.m. od­
była się w Izbie Gmin na ten temat 
debata.

Min. spraw wojskowych Head o- 
twńerając debatę oświadczył, że poro­
zumienie angielsko - egipskie nie o- 
znacza zlikwidowania brytyjskiej ba­
zy wojskowej w strefie Kanału Sues­
kiego. Ze słów Heada wynikało, że in­
tencją porozumienia angielsko - egip­
skiego jest utworzenie bloku militar­
nego na Środkowym Wschodzie. Head 
podkreślił m. in. „wartość“ uzbrojo­
nych przez Amerykanów wojsk turec- 
ckich, a, jak wiadomo, Turcja jest 
uczestnikiem paktu atlantyckiego.

Przywódca opozycji Attlee aprobo­
wał porozumienie angielsko - egip­
skie i nawoływał do utworzenia- 
„wojsk międzynarodowych“ na Środ­
kowym Wschodzie.

Członek Izby Gmin Waterhouse, 
przywódca 40-osobowej grupy kon­
serwatystów występujących przeciw­
ko porozumieniu angielsko - egip­
skiemu, oświadczył, że nie należy do 
tych, którzy mają zwyczaj krytykować 
St. Zjednoczone, podkreślił jednak, że 
USA „żywią wyraźną wrogość wobec 
Imperium Brytyjskiego“. U podstawy 
postępowania St. Zjednoczonych na 
całym świecie leży właśnie ta wro­
gość do Anglii i dążenie do wyrzą­
dzania jej mniejszych lub większych 
szkód. Waterhouse dał do zrozumienia, 
że również w sprawie Egiptu St. Zjed­
noczone „osiągnęły swój cel“.

W imieniu rządu zamknął debatę 
Eden, który oświadczył m. in.: „W 
Egipcie pozostaje zasadnicza baza — 
baza wojskowa. Jest całkiem możliwe,

Zakłady produkujące łożyska pra­
cują ze stratami. W I półroczu br. 
straty te były wprawdzie o połowę 
mniejsze niż w II półroczu ub. r., 
jednak w dalszym^ ciągu koszty pro­
dukcji łożysk są zbyt wysokie. Gdy­
by w I półroczu br. przemysł łożysk 
wykorzystał do produkcj mater ały 
zgodnie7 z obowiązującymi normami, 
to uzyskałby tyle stali, że z ilości 
tej można by wyprodukować łożyska 
do ok. 1500 traktorów7.

Analiza dotychczasowych braków 
pozwoliła uczestnikom narady ustalić 
zadania na najbliższy okres. W przy­
jętej uchwale aktyw partyjno-ekono- 
miczny postanowił, przez wprowa­
dzenie ścisłej kontroli, usprawnić go­
spodarkę materałową, obniżyć ilość 
braków, ściśle przestrzegać przepi­
sów technologicznych,

wściekłość St. Zjednoczonych z po­
wodu wyników konferencji genew-

skiej. Politycy amerykańscy nie ukry­
wają, że jedną z przyczyn koncen­
tracji amerykańskich okrętów wojen­
nych w rejonie Formozy jest chęć 
zademonstrowania siły“.

Tygodnik podkreśla, że polityką St 
Zjednoczonych w Azji jest „jednym 
z głównych źródeł rozbieżności i zao­
strzenia stosunków między Anglią a 
St. Zjednoczonymi“, oraz że obecnie 
„w celu utrzymania pokoju na całym 
świecie należy uznać fakt, że Formoza 
należy do rządu pekińskiego, który 
jest bezspornym rządem Chin“.

„Nie można nie widzieć 600 milionów ludzi

Istnienie ludowych Chin to fakt historyczny 
Głosy polityków zachodnich

PARYŻ (PAP). W związku z pomyślnym zakończeniem konferencji ge­
newskiej prasa francuska coraz częściej porusza sprawę konieczności 
uznania Chińskiej Republiki Ludowej i nawiązania z nią stosunków go­
spodarczych i dyplomatycznych.
Tygodnik „Express“ zwrócił się do 

wybitnych polityków brytyjskich, 
francuskich i zach.-niemieckich z 
zapytaniem: „Czy uważa pan za po­
żądane dla krajów Europy zach. na­
wiązanie stosunków ekonomicznych 
i politycznych z Chinami, mimo wiel­
kiej ostrożności Ameryki w tej kwe­
stii?4*

W odpowiedzi przywódca lewego 
skrzydła labourzystów Bevan pod­
kreślił, że nie można utrzymywać w 
„swoistej kwarantannie socjalnej“ 
narodu liczącego 600 min. osób. Be­
van oświadczył, że rządy krajów Eu­
ropy zach. powinny pomóc Chinom 
w nawiązaniu stosunków dyploma­
tycznych z innymi państwami.

B. min., konserwatysta Boothby 
stwierdził, że rozejm w Indochinach 
otwiera drogę do rozwiązania kwe­
stii uznania Chińskiej Republiki Lu­
dowej, nawiązania z nią dyploma­
tycznych stosunków 1 wymiany han­
dlowej.

1 '—■■■■* '■■■■■ ............................ .... ............i—. ................

»Przemówienia na I Sasji 
Rady Najwyższej ZSRR« 
w polskim wydaniu

Nakładem „Książki I Wiedzy“ ukazały 
się materiały z I desjt Rady Najwyższej 
ZSRR, która odbyła się w dniach 20—27 
kwietnia 1954 r.

Broszura zatytułowana jest „Przemó­
wienia na I StesjI Rady Najwyższej ZSRR“. 
Zawiera ona przemówienia: G. Maleńko-, 
wa, N, Chruszczowa, Ł. Kaganowicza, A. 
Mlkojana oraz — M. Pierwuchina.

że na podstawie tego porozumenia 
zostaną założone nowe bazy...

Nasze prawo do powrotu (chodzi o 
prawo Anglii do wykorzystania bazy 
w strefie Kanału Sueskiego w wy­
padkach zastrzeżonych w specjalnym 
paragrafie porozumienia)... umożliwi 
nam utrzymanie naszych pozycji na 
Środkowym Wschodzie“.

Porozumienie angielsko - egipskie 
zostało aprobowane 257 głosami prze­
ciwko 26.

Członkowie opozycji labourzysto- 
wskiej wstrzymali się od głosowania 
Za porozumieniem głosowało tylko 
5 labourzystów wbrew uchwale partii, 
która nakazywała powstrzymanie się 
od głosu.

Debata w Izbie Lordów
LONDYN (PAP). Labourzysta, lord 

Silkin zabierając głos w debacie w 
Izbie Lordów nad polityką zagra­
niczną W. Brytanii wyraził się z 
uznaniem o wynikach konferencji 
genewskiej i ośw adczył, że należy 
wykorzystać poprawę w sytuacji 
międzynarodowej, która nastąpiła w 
wyniku konferencji, by rozwiązać 
inne nie rozstrzygnięte problemy.

Silkin podkreślił trzy doniosłe wy­
niki konferencji genewskiej. P erw- 
szy wynik polega na tym, że można 
prowadzić rokowania ze Z w. Ra­
dzieckim 1 innymi krajami. Drugi 
wynik — to fakt, że porozumienie w 
Genewie osiągn.ęto wbrew postawie 
USA.

Trzeci wynik polega, zdaniem Sil- 
kina na tym, że dzięki sukcesowi 
osiągniętemu w Genewie powstała 
nadzieja na wznowienie rokowań w 
kwestii koreańskiej, i tó ze znacznie 
większymi szansami osiągnięcia poro­
zumienia.

Nawiązując do kwestii niemieckiej 
wypowiedział się on przeciwko pro­
pozycjom angielsko - amerykańskim 
w sprawie przyznania Niemcom za­
chodnim tzw. „suwerenności“ w wy­
padku, jeśli parlament francuski nie 
ratyfikuje układu o europejskiej 
wspólnocie obronnej. Silkin pow e- 
dział, że Francja jako mocarstwo 
okupacyjne ma równe prawa z An­
glią i St. Zjednoczo-nymi, może więc 
oponować przeciwko przyznaniu rzą­
dowi zachodnio-niemieckiemu suwe­
renności. Silkin podkreślił, że ang el- 
ska opinia publiczna nie jest ztod 
na co do remilitaryzacji Niemiec i że 
rząd postąpiłby całkowicie niesłusz­
nie, gdyby pdw?ziął ostateczną decy­
zję w spraw e przyznania „suweren­
ności“ rządowi bańskiemu w czasie 
ferii parlamentarnych.

Mówiąc w zakończeniu o ostatniej 
nocie radzieckiej silk n zaznaczył, iż 
pożądane jest „podjęcie wszelkich 
możliwych kroków7, by os ągnąć po­
kojowe porozumienie ze Z w. Ra­
dzieckim. a nawet postarać- się üzy- 

. tkać znaczny stopień rozbrojenia“,

Wiceprzewodniczący parlamentu 
zach.-niemieckiego C. Schmid we­
zwał do „przełamania oporu St. Zjed­
noczonych“ w tej sprawie i wykaza­
nia amerykańskiej opinii publicznej 
i kierownikom polityki amerykań­
skiej „bezsensowności tezy, jakoby 
reżim czerwonych Chin byi dyktatu­
rą narzuconą narodowi. Odnosi się 
wrażenie — stwierdził Schmid — że 
kilkaset milionów chłopów chińskich 
ma inny pogląd na tę sprawę“.

Deputowany do francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego, socjalista Def- 
ferre wskazał iż pożądane jest, „by 
inne kraje Europy zach. poszły w 
najbliższym czasie za przykładem W. 
Brytanii, która dawno Już uznała 
rząd Mao Tse-tunga i nawiązała z 
nim stosunki polityczne i gospodar­
cze“.

Za nawiązaniem stosunków dyplo­
matycznych z Chińską Republiką Lu­
dową opowiedział się również depu­
towany do francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego Sous telle.

„Istnienie dzisiejszych Chin — 
oświadczył on — jest faktem histo­
rycznym, i byłoby nonsensem za­
mykać oczy na ten fakt. Uważam, 
że jesteśmy zainteresowani w na­
wiązaniu stosunków z Chinami, w 
szczególności w uzyskaniu rynków 
zbytu w Chinach“.

„Nadszedł mement by zmienić 
politykę zagraniczną“

PEKIN (PAP). W Japonii coraz 
częściej rozlegają się głosy domaga­
jące się od rządu by zaniechał pod­
porządkowania się polityce zagra­
nicznej USA.

Dla Japonii — oświadczył przywód­
ca japońskiej lewicowej partii socja­
listycznej Suzuki — nastąpił dogodny 
moment, by przestać podporządkowy­
wać się polityce USA i wywalczyć 
pokój“.

„Nippon Times4* stwierdza 25 ub.m., 
że czołowe dzienniki japońskie do­
magają się jednomyślnie od rządu 
japońskiego zmiany polityki zagra­
nicznej.

Dziennik podkreśla, że artykuły na 
ten temat W prasie japońskiej od­
zwierciedlają pogląd społeczeństwa 
japońskiego. Społeczeństwo japoń­
skie żąda nawiązania ściślejszych 
stosunków z Chinami i Zw. Radziec­
kim. Dziennik wskazuje, że zachod- 
nje kraje kolonialne „utraciły pre­
stiż w Azji“.

Wpływowy burżuazyjny dziennik 
japoński „Yoniuri“ wysuwa żądanie 
niezwłocznego rozszerzenia stosun­
ków handlowych z krajami obozu 
demokratycznego. Dziennik stwierdza 
m. in.: „Jeśli nie będziemy rozsze­
rzali wolnej wymiany handlowej ze 
wszystkimi krajami świata, to Japo­
nia n e będzie mogła istnieć gospo­

darczo“.

Subskrypcja
na dzieła Orzeszkowej

„Dom Książki* ogłasza subskrypcję 
na Dzieła Wybrane Elizy Orzeszko­
wej. W skład 12-tomowego wydania, 
które ukaże się w nakładzie Sp-ni 
Wyd. „Czytelnik“ wchodzą: „Marta“, 
„Meir Ezofowicz“, „Zygmunt La- 
wicz“, ..Dziurdziowie**, , „Nizinv“. 
„Nad Niemnem“, „Cham‘‘ oraz 3 tomy 
nowel.

Cena kompletu wynosi 110 zł.
Zgłoszenia na subskrypcję przyj­

mują księgarnie „Domu Książki“ na 
terenie caiego kraju w terminie do 
15 września br. Ze względu jednak na 
ograniczony nakład Dzieł Wybranych, 
subskrypcja może być zamknięta w 
terminie wcześniejszym.

MOSKWA. Pian globalnej produkcji 
przemysłu państwowego i terenowego w 
1 poboczu bi wykonany zosiai w RFSRR 
w 103 proc. W porównaniu z pierwsza po- 
lową ub. r. globalna produkcja przemy 
słowa wzr sła o 14 proc.

BUKARESZT Globalny plan produk 
ęji przemysłowej w Rumunii za l półrocze 
br. wykonano w 100,14 proc. W porówna­
niu z I półroczem ub. r. osiągnięto duże 
sukcesy w wydobyciu ropy naf-owej. gazu 
ziemnego, cynku oraz w produkcji kotłów 
parowych, silników dieslowskich. łożysk 
kulkowych, koparek, statków rybackich 
I innych.

it* TIRANA. Rada Ministrów Albańskiej 
Republiki Ludowej i KC Albańskiej Partii 
Pracy uchwaliły obnktkę psiątku grun 
oweęo średnio o 25,3 proc Chłopi albań 
•;cv w wyniku obniżki zyskają 170 min 
lek.

BERLIN. 29 bm w Niemieckiej Aka 
rlemii Nauk odbyło się zebranie korni eia 
przygo owawc ^ezo w sprawie powołania 
io życia w NRD Ligi Przyjaciół ONZ. 
Przewódnleżącym Ligi wybrano prof. dr 
Steiiidgera.

«< WASZYNGTON. St. Zjednoczone wy­
dają rocznie w Niemczech zach. 1 zachód 
nim Berlinie 9 naln dok na propagandę

Synowie ludu
DOBRY film dokumentalny siłą 

swego działania dorównuje, a czę­
sto przewyższa dzieło sztuki zrodzone 
z wyobraźni, uczuć i wiedzy artysty 
A dobry film dokumentalny to taki, 
w którym najsilniej i najpełnej prze­
mawia sam dokument — utrwalony 
na taśmie filmowej obraz wydarzeń, 
ludzi, zjawisk.

Nie łatwo jest zrobić dobry film do­
kumentalny, gdy wybierać trzeba spo­
śród dokumentów, z których każdy 
budzi tak żywe i tak liczne echa 
wspomnień i osobistych przeżyć u ty­
lu ludzi. Gdy trzeba h.storię dziesię­
ciu lat, obfitych w wydarzenia bar­
dzo wielkie i zabawnie drobne, ale 
charakterystyczne, pokazać w ciągu 
godziny.

Ludwikowi Perskiemu, twórcy do­
kumentalnego filmu o ludowym Woj­
sku Polskim ♦) udało się to w step- 
mu znacznym. Niewątpliwą zasługą 
Persk.ego jest przede wszystkim wy­
dobycie z pyłu archiwów (jak szybko 
ten pył zapomnienia się gromadzi!) 
wielu nieznanych ogółowi filmowych 
dokumentów niedawnej przeszłości 
Umiał on te dokumenty ukazać w ta­
ki sposób, że widz nie tylko je oglą­
da, lecz przede wszystkim przeżywa. 
Jest to wynikiem nie tylko faktu, że 
dokumenty te swą treścią budzą u 
każdego silną reakcję uczuciową, ale 
także wynikiem ich przemyślanego 
doboru, powiązania w uporządkowane 
ciągi, a więc montażu, wrreszcie pięk­
nego wiersza Mandaliana, towarzyszą­
cego obrazom, a sugestywnie recyto­
wanego przez M. Wyrzykowskiego.

Pierwsza część filmu L. Perskiego 
mówi o heroicznym okresie historii 
naszego wojska. Mówi w formie poe­
tyckiej, choć dokumenty, które uka­
zuje — są okruchami rzeczywistości 
spływającej krwią ofiar 1 potem wy­
siłku żołnierskiego.

W lapidarnych, ale pełnych wymo­
wy skrótach nawiązuje film do histo­
rycznych tradycji odrodzonego wojska 
polskiego, mówi skąd wiodła droga, 
której odcinek od Lenino do Berlina 
okrył sztandary pułków nie przemija­
jącą chwałą, objął ukochaną i skrwa­
wioną ziemię ojczystą.

Film nie ogranicza się do ilustro­
wania historii. Dąży do wydobycia i 
ukazania wielkości wydarzeń poprzez 
trud, ofiarność ‘ i bohaterstwo żołnie­
rza polskiego, walczącego u boku ra­
dzieckiego towarzysza broni.

Oto w trzasku salw, w kłębach 
dymu kilku żołnierzy przebiega jez­
dnię zrujnowanej ulicy. I Armia roz­
poczęła bój o Warszawę. Nie pozna- 
jemy tej ulicy i twarze żołnierzy nie 
utrwalają się w naszej pamięci, ale 
przemawia do nas prawda i patos tej 
krótkiej chwili. Z takich bowiem 
chwil składały się dni i miesiące za­
ciętych, ale już tylko zwycięskich 
walk.

W jakimś sekundowym ujęciu bły­
śnie na wyszczerbianym murze pra­
skiej kamienicy postrzelana tablica: 
„Plac 1831 r.“. Wspomnienie dramatu 
narodu, który się nie powtórzy. Dziś 
grochowska Olszynka nie jest szań­
cem broniącym wolności, ale pozycją 
na .drodze ku niej.

Żołnierze polscy atakują Kołobrzeg'. 
Szare sylwetki niepowstrzymanie pę­
dzą naprzód. Niszczący wroga ogień 
dział toruje im drogę. Kołobrzeg wol­
ny! Żołniei-z polski odzyskał dla na­
rodu jego prastare ziemie. W wodę 
Bałtyku wchodzi pierwszy patrol pol­
ski. Biało-czerwony sztandar zanurza 
się w szare fale, aby za chwilę zało- 
potać nad nimi. Na zawsze.

Oto ulice Poznania. Wraz z opera­
torem czołówki filmov/ej patrzymy z 
okien jakiegoś domu na skrzyżowanie, 
omiatane salwami hitlerowców. Nagle 
na jezdnię wybiega szara figurka ra­
dzieckiego żołnierza. Pędzi z automa­
tem w rękach. Na fatalnym skrzyżo­
waniu potyka się, pada, przewraca 
na wznak i nieruchom.eje. Nie wi­
dzieliśmy jego twarzy, nie znamy je­
go imienia. Skąd przybył? Kogo po­
zostawił?

Jeden z milionów*. Przybył z kraju 
przyjaciół, aby zginąć za naszą wol­
ność, za nasz Poznań, za uśmiech 
dziewczyny, która w tym dniu była 
jeszcze dzieckiem. Pozostawił po so- 
b.e niewygasłą pamięć.

W zwykłości tego wydarzenia, w 
prostocie tej bohaterskiej śmierci źoł-

Pięćsetny tytuł
wj dało „Ossolineum“

Ostatnio zakończony zo<sta4 druk pięć­
setnej powojennej pozycji wydawniczej 
Zakładu im. Ossolińskich we Wrocławiu.

Jest to dzi-elo poety jezuity M. K. Sar- 
biewskiego p»t. „O poezji doskonałej, czyli 
Wirgiliusz i Homer“, napisane prawdo­
podobnie w latach 1619 — 1626.

Dzieło to ukazuje się drukiem po raz 
pierwszy w Polsce.

ś «/ i a < cr
w

i akcję oszczerczą przeciwko Zw. Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludowej.

MAAGAN (IZRAEL). Na gmach w 
którym odbywało się zebranie, spad) sa 
mol ot pasażerski. Spośród uczestników 
zebrania 10 osób zostało zabitych, a kil­
kadziesiąt rannych.

PEKIN. 31 min wNzów oglądało 
filmy polskie wyświetlane w 20 najwięk­
szych miastach Chin Ludowych w związ­
ku z 10 rocznicą odrodzenia Polski. W 
kinach chińskich wyświetlane są filmy 
..Pierwsze dni“, „Ostatni etap“, „Premie­
ra warszawska“, „Młodość Chopina“ i do 
kumen arny film „Warszawa“.

it TAIWAN. W sierpniu br. ma przy­
być tu amerykańska „doradcza misja e 
konomiczna“. która ma na celu wzmóc 
nienie kontroli amerykańskiej nad eko 
nomiką Taiwanu równoiegi? z przygoto 
waniarni wojennymi na wyspie.

!<• DELHI. Rząd pnrtnj?ab:kl postano 
wił cofnąć swe uznanie dla konsula i wi 
cekonsula Indii w Goa W odpowiedzi 
rząd Indii wydalił portugalskiego konsu 
la generalnego i Jego zastępcę z Bom 
baju?

ię URUGWAJ. 29 bm. odbył się tu 
14-gorjzinny strajk powszechny włóknin 
rzv. Strajk objął kilkanaście tysięcy o 
-ób. Rohomicy domagają się poprawy 
warunków bytu 1 pracy. 

nierza radzieckiego na poznańskiej 
ulicy jest coś wstrząsającego. Film 
przekazał nam jeden maleńki fakt 1 
wielkich wydarzeń, ale w tym ma* 
ieńkim fakcie zamknięty jest patos 
historii.

Druga część filmu mówi o wojsku 
ludowym w odrodzonej i dźwigniętej 
z gruzów Ojczyźnie. Kiedyś i to 
obrazy staną się dokumentami. Przez 
naturalny kontrast z napięciem pierw­
szej części filmu wydają się nam one 
przeglądem spraw pogodnych w 
swoim spokoju i powszechność..

W pewnej chwili ukazuje się na 
ekranie szeroka rzeka, nad brzegiem 
słup graniczny z białym orłem i na­
pisem: „Polska Rzeczpospolita Ludo-» 
wa“. Jest wczesny zmierzch. Nad brze­
giem pojawia się sylwetka żołnierza 
w hełmie, z karabinem. Patrol gra­
niczny. Opodal słupa żołnierz przy- 
staje i patrzy w dal, na drugi brzeg 
rzeki. Przed nim nie ma dziś wroga, 
Granica łączy dziś przyjaciół. Poza 
nim wielki kraj spokojnie oddycha 
rytmem codziennej pracy.

Dziś, jak jutro, jak co dzień matki 
otulą w łóżeczkach dzieci, spokojne 
o ich bezpieczny sen.

Nad spokojem dziecięcego snu, nad 
ciszą bibliotek, nad dojrzewającymi 
polami zbóż, nad zdyszanymi halami 
fabryk czuwa niezawodna straż.

Oglądamy wielkie manewry naszej 
armii. Jeśli widzimy na ekranie ko­
nie, to są to kon e ciągnące chłopskie 
wozy, jeśli patrzymy na żołnierzy 
idących piechotą to tylko wtedy, kie­
dy oddział pozoruje atak, zakłada li­
nię telefonic^ią, albo długim szere­
giem wędruje.^ do kuchni polowej pa 
obiad.

Podziw i dumę budzi mechanizacje 
naszej armii. Tysiące pojazdów, czoł­
gów, zmotoryzowana artyleria, szyb­
kie jak błyskawica samoloty odrzuto­
we, niezawodny, precyzyjny sprzęt 
pomocniczy.

Podziw 1 dumę budzi znakomito 
wyszkolenie żołnierzy, przemyślana^ 
wyszkolona organizacja służb, ideal­
nie zestrojone współdziałanie poszcze­
gólnych broni.

Zrozumienie 1 uznanie budzi wzae 
Jemny stosunek żołnierzy i dowódcóWj 
oparty na dyscyplinie, zaufaniu i sza­
cunku.

Film w szeregu krótkich, ale tre­
ściwych scen pokazuje, iż żołnierz lu­
dowego wojska nie jest narzędziem 
pozbawionym myśli w rękach oficerai 
ale świadomym w pełni obywatelem 
w mundurze.

Jest synem swego ludu, związanym 
serdecznymi więzami z całym naro­
dem i biorącym czynny udział w je­
go życiu.

Po trudzie manewrów — wesoła za­
bawa. Żołnierze z obozów letnich po­
mogli chłopom w żniwach. Ci z miast 
prędko opanowali sztukę sprzętu zbo­
ża, bo — jak mówi komentarz —< 
nauczycielki mieli sympatyczne.

Symboliczny w swej syntezie obraz 
defilady czołgów na tle dymiących 
fabryki i stygów zżętego zboża kończy 
ten film tchnący siłą.

STANISŁAW GRZELECKI ]
•) Film dokumentalny produkcji pol» 

sklej (W.F.D. — 1954 r.). Scenariusz I re­
żyseria: Ludwik Perski, zdjęcia: 0. Samu« 
cewicz. K. Szczeciński, St. Wohl, M. Pyr* 
kosz, M. Wiesiołek. Montaż: Ludmiła Nie* 
krasowa.

Powrót pianistki paisk.ej
z występom w Anglii

Po dwutygodniowym pobycie na g<M 
ścinnych występach w Anglii pcwró* 
cila do Polski pianistka L. G.rychtołe 

Występy pianistka polskiej w Lon« 
dynie i Edynburgu były gorąco 
przyjmowane przez publiczność 1 
spotkały się z przychylną oceną 
prasy.

L. Grychtoł wzięła udział w uro« 
czystym koncercie, zorganizowanym 
w sali Cambridge Theatre przez Bry« 
tyjsko-Polskie Tow. Przyjaźni, 1 
okazji lOlecia Polski Ludowej,

Załoga hoty «Bobrek» 
przekracza plany dz ease

Wielk opiec ownicy huty „Bobrek* 
odnoszą, realizując długookresowe ztx 
bowiązania 1’pcowe, dalsze sukcesy 
produkcyjne. Np. w dniu 28 ub.m. 
spół pieca „0“ wyprodukował 59 ton 
surówki ponad plan dobowy, wysu* 
wając się w tym dniu na pierwsza 
miejsce wśród innych zespołów. NaJ-< 
lepszy wynik dnia osiągnęła zmiana 
mistrza Karola Dziobka z garowym 
Henrykiem Bilskim, dając w tym 
dniu 36 ton surówki więcej, niż prze-* 
widywał plan ich zmiany. Ponaupla« 
nowe tony surówki wytopiły równiei 
zmiany mistrzów: Ryszarda Sakłac* 
kiego i Teodora Filipiaka.

Załoga wielkich -pieców huty ..Bo* 
brek“ dzięki zobowiązaniom lipcrx 
wvm i wzmożonej pracy, wvkomne 
od początku ub.m. rytmicznie swoje 
zadania planowe i zna- -me ie w . e- 
kracza. Walka wielkopiecowników o 
pełną realizację lipcowych posiano-« 
wień uwieńczona została już poważ* 
nvm sukcesem produkcvinvm. Z a- 
gregatów wielkopiecowniczych huty 
wypłynęło w ub.m. 807 ton surówki 
ponad plany dzienne.

Dobrze pracują również stalownie? 
huty.

„Gwiazdy muszą płonąć”
Nowy film polski

30 bm. od by) się* pokaz prasowy nowe­
go polskiego filmu dokumentalnego pt 
^Gwiazdy muszą płonąć“, ukazującego 
rud śląskich górników w walce o wyko­

nanie planu wydobycia węgla. Real Iza o- 
rami filmu są A Munk i W. Lesiewicz, 
autorami zd!ęć — Z. Kaniewski i R. Kro 
pat. Muzyka — J. Krenza. Film' zrealizo- t 
wa-ny został przy współudziale polskich 
górników.

Film wejdzie na ekrany w ramach „Dni 
Filmu Polskiego“ na jesieni br.



Kto jest szkodnikiem?
Kiedy wczoraj czytałam akta jed­

nej sprawy o niesłuszne zwolnienie z 
pracy, jak za poeśnięciem ukrytej 
sprężyny wyskoczyło mi z pamięci 
wspomnienie pewnej, charakterysty­
cznej rozmowy.

Parę miesięcy temu ukazał się w 
„Życiu“ felieton, w którym skrytyko­
wałam mechaniczny sposób werbo­
wania nowych członkiń Ligi Kobiet. 
Były to uwagi na marginesie w*yda- 

.rżenia, którego stałam się przypadko­
wą bohaterką.

W dniu ukazania się felietonu za­
dzwoniono do redakcji ze Stoi. Za­
rządu Ligi Kobiet.

— Oho, natychmiastowa reakcja na 
krytykę — pomyślałam zadowolona 
w duchu. Obywatelka ze Stół. Zarzą­
du zareagowała jednak na krytykę 
bynaimniej me samokrytycznie. Mia­
ła nawet ową krytykę wyraźnie za 
złe.

Toteż po krótkiej wymianie zdań 
usłyszałam nagle ostrym tonem wypo­
wiedziane słowa:

— Ach tak, koleżanko, z tego wy­
sika, że jesteście przeciwko pokojo­
wi!

Przeciwko pokojowi7 Ej że. obywa­
telko z Zarządu Stołecznego Ligi 
Kobiet, czy aby me za daleko posu­
nięty wniosek?

Możecie być spokojni. Czytelnicy, 
ie odpowiedziałam wyczerpująco — 
i może nawet gwałtownie — co my­
ślę o tego rodzaju fałszywej argu­
mentacji stawiającej sprawę „na gło­
wie“.

I na tym prawdopodobnie by się 
wszystko skończyło. (Zauważmy tu 
mimochodem, że Liga Kobiet doty­
chczas merytorycznie do naszej kry­
tyki prasowej się nie ustosunkowa­
ła). A w.ęc, powtarzam, na owej 
Ostrej wymianie zdań ów nieszczęsny 
incydent by się zakończył i poszedł 
w zapomnienie, gdyby nie wspomnia­
na sprawa o zwolnienie.*

Istnieje bowiem jeszcze u nas pe­
wien gatunek ludzi, co zbyt łatwo i 
pochopnie klasyfikują wszystkich, 
którzy ośmielają się krytykować, 
którzy mają jakieś — bynajmniej nie 
zasadnicze — zastrzeżenia, którym 
-się- to lub owo nie podoba, jako nie­
chętnych, a nawet wrogich naszej 
rzeczywistości, naszemu ustrojowi. .

Tacy ludzie, myślący wąskimi i 
Mtartymi szablonami, gotowi są bez 
tmrużenia powiek okrzyczeć za 
szkodników politycznych, niemal 
wrogów Polski Ludowej, każdego, 
który wyraża krytyczny bądź od­
mienny od nich pogląd na tę czy in­
ną sprawę.

Jakim torem biegnie rozumowanie 
owych, swoistego kalibru, politycz­
nych nadgorliwców? Wróćmy do 
wspomnianego na początku dyskursu.

Ktoś, tym konkretnym wypadku 
ja, ośmielił się skrytykować metodę 
organizacyjną werbowania członków 

. Czy oznacza to, że krytykuje on, 
przecież ze wszech miar pożyteczną, 
działalność lub w jakikolwiek sposób 
podważa, znaczny przecież, autorytet, 
jakim cieszy się w społeczeństwie 
Liga Kobiet?

Ale polityczni nadgorliwcy rozu­
mują tak: skrytykęwała Ligę Kobiet, 
więc jest jej przeciwniczką. Prze­
ciwniczką jej działalności. A Liga 
KobiŚt jest przecież jednym z waż­
nych — bo obejmującym miliony ko­
biet — ogniw w walce o pokój. Z 
tego wynika, że jest przeciwko poko­
jowi — że jest wrogiem pokoju.

Uśmiechacie się na to absurdalne 
dowodzenie.

Niestety, tak rozumujących nadgor­
liwców spotkać można jeszcze tu i 
ówdzie, w różnych dziedzinach nasze­
go życia. Jak straszą i czasem co 
lękliwszych mogą nawet zastraszyć, 
nie zdając sobie sprawy ze szkody, 
którą swoim postępowaniem wyrzą- ’ 
dzają. I to nie tylko bezpośrednio 
przez nich zaatakowanym osobom. 
.Gdyż każdy taki wypadek, każde wy­
darzenie zrodzone z nadgorliwości 
*— ma zasięg znacznie szerszy, niżby 

pozornie wydawało.

Najgorzej zaś się dzieje, gdy tego 
typu nadgorliwcy zasiadają przy 
biurkach kierowniczych czy biurkach 
kadrowców. Często bowiem jednym 
machnięciem pióra decydują o losie 
takiego czy innego pracownika.*

Do „Fali 49“ w Polskim Radio 
wpłynął list od ob. Bolesława Do­
mownika z Pruszcza k. Bydgoszczy. 
Ob. Domownik prosił o wzięcie go w 
obronę, gdyż czuje się pokrzywdzony: 
zwolniono go niesłusznie z pracy.

Ob. Domownik pisał:
„Pracuję od 1.11.52 r. jako kierownik 

Biblioteki Gminnej w Pruszczu, ponie­
waż kocham swą pracę I swe obowiązki 
jako kierownik biblioteki wykonuję su 
miennie, więc do tej pory nie otrzyma­
łem żadnej nagany czy ostrzeżenia pi­
semnego, jak i też nikt zażalenia nie 
wpisał do książki zażaleń na mą pracę 
Do tej pory nie byłem nigdy karany ani 
sądownie czy administracyjnie. Kochana 
„Falo“! Jestem 75 proc, inwalida wojen 
ny z r. 1945, walczyłem o wyzwolenie 
Polski Ludowej w Odrodzonym Wojsku 
Polskim, w którego szeregi wstąpiłem o- 
chotniczo z chwilą wyzwolenia Lubel­
szczyzny spod jarzma hitlerowskiego (po­
nieważ byłem jeszcze za młody na pobór 
obowiązkowy). Poszedłem ochotniczo, po­
nieważ kocham swą ojczyznę i chciałem. 
żeby już w wyzwolonej Polsce Ludowej 
pracować dla Jej dobra“.

Pracownicy otrzymujący wymówie­
nie zazwyczaj czują się pokrzywdze­
ni. Ludzka to rzecz. Ale skargę ob. 
Domownika oczywiście sprawdzono. 
I oto jaka nadeszła końcowa odpo­
wiedź z Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Swieciü n.Wisłą, do­
kąd się w sprawie zwolnienia ob. Do­
mownika m. in. zwrócono.

„Wypowiedzenie pracy . nastąpiło na 
skutek mylnego przedstawienia sprawy 
przez Oddział Kultury I Sztuki, którego 
kierownik przedstawił wniosek o zwolnie­
nie, ponieważ ob. Domownik w czasie 
akcji planowego skupu zboża, odmówił 
udziału w pracy aktywu gminnego, tłu­
macząc się brakiem czasu i obowiązkami 
kierownika biblioteki gminnej oraz kina 
stałego.

Ob. Domownik wg opinii Prezydium 
GRN w Pruszczu oraz sekretarza gmin­
nego spełnia swe obowiązki kler, biblio­
teki gminnej należycie, ponadto pełni 
funkcję kier, kina wiejskiego, z której 
również wywiązuje się ku zadowoleniu 
miejscowych mieszkańców.

Prezydium PRN biorąc pod uwagę po­
wyższe fakty, po przeanalizowaniu przy­
czyn wypowiedzenia stosunku służbowe­
go, postanowiło w porozumieniu z Komi­
tetem Powiatowym PZPR w Swieciu wy­
cofać wypowiedzenie I pozostawić wy­
mienionego nadal na stanowisku kier, 
biblioteki gminnej na warunkach dotych­
czasowych“. ’ / 1 > H 'A

Ä więc inny — ale mów typowy 
wypadek nadgorliwości. Ponieważ ob. 
Domownik, 75 proc. inwaMä, bbclą- 
żony podwójnymi obowiązkami kie­
rownika biblioteki 1 kierownika kina, 
nie znalazł czasu na pracę społeczną 
przy skupie zboża — postawiono mu 
kreskę.

Nie ma czasu — myślał tamtejszy 
nadgorliwiec — to znaczy, że nie 
chce. A skoro nie chce — to pewno 
wróg. No, a wroga przecież trzymać 
nie można.

I tak ob. Domownik otrzymał wy­
mówienie, które mu na szczęście, i 
oczywiście jak najsłuszniej, cofnięto.

Nasuwa się tu jednak natrętne py­
tanie.

A gdyby tak ob. Domownik się nie 
odwołał od tej decyzji i gdyby w je­
go sprawie skutecznie nie interwe­
niowano? Co byłoby wówczas?

Właśnie, co byłoby wówczas.
I dlatego czytając listy w tej spra­

wie pomyślałam sobie: warto to opi­
sać i napiętnować. Może jeden z dru­
gim nadgorliwiec—którzy, choć się ich 
nie sieje, rosną — przeczytają tę umo- 
ralniającą historyjkę i wysnują z niej 
wniosek: z pożytkiem dla siebie i 
dla swych niedoszłych ofiar.

MIR-PAR

Na przełaj przez Polskę (5)

DWA BIEGUNY
Jest zielono i cicho. Pokryta asfal­

tem przesieka wiedzie w głąb lasu. 
Liściaste korony drzew stykają się 
u góry tworząc tunel pachnący pa 
procią, żywicą. i mchami. Obok drogi 
kołyszą się tabliczki: „Uwaga pole 
minowe“. Nieskoro nam do rozmo­
wy — przygnębiają porosłe powojem 
kozły z cierniami drutów kolczastych, 
betonowe bunkry, rowy i okopy gi­
nące wśród krzewów. Jedziemy po­
wolutku. Wkrótce drzewa rzedną i 
wyrastają przed nami olbrzymie zwa­
liste bryły betonu. Jak obnażone ścię­
gna plączą się pręty zbrojeń, w szcze­
linach, nie wiedzieć jakim cudem, 
wyrosły z betonu zielone brzózki.

Kraj mazurski nazywano ongiś 
„Wetterwinkel“ „Kąt Burz“... Zna­
leźliśmy się w miejscu, które szcze­
gólnie zasłużyło na tę nazwę. Stąd, 
z betonowych jaskiń, szły rozkazy 
siejące niszczycielskie burze, pałace 
piorunami wojny Wschód i Zachód. 
Zawierucha zrodzona przez nienawiść 
i pychę — zrównała wreszcie z zie­
mią „Wilcze Gniazdo‘‘ — siedzibę wil­
czego kanclerza. Jest symboliczne dla 
roli, jaką władanie Hitlera wyznaczy­
ło mazurskiej ziemi, że „Wilcze Gnia­
zdo“ stanowi jedyną wielką budowlę 
jaka powstała w „Kącie Burz“.

— Rany Julek — powiada kierow­
ca Zbyszek usadowiony triumfalnie 
na najwyższym cyplu ruin. Ile by to 
można wybudować z tego betonu. Na- 
marnował Adolf materiału...

Dość już tej wilczej kwatery. Słu­
żyła śmierci i sczezła. Martwo tu 
i wspomnienia przychodzą niewesołe. 
Czas wyrwać się na szeroką drogę 
wijącą się pięknie wśród pól pełnych 
zbóż, ukwieconych łąk.
Na piaszczystej płycie

Na horyzoncie zostały lasy, wjecha­
liśmy na piaszczyste wyłysiałe pagóry

(Od naszych specjalnych wysłanników)
roztaczające się za Rucianem. Zboża 
tu małe, a za to urodzaj na samotne 
sosny podarte wiatrami. Kiedy wy­
jeżdżamy na wzniesienie ukazują sie 
błękitne oka jezior, łączących się wą­
skimi przesmykami. Nieoczekiwanie 
jakoś, zza górki wyrosła budowla o 
nowoczesnych lekkich kształtach, 
smukłe wytworne wieże, zgrabne ha­
le, budynki jaśniejące szerokimi pła­
szczyznami okien. Opodal wśród pia­
szczystych fałd kryją się rozrzucone 
niewielkie domki wsi Nida.

Pora jest późna i portier pilnujący 
fabrycznej bramy kieruje nas do miesz 
kania dyrektora. Dziewczynka z pło­
wymi warkoczami rezolutnie pakuje 
się do auta. Koła szorują po miękkim 
piasku — wyjeżdżamy na brzeg jezio­
ra gdzie rozsiadło się kilka bliźnia­
czych, ślicznych domków...

Dyrektor Pawlak, młody i opalony 
na brąz, w szortach i kraciastej ko­
szuli wita nas serdecznie gościnnością 
ludzi mieszkających na dalekich ustro­
niach. Pijemy herbatę siedząc na to- 
telach wyniesionych przed dom...

— Budowa naszej fabryki na tym 
odludziu stanowi wielkie I ważne wy* 
darzenie dla całej okolicy — powiada 
inżynier Pawlak. — Decyzja wzniesie­
nia tutaj nowoczesnych zakładów po­
siada głębokie znaczenie gospodarcze 
i społeczne.

Cóż wpłynęło na tę decyzję?
Pawlak wstał prowadząc nas na 

zbocze pagórka. Spójrzcie na ten 
kraj. Co piąte ziarnko wschodzi na 
tych piaskach. Wsie żyły z lasu, z 
dorywczych robót. Nie istniał tu prze­
mysł, nie istniały perspektywy roz­
woju. Myśmy je stworzyli budując 
fabrykę.

Po premierze »Śląskich Syren«
(Obsługa własna)

W „Rytmach powitalnych* na cześć 
nowootwartego Teatru Satyry w Sta- 
linogrodzie, Aleksander Baumgardten 
tak pisze:

Mam śpiewać o teatrze, co powstał 
z niczego, 

na przekór babskim plotkom
I męskiej Ironii, 

a że śląska publiczność uwierzyła 
w niego — 

przeto tą strofką wiersza uśmiecham 
się do niej...

Długo i opornie przychodziło na 
świat to nowe teatralne dziecię ślą­
skie!... Wciąż odraczano terminy 
uruchomienia, miał powstać - w stycz­
niu — były przysłowiowe już trudno­
ści z lokalem, z funduszami, a kiedy 
wreszcie zespół otrzymał salę dawne­
go kina „Casino“, trzeba było ją 
gruntownie przerabiać, dostosowując 
do potrzeb teatru. Mimo przeszkód — 
a dzięki wydatnej pomocy władz par­
tyjnych i miejsk ch Stalinogrodu — 
„Śląskie Syreny“ postanowiły ruszyć 
już w połowie lipca, choć nie było je­
szcze foyer ani palarni, choć nie zdą­
żono przebudować szatni i innych, 
pomniejszych urządzeń. Śląsk chciał 
mieć jak najprędzej swój własny Te­
atr Satyry, toteż zespół z energicz­
nym dyrektorem Michałem Duda na 
czele robił co mógł, aby przybliżyć 
termin premiery.

„Śląskie Syreny** — tak brzmi ty­
tuł widowiska satyryczno-muzyczne- 
go, które 19 lipca po raz pierwszy uj­
rzała publiczność Stalinogrodu. Pod 
artystycznym kierownictwem Wilhel­
ma Szewczyka, przy starannej reży­
serii laureata Państw. Nagrody 
Artyst. Romana Zawistowskiego i w 
oprawie dekoracyjno - kostiumowej 
Wiesława Lange, „Śląskie Syreny“ są

widowiskiem naprawdę przyjemnym 
i wesołym, urozmaiconym piosenką : 
sporą dozą humoru. Dużo śmiechu i 
dużo muzyki — oto jakby można o- 
kreślić pierwszy program.

Występują w nim: Teresa Malcows 
o pięknym, czystym głosie. Liliana 
Czarska, Włodzimierz Patuszyński, 
Helena Zarębina, Józef Kozłowski i 
wielu innych. Co natomiast dziwi: w 
zespole teatru, nie ma, jak mi powie­
dział dyr. Duda, ani jednego Ślązaka! 
Czyżby nie nabrali jeszcze zaufania 
do własnych sił na polu satyry?...

Teksty do skeczów i piosenek na­
pisali: W. Szewczyk, Al. Baumgard­
ten, Zb. Lipczyński, J. Ponitycki i in. 
Muzykę skomponowali: Jerzy Harald, 
J; Krenz, J. Podobiński, W. Kolan- 
kowski, St. Lesiński.

Brakiem pierwszego widowiska Jesl 
zbyt mała ilość typowych śląskich 
motywów, tak w piosence jak i w 
tekstach. Najlepsze, najładniejsze nu­
mery: piosenka „Śląskie Syreny“, od 
której całość przybrała tytuł i „El- 
wry‘‘ — pieśni bezrobotnych z. okresu 
międzywojennego, w których śmiech 
przeplata się łzami, to jak rodzynki, 
których w tym cieście stanowczo za 
mało! Trzeba jednak wierzyć J. Po­
nitycki emu, który na końcu programu 
pisze m. in.:

„...2yją gruehllkl, kocyndry I Inne 
miglance wśród nas, żyje z nimi zdro­
wy śląski humor i satyra. Czerpać z 
niej będziemy chętnie, wzbogacając w 
ten sposób niechybnie przyszłe progra­
my naszego młodego Teatru Satyry“.

Pierwszej śląskiej placówce satyry­
cznej życzyć trzeba wielu naprawdę 
dobrych i naprawdę śląskich pro­
gramów, które publiczność witać bę­
dzie zawsze długotrwałymi oklaska­
mi. A. Klodz.

U podłoża decyzji tkwiła troska 
władzy ludowej o stworzenie lepszych 
warunków życia ludności — otwarcia 
zamkniętych drzwi dla nadmiaru lu­
dzi w ubogich wsiach.

Nie po raz pierwszy spotykamy się 
na Mazurach z podobnym motywem 
To samo mówiono w Piszu, to samo 
w Wiartlu, to samo w Giżycku, 
samo w Pupach, to samo w Rucia­
nem. Polska Ludowa daje Warmii 
i Mazurom możliwości rozwoju me 
poprzez stwarzanie sztucznych okre­
sowych koniunktur, jak robili to hi­
tlerowcy, lecz poprzez budowę no­
wych zakładów, nowych inwestycji 
zmieniających na stałe obraz gospo­
darczy i społeczny.

Budowa fabryki płyt spilśnionych 
zaczęła się w 1949 roku na — lak 
mówi Pawlak — „piaszczystej płycie“. 
Wybudowano drogi dojazdowe, bocz­
nice kolejowe. Mimo odludzia poło­
żenie jest korzystne, transport wodny 
ułatwia dostawy surowca — odpa­
dów drzewnych z tartaków zamienia­
nych w fabryce na wartościowy ma­
teriał budowlany.

Domki pracowników malowniczo 
rozrzucone nad jeziorem zbudowane 
są z płyt. Walory tego budulca są 
duże. Przewodnictwo ciepła 12 mm 
płyty jest nie większe od przewod­
nictwa cegły. Co ciekawsze odporność 
na ogień jest niezwykle wysok

Wracamy na fotele gawędząc z dy­
rektorem. Na jeziorze wesoło gdacze 
motorówka... Naczelny Inżynier wypły 
nął na szczupaki. — To Jedyna nasza 
rozrywka w tym kącie — mówi Pa­
wlak. — Wszyscy przyjechaliśmy z 
centralnej Pclskl I wszystkich nas u- 
rzekło piękno tej ziemi — osładza to 
„prowincjonalny żywot“.

Poprzednio już zwróciliśmy uwagę 
na estetyczny kształt fabryki -- na 
lekkość architektury. Dzielimy się 
tym wrażeniem, a Pawlak uśmiecha­
jąc się lekko powiada: — Projektując 
fabrykę myśleliśmy o tym, aby nie 
„zepsuć“ krajobrazu, aby w miarę 
możliwości nadać jej odrobinę uro­
dy... Przyznaję, że bardzo nam na 
tym zależy... Ściągnąłem nawet tro­
chę burzy na głowę... Chodziło o ba­
raki dla załogi. Miały to być zwykłe, 
brzydkie, koszarowe budy. Postano­
wiłem z tego samego materiału wy­
budować osobne domki... Koszt nie 
dużo większy, a o ile przyjemniej lu­
dziom, i ładniej...

Gertruda
Rankiem trafiliśmy w fabryce na 

normalny ruch. Czas jest gorący, bo 
przychodzi okres próby najnowocze­
śniejszych maszyn sprowadzonych z 
zagranicy.

Główny inżynier Eberlein miał wy­
padek — oślepiła go iskra elektryczna 
i grube niebieskie okulary przysłania­
ją załzawione oczy.

— Wkrótce ruszymy Jut na eały ga« 
—■ powiada. Wielka to rzecz dla całej 
okolicy. Fabryka skupi życie wokół sie­
bie — zmieni je poważnie. Już wiele się 
zmieniło. Kiedy tu przyszliśmy istniał 
całkowity brak zaplecza roboczego. 
Znalezienie ślusarza wśród miejscowej 
ludności — to była wielka rzecz. Obec­
nie dysponujemy kadrą fachowców, wy­
chowanych i wyszkolonych przez fa­
brykę. Nauczyliśmy ich nie tylko za­
wodu... Pomówcie zresztą sami z 
ludźmi to odszukacie te zmiany.«

Kobieta jest wysoka o jasnych 
oczach i włosach koloru pszenicy. 
Biała czysta bluzka i błękitny fartuch 
nie pozwalają domyśleć się, że Ger­
truda Jermin kilka minut temu prze­
wijała zwoje motorów elektrycznych.

Siedzi teraz przed nami skupiona 
i poważna.

— ...Moje życie... Przedtem ludzie 
zbierali tu szyszki w lesie lub poma­
gali w tartaku... Kobiety siedziały w 
domach... Przyszłam kiedy zaczęła się 
fabryka. Skierowano mnie na kurs 
przewijaczek. Najtrudniej było z ję­
zykiem polskim... Mąż był z Niemiec. 
Został na Zachodzie, a ja. miejscowa, 
zostałam tutaj z dzieckiem. W domu 
męża mówiło się po niemiecku — 
„mazurski“ znatam z dzieciństwa... 
Po kursie wróciłam do fabryki i zo­
stałam przodownicą, zarabiam dobrze 
— życie zaczyna się tutaj lepsze... 
Zostanę w fabryce.

A dom?
Mieszkam niedaleko na wsi Swig- 

najno. Jest tam trochę ziemi. Konie 
nie ma, więc zamożny sąsiad z Ukty 
pomaga... — Gertruda zmarszczyła 
czoło — ...za dzień orki siostra cztery 
dni u niego odrabia... Siostra nigdzie 
nie pracuje. W domu. — Gertruda nie­
chętnie mówi na ten temat. Bliższe 
jej są sprawy fabryczne. Cieszy ją 
nowozdobvty zawód —- a najwięcej 
to, że ją, Mazurkę traktują na równi 
z innymi, że wybiła się i że ludzie są 
dla niej życzliwi...

Gertruda spieszy do pracy. A my, 
nic jej nie mówiąc, jedziemy do 
Swignajna.

Cień przeszłości
Wioska rozłożyła się opodal prze­

pysznej dąbrowy, wśród pól i łąk, 
wśród wiśniowych sadów. Dom Ger­
trudy Jermin zapadł nieco w ziemię 
jakby przygnieciony cieniem lip i 
wiązów rosnących przy drodze. Na 
piaszczystym trakcie ugania się gro­
mada dzieci i wkrótce oblepia samo* 
chód.

Spoza stodółki wychodzi młoda je* 
szcze kobieta, ubrana ubogo i nie­
zbyt schludnie. Podobieństwo rysów 
wskazuje, że jest to właśnie siostra 
Gertrudy. Zaczynamy rozmowę. Ko­
bieta okropnie kaleczy język polski« 
Zachowuje się nieufnie, bez tej cie­
plej życzliwości, jaką okazywała nam 
Gertruda.

Jak z tym odrobkiem?
Kobieta wzrusza ramionami

i przechodząc w niemożliwą do od­
tworzenia rfiemiecko-polską mieszań« 
kę językową — powiada. Sprawa zu« 
pełnie normalna. On daje konia ja 
odrabiam rękami. To dobry człowiek, 
Wolę jego niż tę fabrykę Gertrudy

Odjeżdżamy nie żegnani..,
Od razu na gorąco nachodzą reflek* 

sje. Oto dwa bieguny wpływów, które 
rozszczepiły na poły jeden dom ma­
zurski. Fabryka — dająca Gertrudzie 
zawód, poczucie godności, poczucie 
użyteczności społecznej. Fabryka u- 
czyniła z niej wartościową robotnicę 
i pomogła jednocześnie odzyskać mo­
wę. Tysiącznymi nićmi związała ją 1 
Polską. I te właśnie wpływy sprowa­
dzają na czoło Gertrudy zmarszczkę, 
kiedy mówi o wyzysku.

Ale istnieje przecież Jeszcze i ten 
drugi biegun wpływów wynikły z cza« 
sów, które bezpowrotnie minęły, 
czasów, kiedy panowało nad mazur­
ską ziemią kanclerskie „Wilcze Gnia­
zdo“. Dużo już uczyniliśmy w naszym 
dziesięcioleciu, aby cień tamtych cza« 
sów przegonić. Trudno jednak przez 
dziesięć lat odrobić wiekowe straty, 
wiekowe osady. Nowe fabryki i szko­
ły, nowi ludzie w nich wychowani, 
niosą już w sercach pełny triumf 
polskości i socjalizmu splecionych ze 
sobą jak gałązki polnej róży.

TADEUSZ JACKOWSKI
JERZY JARUZELSKI

Jacek Wołowski

W 10 rocznicę
Powstania Warszawskiego

p ARĘ dni temu obchodziliśmy dzie- 
* siątą rocznicę powstania Polski 
Ludowej. W nastroju świątecznym, 
podniosłym sumowaliśmy osiągnięcia, 
znaczące się sinymi pancerzami sta­
lowych pieców Nowej Huty czy hu­
ty Częstochowa, szarymi, betonowy­
mi nabrzeżami portów w Świnouj­
ściu, Szczecinie, Kołobrzegu, Ustce, 
Gdyni, Gdańsku, setkami dymiących 
kominów nowych fabryk czy kom­
binatów, pracowitym chrzęstem ko­
palnianych kombajnów, tysiącami 
traktorów, dziesiątkami tysięcy żłob­
ków, przedszkoli, domów kultury, 
setkami tysięcy nowych izb mieszkal­
nych,’ dźwigniętym z gruzów Gdań­
skiem i Wrocławiem, dźwigniętą a 
gruzów, wspaniale rozbudowującą 
się Warszawą

A dziś jest dziesiąta rocznica Po­
wstania Warszawskiego.

Dziesięć lat. to przecież nie­
wiele, lecz mierząc te dziesięć lat 
tym, czegośmy w owym okresie do­
konali — to wielki szmat czasu. Na 
gruzach zburzonych w czasie powsta­
nia domów wybudowaliśmy jasne, 
pełne słońca nowe domy. Zryta po­
ciskami, zrównana z ziemią Starów­
ka wysiłkiem nas wszystkich dźwi­
gnęła się w dawnej, świetnej szacie. 
Tam, gdzie przed dziesięciu laty w 
oparach krwi, w zawiesinie pyłu i 
dymów pluły ogniem na hitlerowców 
barykady, dziś na zieleńcach bawią 
się dzieci. Ze zburzonej przed dzie- 
•ięciu^laty, & dziś w Polsce Ludowej 

odbudowanej fary snów płyną dźwię­
ki organów.

To Polska Ludowa aprawlła, źe nie 
poszła na marne krew, którą przed 
dziesięciu laty Warszawa spływała. 
To Polska Ludowa sprawiła, źe nie 
poszła na marne najczystsza ofiara 
z tycia i krwi warszawskich dziew­
cząt 1 chłopców, dzieciaków nawet: 
niezłomnych obrońców Kamiennych 
Schodków, czy Rycerskiej, czy Piw­
nej, czy Freta; dzieciaków, które w 
spadających im na nosy zbyt wiel­
kich zdobycznych hełmach 1 dziura­
wych porciętach raziły z karabinów, 
pistoletów, a zdarzało się 1 z wiatró­
wek — uzbrojonych po zęby hitle­
rowskich żandarmów czy ukraińskich 
faszystów. Małych, śmiesznie prze­
ciw przemocy uzbrojonych, patetycz­
nych w swoim zaciętym męstwie 
dzieci, które nie mogąc wroga po­
wstrzymać nie ustępowały ani kroku, 
lecz ginęły.

To Polska Ludowa sprawiła, że w 
ostatecznym rachunku nie zmarno­
wała się ofiara z krwi i życia dzie­
siątków tysięcy walczących w szere­
gach „siłaczek“ z Woli, czy „Judy­
mów“ z Czerniakowa, czy niepełno­
letnich Leonidasów, którzy w wą­
wozach Zapiecka, czy ulicy Miłej 
barykadowali własnymi ciałami dro­
gę faszystowskim czołgom.

"DYLA niezgłębiona przepaść zało- 
V żeń, celów, pragnień, dążeń mię­
dzy tymi, którzy 1 sierpnia 1944 r. 

dali hasło do powstania, a ludem 
Warszawy, który do walki przystąpił.

Ci, którzy powstanie w najgorszym 
dla Polski momencie wywołali: Sosn- 
kowski, Kopański czy Mikołajczyk w 
Londynie, hrabia Komorowski z ca­
łą swoją sztabową kliką 1 „ludowiec“ 
Korbońskl i „socjalista** Białas rzu­
cili hasło powstania jako swój ostat­
ni atut w prowadzonej przez cały 
czas okupacji zdradzieckiej grze prze­
ciw narastającym w Polsce siłom po­
stępu. Siłom, których wyrazem i 
symbolem stał się w llpcu 1944 r. 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego.

14 lipca 1944 noku hrabia Komo­
rowski na posiedzeniu, któremu 
przewodniczył Korbońskl, a w któ­
rym uczestniczyły w charakterze „re­
prezentantów narodu** przedwojenne 
tuzy świata bankierskiego, fabry- 
kanckiego czy wielkiego ziemi a ń- 
stwa — oświadczył, te w tej chwili 
realnym niebezpieczeństwem dla Pol­
ski j€ftt szybko rozwijająca się ofen­
sywa wojsk radzieckich, grożąca 
przedwczesnym załamaniem wschod­
niego frontu (mowa tu, oczywiście, 
o froncie hitlerowskim — dop. J. W.) 
i narastająca radykalizacja mas lu­
dowych w Polsce.

A właśnie wtedy małe berbecie ry­
zykując w sposób oczywisty swoje 
głowy mazały kredą czy smołą na 
murach i parkanach słowa „Hitler 
kaput“.

Gdy na tym samym posiedzeniu hra­
bia Komorowski mówił w związku 
ze zwycięską ofensywą wojsk ra­
dzieckich, że A. K. będzie zmuszona, 
być może, przeciwstawić się temu 
nad Wisłą, ludzie w Warszawie z na­
pięciem wsłuchiwali się w narasta­
jący huk dział i wyłażąc na dachy 

wypatrywali oddziałów radzieckich, 
które podobno miały być już blisko.

I oto 1 sierpnia 1944 r. hrabia Ko­
morowski, ten dżokej wycierający w 
okresie międzywojennym ku chwale 
Ojczyzny wszystkie ujeżdżalnie Eu­
ropy, wydal rozkaz powstania. Oszu­
kując bohaterski lud Warszawy, do­
konał olbrzymiej — trzeba mu to 
przyznać — na miarę goebbeląowską 
prowokacji, by poświęcając miliono­
we miasto 1 jego bohaterską ludność 
przeciwstawić się nowej rzeczywisto­
ści, która wraz ze zwycięską Armią 
Radziecką 1 walczącym przy Jej boku 
Wojskiem Polskim do kraju Jak wi­
cher wtargnęła.

POWSTANIB wymierzone byłe 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 

1 polskim siłom postępu, nie trzeba 
dziś dowodzić. Nie trzeba dowodzić 
po prostu dlatego, te takie właśnie 
jest oficjalne stanowisko zarówno 
emłgrancklch szulerów politycznych 
w Londynie, jak 1 samego hrabiego 
Komorowskiego.

W dokumentach ujawnionych w 
czasie procesu szpiega Jana Kowalew­
skiego (w Paryżu, w lutym 1952 r.), 
w dokumentach, które hrabia Bór- 
Komorowski zeznający jako świadek, 
uznał za autentyczne, znajduje się 
m. in. referat Bora-Komorowskiego, 
wygłoszony 14.X.1943 r. na posiedze­
niu tzw. Krajowej Reprezentacji Po­
litycznej. W referacie tym Bór oma­
wiając warunki wywołania powsta­
nia twierdził:

„Powstanie nie może wybuchnąć na­
wet w wypadku, gdy położenie nieprzy­
jaciela na obszarze Polski rokuje po­
wodzenie powstania, ale ogólne położe­
nie polityczne czyni je niewskazanym. 
Nie możemy więc np. doprowadzić do 

wybuchu powstania, gdy Niemcy bici 
rozstrzygająco na zachodzie 1 południu 
trzymają ciągle jeszcze front wschodni 
1 osłaniają nas z tej strony Osłabianie 
Niemiec nie leży bowiem w tym 
szczególnym wypadku w naszym Inte­
resie. Sądzę, że panowie podzielają ten 
pogląd w całej pełni...“ (akta procesu 
zał. nr 3, str. 4).

W czwartą rocznicę Powstania 
Warszawskiego, w oficjalnym orga­
nie grupki Bora-Komorowsklego na 
emigracji, wychodzącym we Frank­
furcie nad Menem „Biuletynie Infor­
macyjnym“ z sierpnia 1948 roku, w 
artykule wstępnym zatytułowanym 
„Idea powstania warszawskiego“, czy­
tamy;

„Sytuacja Polski w 1944 r. n‘e po 
zwalała na ujawnienie właśclweęo cha 
rakteru powstania. Było ono też zwró­
cone przeciwko Niemcom, ale równo 
cześnie także przeciw Rosji...“

Stwierdził to również sam Bór-Ko- 
morowski na procesie paryskim. Z 
tą może różnicą. Iż formułując cele 
powstania, oświadczył, iż wymierzone 
ono było przede wszystkim przeciw 
Związkowi Radzieckiemu.

To właśnie był ten zapowiedziany 
„opór nad Wiałą“, o którym Bór-Ko« 
morowski mówił w llpcu 1944 r,

Zarówno kilka londyńska Jak f 
reakcyjna klika krajowa, dając rox 
kaz do powstania, wiedziała, lż po< 
wstanie nie ma szans powodzenia t 
że musi być zgniecione.

Jeszcze 14 października 1943 r. hrae 
bla Komorowski referując na posła« 
dzenlu krajowej reprezentacji poli< 
tycznej plan „Burza“ wymienił sze* 
reg warunków niezbędnie koniecz­
nych, by powstanie tlę udało. 
Oświadczył on:

„Pierwszym s nich wsjMteałefe
nożć powstania od działań wojennych. 
Powstanie oderwane od ogólnego pla­
nu działań (Bór ma tu na myśli naj­
bliższą armię sojuszniczą — dop. J. W.) 
musiałoby być w krótkim czasie zdu­
szone. Współczesne powstanie — mówił 
dalej Bór — musi być uodpornione na 
działanie głównych swoich wrogów — 
nieprzyjacielskiego lotnictwa i broni 
pancerno-motorowej“.

Dnia 1 sierpnia 1944 r. żaden, do 
słownie żaden z tych warunków nie 
istniał. W szczególności nie było wy­
mienionej przez Bora jako warunek 
zasadniczy zsynchronizowania daty 
wybuchu powstania ze zbliżającą się 
do Wisły Armią Radziecką i włącze­
nia powstania do planów operacyje 
nych i taktycznych tej armii.

(DOKOŃCZENIE NA STR4£



Btr. I fłtti

Stawka, którą warto wygrać
Żelazny rytm - żelazna zasada

święto artystów amatorów

(Od naszego specjalnego wysłannika)
W niektórych nowoczesnych fabry­

kach zainstalowane są zegary, umożli­
wiające kontrolę pracy maszyn. Zasada 
tych zegarów jest prosta: wskazówka 
pokazuje 100 procent, gdy wszystkie ma- 
s^ytty są w ruchu, bo pobierają odpo- 
w.ęanią ilość energii elektrycznej. Gdy 
zuzycie energii spada, opaoa również 
wskazówka zeqara, dając w ten sposób 
sygnał, że któraś z maszyn przestała 
funkcjonować.

Obserwowanie takieqo zegara pozwa­
la wyciągnąć wiele interesujących wnio­
sków. Uważny obserwator dostrzeże, Jak 
wskazówka zegara zaczyna opadać 
gwał.ownie na pół qeciziny przed prze­
rwą obiadową czy zakończeniem pracy; 
Jak powoli się wznosi, nim dojdzie do 
stu procent po rozpoczęciu pracy czy 
przerwie obiadowej.
Gdyby podobne zegary potrafiły re­

jestrować miesięczny cykl produkcji 
można by w znacznej większości 

zakładów zauważyć, jak w pierwszej 
dekadzie m esiąca wskazówka lekko 
tylko odchyla się ku górze, w drugiej 
dekadzie szybko się wznosi, a pod 
koniec miesiąca po prostu wali do 
góry...

W urzędowym języku określa się 
to nierytmieznością produkcji.

Powie ktoś: „No, cóż w tym złego. 
Najważniejszy jest bilans całego mie­
siąca. A czy plan wykonany został 
dzięki wzmożonemu wys.łkowi w 
trzeciej dekadzie, czy ciężar roboty 
równomiernie rozłożony na cały mie­
siąc — to sprawa bez znaczenia...“ 

Niestety — tak myślą nie tylko 
laicy. Często takimi kategoriami ro­
zumują ludzie odpowiedz alni za pro­
dukcję, za plan, za fabrykę. A skutek 
tego jest taki, że plan wprawdzie 
wykonuje się — lecz za jaką cenę.

Za cenę próżniactwa w pierwszej 
dekadzie miesiąca, próżniactwa, za 
które się płaci podwójnie ceną godzin 
nadliczbowych w ostatniej dekadzie, 

rezultacie — zamiast przynieść na­
leżny dochód — fabryka często grzęź­
nie w deficycie.

Otó np. Zakłady Wytwórcza Prayrzą- 
dów Pomiarowych Im. Janką Krasickie- 
qo z tych m.in. wzqlędów, zamiast spo­
dziewanego dochodu za I półrocze br. 
przyniosły parę milionów zł «traty. W 
ciągu 5 miesięcy br. dla podqonienia pla­
nu zuzyto tam 53 tysiące godzin nad­
liczbowych.

Czy rzeczywiście nie można było pra­
cować rytmicznie, czy rzeczywiście za­
chodziła potrzeba pracy po godzinach? 
Frzykład pierwszej dekady lipca, kiedy 
to pląn miesięczny wykonano prawie w 
trzeciej części (30.7 proc.) bez pracy w 
godzinach nadliczbowych — stawia tę 
kwestię pod znakiem zapytania. 
Nierytmiczność w wykonywaniu 

planów produkcyjnych — to nie tyl­
ko sprawa wydatków za pracę w go­
dzinach nadliczbowych. To także 
sprawa zwiększonego zużycia mate­
riałów i zwiększonej ilości braków 
„Co nagle — to po diable“ — nie bez 
słuszności mówi przysłowie.

W Zakładach im. Nowotki, które zre­
sztą należą do czołówki fabryk metalur­
gicznych y/ Warszawie, wskutek nieryt- 
miczności pracy, pędzenia na łeb na 
szyję pod koniec miesiąca, mniejszą u- 
wagę zwraca sę na jakość. W rezultacie 
—wydział mechaniczny odrzuca 20 proc, 
odlewów, które nie nadają się do pro­
dukcji.
Jeszcze pół biedy, gdy wada jest 

widoczna i tokarz czy frezer z miej­
sca odrzuca wadliwy odlew. Gorzej, 
a niestety takie wypadki są częstsze, 
gdy zamocuje się już odlew na obra­
biarce, przystąpi się do pracy i nagle 
wychodzi ukryta wada, w niwecz o- 
bracająo. cały wysiłek.

Charakterystyczne pod tym wzqlędem 
Jest zestawienie dwu cyfr ze statystyki 
zakładów T-11. Plan produkcyjny ub.r. 
wykonały one w 100,5 proc., a zużycie 
materiałów — wyniosło 120 proc. A więc 
zużyto o piątą część materiałów za du­
to.

Ą Jak z rytmiką pracy w tym zakła- 
dz o? Komitet Partyjny nie ukrywa by­
najmniej, że w pierwszej dekadzie wyko­
nuje się 10—20 proc, planu, w drugie! 
— 20—50 proc., a w trzeciej 50 do 60 
proc.

Starczy, Jesteśmy w domu... 
WARTOŚĆ 10 TYS. IZB 

Nierytmiczność produkcji i koniecz­
ność „nadgonienia“ planu kosztem 
godzin nadliczbowych, marnotraw­
stwo materiału, brakoróbstwo — to 
główne przyczyny wzrostu kosztów 
własnych. A tymczasem plany pań­
stwowe zakładają corocznie wzrost

wydajności pracy, a jednocześnie ob­
niżkę kosztów produkcji.

Konkretnie — jeśli chodzi o zakła­
dy pizemysłu maszynowego w War­
szawie i w okręgu warszawskim — po­
winny one zwiększyć w tym roku pro­
dukcję o 17,4 proc, w stosunku do 
roku ubiegłego i obniżyć koszty włas­
ne o 12,7 proc.

Gdyby to zadanie zostało w pełni 
zrealizowane, można by z zaoszczę­
dzonych dzięki temu pieniędzy (208 
min. zł.) wybudować 10 tys. nowych 
izb mieszkalnych.

O ogromie tej liczby świadczy m. in. 
to, że tegoroczny plan budownictwa 
mieszkaniowego w Warszauhe prze­
widuje oddanie do użytku 25 tys izb. 
Jest więc o co walczyć, jest więc o 
co bić się z całą energią, w każdej 
chwili i na każdym stanowisku pracy.

Obniżka kosztów wdasnych — to 
sprawa wszystkich robotników, tech­
ników, inżynierów, całej administra­
cji, wszystkich. Ta „produkcyjna“ 
część załogi: konstruktorzy, technolo­
gowie, pion inżyniersko-techniczny nie 
zawsze należycie z tego zdawała sobie 
sprawę.

„Nas obchodzi produkcja — mówili 
— o obniżkę kosztów własnych niech 
się troszczy... główny księgowy“ 
Skutki takiego rozumowania nie ka­
zały na siebie długo czekać, jak

wskazują przykłady, które przytoczy­
liśmy na wstępie i jak wskazuje je­
szcze jeden przykład:

Oto Polskich Zakładach Optycznych, 
gdzie w ten sposób rozumowano — koszt 
produkcji futerału do sprzętu optyczne­
go wynosił ub. roku 750 zł, w roku bie 
żącym zaś podniósł się do 1180 zł. 
I znów — dodajmy tu gwoli sprawiedli­
wości, że PZO należą do przodujących 
pod względem walki o obniżkę kosztów 
własnych zakładów w Warszawie i mają 
w niektórych dz ałach duże osiągnięcia 

OŻYWCZY PRĄD
Jak obniżyć koszty 

dukować szybciej, 
wszystkim taniej — 
nawiają się załogi fabryk przemysłu 
maszynowego na naradach partyjno- 
ekonomicznych. Tym problemom po­
święcona t?yła Jakże wielka narada 
metalowców zorganizowana przez Ko­
mitet Warszawski i Komitet Woje­
wódzki PZPR. Są już owoce tych na­
rad

Aktyw z Zakładów Wytwórczych 
Przyrządów Pomiarowych im. J. Kra­
sickiego nie ukrywa, iż w ciągu 29 
dni przygotowań do narady więcej 
się nauczył, niż w ciągu połowy roku. 
Przeanalizowano różne procesy, bada­
no różne możliwości obniżki kosztów 
własnych, część z projektów wprowa­
dzono już w życie. Obliczono, że moż­
na, że jest zupełnie realne zmniej­
szenie kosztów produkcji o 2 min. zł 
w ciągu roku.

wlasne, jak pro- 
lepiej i przede 
nad tym zasta-

Przy pomocy tablic informujących 
codziennie o wydajności pracy i o 
zarobkach oraz innymi środkami — 
walczą zakłady o rytmikę produkcji, 
co — jak wyżej pisaliśmy — dało już 
rezultaty. Kontrola zużycia materia­
łów ma znów na celu zapobieżenie 
marnotra wstwu.

W PZO robotnicy przy montażu 
podstaw do mikroskopów i przy in­
nych czynnościach z tymi podstawa­
mi związanych, ulepszyli technologię, 
oszczędzając dzięki temu do 4U proc 
czasu.

Frezer Glodkowskl z Zakładów im. 
Nowotki dowiódł, że dzięki właściwe­
mu ustawieniu kątów skrawania i 
odpowiedniemu umocowaniu pew­
nych precyzyjnych elementów — o- 
bróbka ich może trwać o 20 proc, 
krócej, przy czym nie zdarza się, by 
owe elementy m ały wady. Głodkow- 
ski oznacza je zresztą własnym stem­
plem gwarancyjnym. Inicjatywę przo­
dującego frezera podchwycili inni, 
dzięki czemu wydajność w dziale 
mechanicznym wzrosła o blisko 30 
proc.

Powiał ożywczy prąd w Warszaw­
skich zakładach przemysłu maszyno­
wego. Chodzi teraz o to, by nie dać 
temu prądowi osłabnąć — przeciwnie, 
by wzmagał się, by rósł.

Nasi korespondenci i czytelnicy piszą

Czy zawsze winne są biura projektowe?
Często słyszymy skargi, że budowy 

nie otrzymują w terminie dokumen­
tacji technicznej że jest ona wadliwie 
wykonana ltp. Wydaje mi się, że jed­
ną z istotnych przyczyn, które powo­
dują, iż biura projektowe nie wywią­
zują się na czas i dobrze ze swych 
obowiązków, jest nierytmiczność pra­
cy.

Największe nasilenie robót dla ar­
chitektów to zima i wiosna, natomiast 
dla projektantów instalacji sanitar­
nych — wiosna i lato. W tych okre­
sach pracownicv zajęci są po kilka­
naście godzin na dobę, podczas kiedy 
w innych bywają nawet przestoje (jak 
np. w pracowni architektonicznej Mpr. 
Stolica - Południe i Mpr. Północ- 
W schód).

Są więc Inżynierowie, którzy mo­
gliby przystąpić do wykonania projek­
tów dla budynków, które będą budo­
wane w dalszej perspektywie tzn. w 
latach 1955 i 1956. Co więc stoi na 
przeszkodzie ażeby tak zorganizować 
pracę?

Otóż biura projektowe wykonują do­
kumentację zawsze na zlecenie insty­
tucji finansującej. Dla budownictwa 
mieszkaniowego inwestorem tym jest 
Centralny Zarząd Budowy Miast i 
Osiedli „ZOR‘‘. Biura projektowe mo­
gą więc tylko wtedy projektować do­
kumentację o ile zlecą im ją Okręgowe 
Dyrekcje Budowy Osiedli Robotni­
czych (terenowe organy ZOR).

A tymczasem DBOR nie mogą 
zlecić wykonywania projektów na o- 
biekty przewidziane do realizacji na 
lata następne, bo nie wiedzą, co w 
tych latach będzie budowane, nie ma­
ją planów paroletnich.

O potrzebie takich planów świadczy 
również to. iż zdarza się, że inwestor 
zleca biurom projektowym wykonanie 
planów w ciągu kilku miesięcy. Z po­
wodu pospiesznej pracy dokumenta­
cja jest wówczas często z błędami, co 
wprowadza chaos na budowie — prze­
rywanie robót i poprawki. Przy tak 
szybkim tempie pracy nie można też 
wprowadzić ulepszeń, biura projekto­
we nie idą z postępem technicznym, 
kroczą starymi, nie zawsze najlepszy­
mi ścieżkami.

W tych warunkach konieczne test 
przejście przez DBOR na długofa-

lowe planowanie (plany co najmniej 
dwuletnie), a tym samym zapewnienie 
biurom projektowym odpowiedniego 
czasu na projektowanie. Sprawa ta 
wymaga zmian w dotychczasowym 
systemie ' planowania inwestycyjnego, 
jednak ze względu na wielki, stały 
rozwój budownictwa mieszkaniowego 
powinno być jak najszybciej wprowa­
dzone w życie.

I. FRAGMAN
Centr. Żarz. Biur Projekt. 

Bud. Miejsk,
Powyższa uwagi naszej korespondentki 

nie obejmują naturalnie całości zagadnie­
nia pracy biur projektowych. Na nie­
dotrzymywanie terminów I często źle o 
pracowaną dokumentacją techniczną skła­
da się znacznie więcej przyczyn. Wiemy 
np., że nie najlepiej wygląda organiza­
cja pracy w samych biurach projekto­
wych, a więc sprawa kontroli dotrzymy­
wania terminów wykonania zleceń robo­
czych ł wyznaczania tych terminów przez 
kierowników poszczególnych pracowni. 
Wiemy też, że często przyczyną złej do­
kumentacji Jest zbytnie przetrzymywa­
nie jej przez instancje zatwierdzające do- 
dokumentację. (Czasem dłużej trwa za­
twierdzanie, niż wykonanie, a potem trze­
ba jeszcze wnieść poprawki, co, ze 
względu na szybkość, ujemnie wpływa 
na Jakość dokumentacji). Drukując list 
naszej korespondentki z Centralnego Za­
rządu Biur Projektowych przypuszczamy, 
że na ten temat zabiorą również qłos i 
inne’ osoby zainteresowane sprawą Jako­
ści i terminowego dostarczania dokumen­
tacji technicznej dla naszego budowni­
ctwa. (Red.)

Pfea roczny de 20 grndnla kr.
Załoga 1 dyrekcja Warszawskiej 

Fabryki Przyrządów i Uchwytów 
„Avia“ podpisała umowę zakładową 
na rok bieżący, tj. zobowiązanie o 
długofalowym współzawodnictwie. Za­
łoga zobowiązała się wykonać roczny 
plan produkcji towarowej i globalnej 
do dnia 20 grudnia, a do końca roku 
przekroczyć go o 3 procent przy za­
chowaniu rytmicznego spływu pro­
dukcji, przestrzegając miesięcznego 
wykonywania asortymentu w 100 proc. 
Pracownicy postanowili także pod­
nieść wydajność o 15,5 proc.

Zabezpieczenia realizacji tych zo­
bowiązań podjęła się Rada Zakłado­
wa i. k.erownictwo Fabryki. Posta­
nowiono m. in. systematycznie roz­
powszechniać nowe metody pracy, 
stworzyć właściwe warunki bezpie­
czeństwa i higieny pracy, rozszerzać 
szkolenie.

Załoga .Avii“ otrzyma w 1955 roku 
piękny budynek socjalny, w którym mie 
ścić się będzie m. in. stołówka, sala 
widowiskowa I gabinety lekarskie 
Dzięki staraniom dyrekcji, a zwłasz 
cza działu inwestycji, budowa zostanie 
rozpoczęta już w br. Zorganizowany 
zostanie ponadto punkt szewski, po­
prawią się warunki bytowe w hotelu 
robotniczym.
Kierownictwo i rada zakładowa 

dla umocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego zobowiązały się więcej 
uwagi poświęcić szefostwu nad POM 
w Tłuszczu. J. Tarnowski

(DOKO&CZENIE ZE STR. 3)
O wybuchu powstania Bór n e za­

wiadomił Armii Radzieckiej, kończą­
cej swą letnią ofensywę i ostatnim 
tchem dążącej do zajęcia pozycji nad 
wielką przeszkodą wodną, jaką była 
Wisła. Bór wiedział, że powstanie bez 
pomocy z zewnątrz musi być przez 
hitlerowców utopione we krwi.

Klika londyńska i sztabowa klika 
AK wiedziała również doskonale, że 
Armia Radziecka w ostatniej fazie 
swej letniej ofensywy nie będzie w 
stanie przystąpić nawet w obliczu 
płonącej Warszawy do nowej, olbrzy­
miej operacji forsowan a Wisły. Źe 
każda próba tego rodzaju podjęta 
przez Armię Radziecką uwikłałaby ją 
w długotrwale wykrwawiające boje 
na ulicach umocnionego bunkrami 
milionowego miasta, że dałaby do­
wództwu hitlerowskiemu okazję u- 
więzknia wielu dywizji radzieckich 
w pułapce.

W .tych warunkach Armia Radzie­
cka i walczące u jej boku Wojskc 
Polskie miały w obliczeniach Bora 
na oczach całej PoLski, na oczach lu­
dzi, którzy wiedzą to jedynie co wi­
dzą, bezczynnie przypatrywać sie 7 
prawego brzegu Wisły masakrze War­
szawy. To właśnie — w obliczeniach 
politycznych . szulerów Londynu i 
akowskiej sztabowej kil d miało u- 
możliwić rozpętanie przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu i demokracji pol­
skiej wściekłej nagonki.

Taki był istotny cel tej gigantycz­
nej prowokacji. Prowokacji ponad 
miarę goebbelsowskiego Katynia.
TTASŁO powstania zostało rzucone. 
* a bohaterski lud Warszawy 
chwycił z zapałem za broń. Lud War-

szawy tak jak i doły AK nie znały 
prowckatorskich celów i zamierzeń 
dżokeja w generalskim mundurze. 
Natomiast lud Warszawy w ciągu 
pięciu lat okupacji znienawidził stra­
szną, zimną nienawiść ą faszyzm w 
jego najbrutalniejszych hitlerowskich 
objawach. I chwytając za pożal się 
Boże, broń, za jakieś tam dubeltówki, 
pistolety — zdarzało się za tasaki no­
że, za butelki z benzyną czy choćby za 
kamienie i 
stawał do 
przyspieszyć 
szego życia.

Tu leżała 
jem w generalskim mundurze a mło­
dzieńczą, dziecięcą i tak bohaterską 
armią. Tu leżała przepaść między 
ba n k iersko-o bs za r n i czy m za pl erzem
politycznym dżokeja a bohaterskim 
ludem Warszawy.

I dziś wiemy: m lionowe miasto le­
gio w gruzy grzebiąc pod złomami 
200 tysięcy mieszkańców, lecz prowo­
kacja nie osiągnęła zamierzonych 
przez zdrajców celów. Skończyła się 
wojna, poszli na śmietnik historii po­
lityczni szulerzy, dżokeje, prowokato­
rzy. Został naród I naród, w którym 
ustrój Polski Ludowej wyzwolił nie- 
pożyte zasoby energii, znów dźwignął 
swoją stolicę, która czaruje dziś ci­
chym, pełnym zadumy Marienszta­
tem, prastarą z pietyzmem odbudo­
waną Starówką, gwarną Marszałkow­
ską Dzielnicą Mieszkaniową i strzeli­
stym. ażurowym prawie na tle błę- 
kitnegjd nieba Pałacem Kultury i Nnu- 

i ki imienia Stalina, braterskim darem 
Kraju Rad.

1 JACEK WOŁOWSKI

Bolączki
Jastrzębie-Zdrój, Busko, Międzyzdroje, 

Ciechocinek i wiele, wiele innych miej­
scowości uzdrowiskowych I wczasowych 
zachwycają swoim pięknem. Można tam 
zdobyć zasłużony wypoczynek i nabrać 
sił do dalszej pracy. Z wczasów Jedni 
wracają zadowoleni, Inni natomiast u- 
skarżają się na przeróżne istniejące 
tam niedociągnięcia.
Weźmy dla przykładu znane uzdro­

wisko śląskie —- Jastrzębie - Zdrój, 
gdzie Fundusz Wczasów Pracowni­
czych prowadzi kilka domów, jak 
„Górnik“, „Hutnik“ „Pokój“ i „Ja­
strzębia nka“. Po przebyciu niejedno­
krotnie dalekiej drogi i dokonaniu 
wszystk ch formalności wczasowicz 
przede wszystkim chce się umyć. I tu 
dopiero zaczynają się pierwsze kłopo­
ty, które potem gnębią przez cały 
czas pobytu. Bo jak to zrobić, skoro 
w pokojach „Jastrzębianki“ nie ma 
umywalni, natomiast w ogólnych u- 
mywalmach bardzo często nie ma 
wody. Cóż więc robią kuracjusze w 
takich wypadkach? Ano radzą sobie 
jak mogą. Po prostu wędrują z 
dzbankami 150 metrów do kranu w 
ogrodzie A jak w takich warunkach 
wygląda wykonywanie zabiegów? Na 
kąpiel kwasowęglową, z braku wody, 
trzeba czekać niejednokrotnie do 
trzech godzin. Tak samo jest przy za­
biegach borowinowych.

Wyjeżdżając na wczasy nie chcemy 
przecież pozbawiać się rozrywek kul-

wczasowe
turalnych. Np. w Busku mamy ocho­
tę pójść do kina. Kino, owszem jest, 
ale wymaga gruntownego remontu i 
brak w nim dwóch ważnych rzeczy... 
bufetu i... ubikacji.

Do Buska przyjeżdżają kuracjusze 
na leczenie i dlatego powinno ono 
być bezwzględnie czyste. Tymczasem 
Busko dotkliwie odczuwa brak tabo­
ru asenizacyjnego.

Przenieśmy się teraz nad morze. 
Urocze. Międzyzdroje ściągają również 
tysiące kuracjuszy. Cóż, kiedy i tu­
taj nie wszystko jest w zupełnym po­
rządku 
„Jedność“ zdarzają się wypadki kra­
dzieży, a administracja domu nic nie 
robi, aby zlikwidować takie wypadki. 
Okazuje się bowiem, ze wszystkie 
klucze są jednakowe i każdym z nich 
można otwierać 'wszystkie drzwi. Wie 
o tym od dwóch lat kierownik ośrod­
ka wczasów w Międzyzdrojach.

O niedociągnięć ach w domach 
wczasowych piszemy już nie po raz 
pierwszy. M. in. zamieściliśmy kryty­
czny list kuracjuszki z Kudowy. List 
ten nie pozostał bez echa. Redakcja 
otrzymała pismo z Ministerstwa Zdro­
wia (Centralny Zarząd Uzdrowisk), w 
którym stwierdzono, że krytyka za­
warta w notatce była słuszna i nie­
dociągnięcia zostały zlikwidowane. W 
Kudowie jest już dobrze, (jm)

Np. w domu wczasowym

Białystok, w lipcu.
Ognie sztuczne strzelały w niebo 

fontannami kolorowych gwiazd. Kie­
dy na chwilę robiło się jasno, wyblyski 
^yały z mroku rozbawione twarze tań­
czących. Świst i huk pękających ra­
kiet przygłuszały na chwilę dźwięki 
orkiestr, przy których bawiła się 
młodzież Białostocczyzny na pierw­
szym w kraju Święcie Pieśni i Tań­
ca. Nieopodal, jak statek na morzu 
mrugał kolorowymi światłami nowo- 
otwarty dancing — nie dancing, ka­
wiarnia — nie kawiarnia, kino — 
nie kino, a właściwie wszystko ra­
zem, wszystko na wolnym powietrzu 
pod wspólnym tytułem „Polana“, 
Czyn społeczny budowniczych Białe­
gostoku. W odbudowanym śródmie­
ściu, godnym województwa, tłum na 
ulicach, nie mniejszy niż w Warsza­
wie. Białystok, którego nie poznałem 
po trzyletnim niewidzeniu, święcił 
dziesięciolecie wolności Ojczyzny. 
Święcił z uśmiechem, w rytm pio­
senki i tańca.

Plac wokół estrady falował tłu­
mem młodzieży. W dniu Święta Od­
rodzenia, dzesiątego święta wolnej 
Polski, odbywał się w Białymstoku 
również zlot młodych przodowników 
pracy i nauki, na który przyjechała 
młodzież z całego województwa Bia- 
łostocczanie ciepło i życzliwie witali 
najlepszych przedstawicieli młodegc 
pokolenia, któremu już niedługc 
przyjdzie podjąć rozpoczętą prze? 
'starszych pracę nad zmianą geogra­
ficznego alfabetu, pozostałego w 
spuściznie po rządach sanacji. Już 
dziś nie istnieje pojęcie „Polski B“, 
synonim zacofania, nędzy i ciemno­
ty. Nową geograf.ę gospodarczą two­
rzą kominy Zambrowa i Fastów, zie­
lone łąki Kuwasów, oświetlone ok­
na 300 nowozelektryfikowanych gro­
mad. Nową geografię kulturalną two­
rzą również amatorskie zespoły. arty­
styczne, z których najlepsze pokaza­
ły swój dorobek na Święcie Pieśni i 
Tańca.

Niełatwa to rzecz „ustawić“ reper­
tuar amatorskich zespołów pieśń i 
tańca. Białostockie nie jest jednoli­
tym regionem. Ścierają się tu wpły­
wy folkloru lubelskiego i rzeszow­
skiego, litewskiego i białoruskiego 
tak, że trudno jest mówić o czymś 
odrębnym stylistyczne. Wydaje się, 
że organizatorzy — WRN i ORZZ — 
przygotowując to święto, wybrali 
słuszną drogę: pokazali przekrój
twórczości wszystkich regionów Bia­
łostocczyzny.

Widzieliśmy więc zespól „Kurpiów 
Zielonych“ zespół białoruski, zespół 
litewski, suwalski, występował ze­
spół „Podlasie“ i „Hajnówka“ i ze­
spół „Boćkowiak“ z Bociek, występo­
wały «zespoły miejskie i wiejskie, 
związkowe i spółdzielcze. Co tylko 
było najlepszego w województwie — 
wszystko zjechało na piękne święto.

Improzę otworzyły fanfary. Potem 
na estradzie stanęły wszystkie zespo- 

•ły — w sumie 730 osób. Majestatycz­
nie brzmiały dźwięki pieśni rewo­
lucyjnych i masowych, śpiewanych 
przez olbrzymi chór, przygotowany 
przez Stefana Sobierajskiego. Potem 
ruszył ogromny korowód taneczny 
Staropolski „chodzony“ był prawdzi­
wym majstersztykiem choreografów 
Romany Matysiak, Barbary Sołtysiak 
i Krystyny Musiałówny.

Potem występowały kolejno zespo­
ły. Zwłaszcza „Zielone Kurpie*4 ze

swymi melodyjnymi piosenkami i 
ślicznymi tańcami — zachwyciły ze- 
branycn urokiem i wdziękiem praw­
dziwie młodzieńczej szczerości. Po­
dobał się również zespół litewski z 
Oszkin, szczególnie ich „Suktinis“ — 
taniec weselny i piosenka „Tykus 
buwo wakarelis“ — „Cichy byj wie­
czór“.

Potem znów wystąpiły połączone 
zespoły chóralne i taneczne, a ogni-* 
sty oberek wywołał prawdziwą bu«* 
rzę entuzjazmu.

Jest w tej młodzieży Jakaś Iskra *• 
talentu czy zapału, a może obu razem — 
która potrafi rozgrzać najchłodniejsza 
serca. Widziałem rozbrykane dzieciaki, 
które, przy dźwiękach kurpiowskich 
melodii, stawały Jak urzeczone i z ot­
wartymi buziami słuchały. Widziałem 
chyba dziesięcioletnią dziewczynkę — 
która wybieqla na brzeg estrady i dro­
bnymi nóżkami wybijała zawrotny rytm 
oberka. Widziałem «tarą, siedemdziesię­
cioletnią kobietę, która z oczyma peł* 
nymi łez, drżącym głosem powtarzała 
za śpiewakami: „Będziemy so flołeckl 
smykać, fiołeckl smykać“... Może to by­
ła piosenka jej młodości? Może melodyj- 
ność tak chwyta za qardło wzrusze­
niem, a może po prostu — polskość 
tych tańców i śpiewek?

TRUDNY ROZWÓJ
Rozmawiałem z kierownikami ze* 

społów, z młodzieżą, z przedstawi* 
cielami ORZZ i Wydz. Kultury. Uwa* 
żają, że ruch amatorski w Białosto 
ckiem rozwija się i rośnie. Jest bar«* 
dzo silny pęd do tworzenia nowych 
zespołów, zwłaszczą na wsi. Po IX 
Plenum, po ostatniej stalinogrodzkiej 
sesji Rady Kultury i Sztuki, wzmo­
gła się opieka nad zespołami, ustaliła 
ich pozycja w życiu kulturalnyr i 
Kolektyw instruktorski, jako że jest’ 
bardzo szczupły, nie może sobie po­
zwolić na zbyt szeroki zakres działa­
nia, ale kolejno zajmuje się coraz 
nowym zespołem, podciąga go w pra­
cy, poprawia błędy, utrwala osiąg­
nięcia.

Takim sposobem dobre wyniki o- 
siągnęły „Zielone Kurpie“, dzięki' tej 
pracy wysunęła się „Suwalszczyzna“. 
Teraz przyszła kolej na zespoły Wlej* 
skie. *

Dochodziłem do dworca. Tą samą 
drogą wracała młodzież z zespołów. 
Jechali do domów. Szli grupkami, 
gromadami, po dwoje — nierzadko 
odprowadzani przez „tubylców“.

W c eniu drzew, gdzie blask latar­
ni był dyskretniejszy, żegnano się —• 
ze smutkiem, ze wzruszeniem, po ko­
leżeńsku, a nieraz i dość czule. Chy­
ba niejedno złamane serce jechało w 
drogę lub zostało na miejscu. Zlot, 
a potem — Święto Pieśni i Tańca — 
zbliżyło do siebie młodzież z różnych 
powiatów, różnych regionów i róż­
nych ośrodków. Młodzi poznali swo­
je pieśni i tańce, poznali siebie wza* 
jem.

Poznali 1 polubili.
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI •

No w o ś ć
CELINA BOBIŃSKA
MARKS I ENGELS 

A SPRAWY POLSKIE 
do osiemdziesiątych lat XIX wieku 
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cegły — lud Warszawy 
walki z faszyzmem, by 
nadejść.e nowego, lep-

przepaść między dżoke-

Na radiowej antenie

Trudny eksperyment
Podejmując się radiofonizacji dra­

matu Juliusza Słowackiego „Złota 
Czaszka“, Jerzy Rakowiecki wykazał 
tyleż odważnej inwencją co i reży­
serskiej pomysłowości. Słuchowisko 
bowiem miało spełnić dwa podstawo­
we zadania: zaprezentować słucha­
czom mniej znany utwór wielkiegc 
poety i dać miłośnikom sceny radio­
wej atrakcyjne, artystyczn e wysoko- 
wartościowe przedstawienie teatral­
ne. By cel ten osiągnąć należało jed­
nak pokonać wiele istotnych i poważ­
nych trudności.

Przede wszystkim należało się li­
czyć z tym. że „Złota Czaszka“ nie 
ma za sobą żadnej próby teatru wi­
zualnego, gdyż — jak wiadomo — 
Słowacki dramatu tego nie napisał do 
końca i nie nadał mu ostatecznego 
kształtu. Przed radiofonizatorern dzie­
ła stanęło więc w całej pełni zadanie 
prawdziwie pionierskie. Po wtóre — 
należało z fragmentu dramatu, obej­
mującego kilka scen zaledwie, zbudo­
wać rad’owy' obraz możliwie najbar­
dziej zwarty i przejrzysty, by słucho-

wisko odpowiadało najważniejszym 
wymogom teatru wyobraźni — prze­
niosło słuchacza w prezentowaną epo­
kę i ukazało mu z dobrą plastyką 
rozgrywające się wypadki.

Czy Teatr Polskiego Radia, Wysta­
wiając „Złotą Czaszkę“, zadaniom tym 
i celom podołał? •

Na pytanie to nie można odpowie­
dz eć wprost, gdyż mamy tu do czy­
nienia z trudnym i złożonym ekspery­
mentem radiofonizatorskim, ze słu­
chowiskiem, które potraktować trzeba 
jako swego rodzaju oryginalne wyda­
rzenie mikrofonowe.

Nie ulega wątpliwości, że audycja 
z 1.V11 zwróciła uwagę słuchaczów na 
bodaj najbardziej postępowy utwói 
Juliusza Słowackiego, że ukazała rea­
listyczną twórczość poety w św eżym 
blasku nie gasnących wartości i że 
stała się dla wielu miłośników poezji 
żywym bodźcem do ponownych stu­
diów przebogatej puścizny poety.

,.7ło‘a Czaszka” wprowadza słuchacza 
w świat skrzący ale od barw w środo 
wisko ludzkie z wielką wnikliwością zróż

nicowane, w epokę pełną napięcia drama­
tycznego I ukazuje w scenach nasyco­
nych malarskim wyrazem fragment dzie­
jów konfederacji zawiązanej w obronie 
tułającego się króla Jana Kazimierza (.1 
kochany przez Słowackiego Krzemieniec 
jest realistycznym tłem dramatu, a ży 
cle publiczne I prywatne jego bohaterów 
przeplata się w scenach „Złotej Czaszki” 
nader wyraziście. Przede wszystkim Jed 
nak promieniuje z dynamiki' zradtofoni 
zowanego tekstu nieskażona miłość Sło 
wackiego do ludu 1 wiara poety w jego 
patriotyzm. Słuchowisko spełniło więc od 
tej strony swe zadanie a przy tym in 
teresowało l w atrakcyjny sposób odkry­
wało słuchaczowi jeden ze skarbów wiel 
kiej literatury narodowej.

Nie mogło ono- jednak całkowicie 
zaspokoić wymagań odbiorców radio­
wej sceny, nie mogło im dać praw- 
dz wego teatru z anteny. Reżyser na­
dał wprawdzie poszczególnym scenom 
plastyczny i dosyć przejrzysty rysu­
nek, starał się związać je w dość 
płynną całość, ale przecież nie mógł 
z przyczyn obiektywnych pokonać ani 
otwierających się raz po raz luk roz­
bijających spoistość nie dokończonego 
utworu, ani ukazać w słuchowisku 
istotnego węzła dramatu. Stąd też 
płynęła kalejdoskopowa niemal mo­
zaikowo^ scen, z których każda two­
rzyła jakby autonomiczną całość ży- 
jącą własną treść.ą. Były to więc peł­
ne barwy obrazy, raz mocniej, to. 
znów słabiej z sobą związane, kieru­
jące często uwagę słuchacza na y^e-

lość drobniejszych szczegółów, z któ­
rych każdy emanował oryginalne 
piękno, ale oddalał jakby od główne­
go wątku akcji zarysowującej się w 
wyobraźni słuchacza. Dlatego też za­
pewne centralna scena słuchowiska 
— zawiązania konfederacji przeciw 
Szwedom i obwołanie Strażnika Zło­
ta Czaszka jej marszałkiem wypadła 
bodaj najbardziej błaho i mimo do­
brego podbudowania efektami dźwię­
kowymi najmniej plastycznie.

Niemniej uznać trzeba, że trudny 1 
skomplikowany eksperyment Jeiv.ego 
Rakowieckiego ze zradiofonizowaniem 
„Złotej Czaszki“ wzbogacił repertuar 
Teatru Polskiego Radia o cenną pozy­
cję i że przyczynił się pozytywnie do 
rozwoju tej sceny w dziedzinie upo­
wszechniania naszej wielkiej litera­
tury.

Osobne słowa uznania należą się 
wykonawcom słuchowiska. Artyści 
teatrów warszawsk ch z F. Dominia­
kiem, M Żabczyńską, A. Dzwonkow- 
skim, Wł. Grabowskim, E Fidlerem 
i St Stępniówną na czele dali w tym 
przedstawieniu piękny pokaz gry fo­
nicznej. opanowania sztuki radiowej 
interpretacji i realistycznego wżycia 
się w odtwarzane postać e i atmosfe­
rę utworu. &

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI
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Świąteczny wypoczynek za miastem

w lasach i nad Wisłą

TV IKT nie prowadzi 
* szawiaków wyi
TV IKT nie prowadzi statystyki war-

* szawiaków wyjeżdżających w 
niedziele i święta na zamiejskie 
wczasy. Liczba ta sięga — wg pro­
wizorycznych ocen — prawdopodob­
nie około 70 tys. — ale nie więcej 
Jak na miasto stołeczne nie jest" to 
dużo. Należałoby się więc zastano­
wić, co jest powodem, że wiele jesz­
cze ludzi zamiast wyjechać w dzień 
wolny od pracy do miejscowości pod- 
atołecznych, aby wypocząć i rozerwać 
«ię — pozostaje w mieście.

Rozmawialiśmy na ten temat i 
pracownikiem zakładów im. Kasprza­
ka, który jest zapalonym miłośnikiem 
wczasów świątecznych. Powiedział 
fn. In.: — K Jędzy dziwią się, kiedy 
mówię lm, że wypoczynek trzeba or­
ganizować, tak jak pracę. Tłumaczę 
więc im, że taki wyjazd poza mia- 
fto do miejscowości w której można 
wypocząć i zabawić się przynosi 
prócz rozrywki i pożytek.

Artykuły gospodarstwa domowego
na kiermaszu przy pl. Zbawiciela

Wczoraj rozpoczęła się wielka sprze­
daż — na wolnym powietrzu -r ar­
tykułów gospodarstwa domowego zor­
ganizowana wspólnie przez „ARGED“ 
i MHD. Na 9 wielkich stoiskach, któ­
re ustawiono we wschodniej części 
placu Zbawiciela między ulicami 
Marszałkowską i Nowowiejską, w 
podcieniach wielkiego bloku miesz­
kalnego uruchomiona została sprze­
daż: sprzętu elektrotechnicznego, wy­
robów szczotkarskich, galanterii 
drzewnej, kryształów 1 ceramiki, 
szkła domowego i gospodarczego, wy­
robów żelaznych 1 metalowych, wyro­
bów z blachy , produktów chemicz­
nych oraz stoisko produkcji ubocznej

Wartość zgromadzonych towarów ob­
licza się na ponad 600 tys złotych. Jest 
te bardzo wiele zważywszy, że prze 
ciętna ęena artykułów użytku domowe­
go waha się w granicach od 5 do 15 
złotych.

Występy Teatru Ludowego
przy ul. Marszałkowskiej 8

W związku z przeprowadzanym o- 
becnie remontem Państwowy Teatr 
Ludowy będzie grał przez sierpień na 
użyczonej gościnnie scenie Teatru 
Nowej Warszawy przy ul. Marszał­
kowskiej 8.

Na początku — od 1 sierpnia bę­
dzie grana komedia Moliera: „Chory 
z urojenia“. Później ukażą się: „Późna 
miłość“ Ostrowskiego, „Stajnia Aa- 
giasza‘\ Tama i „Syn marnotrawny“ 
Woltera.

We wrześniu zespół Teatru Ludo­
wego wraca do swej siedziby przy ul. 
Szwedzkiej 2/4.

Unia Racibórz
mistrzem juniorów

30 ub m. zakończyły się we Wrocła­
wiu piłkarskie mistrzostwa Poisr. 
juniorów.

Wyniki piątkowych spotkań: Gwar­
dia Kraków — Ogniwo Rzeszów 3;C 
(2:0), CWKS — Budowlani Szczeci 
1:0 (1:0), Unie Racibórz — Kolejarz 
Toruń 5.0 (2:0), Górnik Byio-rn - 
Włókniarz Łódź 2:1 (1:0).

W ostatecznej punktacji pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza Polski zajęła 
Unia Racibórz — 12 pkt. stos. 
mek 25:5. prred Górnikiem Rvtom 

*— 11 pkt.. 16 8 Gwardią Kraków — 
10 pkt. 15:5, CWKS, Włókniarzem 
Łódź, Kolejarzem Toruń, Ogniweir 
Rzeszów i Budowlanymi Szczecin

na dzień 1 sierpnia 1954 r. (niedziela) 
Program I — na fal! 1322 m.

Progr. dnia 5.53 11.52 Wiad. 6.00 -7.00 
16.00 20.00 23.00

6.05 Muzyka 6.50 Kai. rad. 7.15 Prze 
gląd prasy stołecznej 7.20 Konc. 8.15 
Muzyka 8.30 „5:0 dla młodości" 9.00 Od 
powiedzi Fali 49 9.12 Muz. 9.35 ..Wie 
wiórczak" — ode. opow Mariana Bran­
dysa 10.05 Muz lud. 10.-30 Utwory «krzyp 
cowe w wyk. Jaachy Heifetza 10 52 Konc 
życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Dla rodziców 
13.15 ..Zoopsycholorr-a" pog 1-3.30 ..Me 
lodie do tańca 14.00 Aud dla wsi 15.00 
Koncert 16.05 Tygodniowy Przegląd Wy 
darzeń Mfed?vnarodow\ eh 16 20 Dla dzie 
ci pt. „Baśń o tystąo.onoghn" 17 05 Walce 
wiedeńskie 17 20 Dla każdego coś ml 
lego" 18.25 ..Lthnla Vlllona" — słuch 
19.25 „Na muzycznej fali" 20 25 Gra 
ork tan. 21.10 Wesoły kramlk" 21.25 7 
cyklu: „Słynni wir liczi" WiUiam Primro 
Be — altówka 22.00 Sprawozdanie z XII 
Akademickich Mistrzostw $w!a a w Buda 
perlcie I ogólnopolskie wiad sportowe 
12.40 Muz. tan. 23.05 D c muz. tan
*ronram II — na fali 367 m.

P:^gr dnia 11.50 Wiad. 6.40 8.00
17.00 21.30 23.55

Istotme, niektórzy jeszcze ludzie 
nie doceniają racjonalnego wypoczyn­
ku, który — powtórzmy tę znaną 
prawdę — jest źródłem zdrowia, ra­
dości i siły. I dlatego rady zakłado­
we, społeczni instruktorzy turystyki 
w zakładach pracy powinni propago­
wać wśród załóg tę formę wypoczyn­
ku świątecznego. Do tego celu po­
winny być wykorzystywane radiowę­
zły zakładowe i gazetki ścienne.
r^ZY Warszawska Rada Związków 

Zawodowych i Stołeczna Rada 
Narodowca — organizatorzy wczasów 
świątecznych są przygotowani na 
zwiększoną frekwencję? WRZZ pro­
wadzi trzy stałe ośrodki w Buchni- 
ku, Aninie i Otrębusach. St. Rada 
Narodowa — w Powsinie, na Biela­
nach i nad Wisłą.

Wszystkie te ośrodki wyposażone 
są w estrady, boiska sportowe, te­
reny zabaw dziecięcych itd. Odby-

W sprzedaży będzie wielka Ilość sznu­
rów grzejnych, które jeszcze do niedaw 
na tylko sporadycznie znajdowały się w 
handlu. Oczywiście, zgromadzono i wtycz 
ki i rozdzielacze do kontaktów, a także 
elektryczne kuchenki jedno i dwuplo 
mienne. Poszukiwane na rynku latark’ 
kieszonkowe znajdą się również w dużym 
wyborze Można będzie otrzymać oddziel­
nie baterie I żaróweczkt Tanie i efektow­
ne żyrandole z drulaminu i żelaza cie­
szyć się będą dużym powodzeniem Naj­
tańsze z nich kosztować bowiem będą 
30 zł, średnie ok 176, a artystycznie 
kute czteroromienne 225 zł

Wśród wyrobów szczotkarskich zriaj- 
dzlergy np. nowość szczotkę do szorowa­
nia garnków nazwaną dźwięcznie „Zo 
sia" Koszt takiej szczotki sporządzonej 
z drutu 1 włosia końskiego wynosi 27 zł, 
ale żywot jej jest kilkadziesiąt razv dłuż 
szy od popularnego zmywaka. Rozmaitość 
wyrobów drzewnych reprezentować będą 
stolnice, wałki do ciasta, wieszaki do 
ubrań I ręczników Sporo tu również se 
zonowych artykułów takich jak prasy do 
wyciskania owoców, korytka do kwiatów 
1 inne.

Wśród kryształów 1 ceramiki nabyć bę 
dzie można również.. kotły do wecków 
Rzecz jasna, że I wecków nie zabraknie.

Stoiska będą czynne od 31 Itpca do 4 
sierpnia br a sprzedaż w nich odby 
wać się będzie od godz. 9 rano do 
zmroku, (kł.)

Szwedzi o Sidle, my - o Spartakiadzie
p O tegorocznych warszawskich za- 

wodach m ędzynarodowych znako­
mity skoczek wzwyż — Nilsson (2 m 
10 cm), dzieląc się wrażeniami z poby­
tu w Polsce, powiedział: Sidło t-o taki 
fenomen, że trudno znaleźć podobny 
przykład. Rzuci za nisko — oszczep 
leci pod 80 m, rzuci za wysoko — 
to samo (najlepszy rzut Sidły był 
wtedy 79,03).

Tydzień później Sidło miał starto­
wać w Helsinkach. Z powodu kontu­
zji. odniesionej dnia poprzedniego w 
Turku, nie rzucał jednak. A że w 
Turku były tak „ważne“ zawody, że 
nikt o nich nie pisał, brak Sidły na 
starcie w Helsinkach prasa zachod­
nio-europejska skomentowała w spo­
sób bardzo n eprzychylny dla nasze­
go mistrza. Zarzucono mu mianowi­
cie, że posługuje się nieprzepisowym 
oszczepem i do startu w Helsinkach 
nie doszło, gdyż Finowie nie pozwo­
lili Polakowi rzucać jego oszczepem 
I obrażony Sidło zszedł z boiska 
(Wiadomo, wiadomości dobre czy złe 
ale zawsze prawdziwe!).

Ep:logiem tej historii jest to, że 
Szwedzi, którzy mówili najpierw —Si-

RADIO
6.45 Utwory Jana Straussa 7.50 Kai. 

rad. 8.15 Muzyka 8.30 Muz 9 00 .Moja 
bateria" — opow 9.20 ,.Zespoł\ świetli­
cowe przed .mikrofonem" 9.40 Dla dzieci 
10.00 Miłośnikom pięknej muzyki 10.30 
..Poezja i muzyka\ 11.00 ‘..Bracia polscy'
— pog. J. Kazhira 11.15 ..Wieś tańczy I 
śpiewa" 11.30 Z cyklu: „śpiewacy poi 
scy" 12.04 Poranek symf 13 00' ..Jak 
Polska długa 1 szeroka" 13:30 Muz 14 10 
,,Estd" — maszyną do badania lojalność?
— opowiad 15.00 Koncert Chopinowski w 
wyk. Raula Koczal^kiego 15,30 „Z żrcla 
Związku Radzieckiego" 16.00 Koncert 
17.05 Aktualny fe!ie‘on na tematy mię 
dzynarodowe 17 15 Polskie melodfe lud.' 
17.45 „Teatr Eterek" 18 15 Muzyka tan.
— Ork. Rar’la Węgierskiego 19.25 ...Na 
muzycznej fali" 20 00 Melodie tan. Xork 
J. Haralda 20.30 Wypale u a droga" — 
opowiad 21.00 ..Wieczorna serenada" 
21.50 Muz. tan. 22.30 Wiad sport. 22.40 
Symf. muz. bułgarska.

Polskie Radio zasłrzeera sobie możlf 
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji żarnie 
szcza tygodnik „Radio i Świat". 

wają się tam imprezy artystyczne, 
zawody sportowe, urządzane są 
konkursy z nagrodami i inne atrak­
cje. Słowem, można tam przyjem­
nie i pożytecznie spędzić czas.

Aby zapewnić wczasowiczom jak 
najlepsze warunki pobytu w ośrod­
kach, WRZZ wybudowała i urzą­
dziła leśne restauracje. Są to ob­
szerne pawilony z zapleczem, w 
których już od przyszłej niedzieli 
wydawane będą gorące posiłki. 
Innowacją, którą WRZZ wprowadza 

wspólnie z PTTK będą wycieczki 
piesze z ośrodków do pobliskich miej­
scowości, w celu zwiedzenia zabyt­
ków czy miejsc historycznych, pobli­
skich PGR itp. Poza tym projekto­
wane są raidy kolarskie, a do Buch- 
nika leżącego nad Wisłą — spływy 
kajakowe. <

za- 
itd 
już

or-

TV A PODSTAWIE błyskawicznych 
ankiet, przeprowadzanych w 

ośrodkach, organizatorzy poznają ży­
czenia wczasowiczów. Padały głosy, 
aby m. in. urządzić tam stale stoiska 
z książkami, wprowadzić lekcje tań­
ca, organizować loterie, poprawić 
zaopatrzenie w napoje, wreszcie 
ostrzyć walkę z chuligaństwem 
Wiele z tych słusznych życzeń 
spełniono.

O imprezach artystycznych
ganizowanych na wczasach można 
mówić dobrze i źle. Nie zawsze 
ekipy „ArLosu“, czy zespoły świet­
licowe reprezentują dostateczny 
poziom. Z zespołami świetlicowymi 
jest jeszcze ten kłopot, że więk­
szość z nich, a więc chóry 1 balety, 
nie może się obejść bez... fortepia­
nu. Przy akordeonie... nie potrafią 
śpiewać i tańczyć. Niektóre, jak np. 
zespół WRZZ i Domu Słowa Pol­
skiego, nie wykazują dostatecznego 
zdyscyplinowania. Natomiast takie 
zespoły, jak np. ZZK Warszaw a - 
Wschodnia pod kierownictwem Ire­
neusza Miąska, zespól MPA pod 
dyrekcją Bochenka i inne — za­
równo wysokim poziomem jak i 
zdyscyplinowaniem — służyć mogą 
za wzór.
Sześć stałych ośrodków wypoczyn­

ku świątecznego to jest dla Warsza­
wy stanowczo za mało. Przy takim 
„przeludnieniu“, jakie tam już obec­
nie panuje, szybko zmarnieje drze­
wostan i zieleń. Z pożyteczną ini­
cjatywą wystąpił Główny Komitet 
Turystyki wraz z radami naredowy- 

aby wokół Warszawy wybrać no- 
miejsca, które nadawałyby się 

ośrodki wypoczynku świąteczne- 
W ciągu najbliższych lat ilość 

mi,
we
na
go. 
ośrodków ma wzrosnąć o 20.

Pewne zastrzeżenie można wysu­
nąć pod adresem Głównego Komitetu 
Turystyki, że zbyt późno o tym po­
myślał. Można by też dyskutować nad 
wyborem miejscowości. Na przykład

dlo rzuca NASZYM sprzętem i wszy­
stko jest w porządku — teraz zajęli 
stanowisko — „dość mamy Helda i 
Sidły. Wyniki ich nas nie obchodzą, 
dopóki międzynarodowy związek nie 
wyda decyzji, jakimi oszczepami wol­
no rzwcać...“

Znamy Sidłę i jego wielki talent 
Możemy też śmiać się z tych 
kich plotek, -jakie koło osoby 
mstrza krążą na Zachodzie, 
jednak nie zawsze jest dobrą

wszyst- 
naszegc 
Śmiech 
bronią

WALKA Z METALOWYMI 
OSZCZEPAMI

Każdy chyba z nas pragnie, żeby 
Sidło do swego rekordu 80,15 dołożył 
jeszcze parę metrów No i żeby zde­
cydowanymi zwycięstwami położył 
kres plotkom. Dlatego też chcemy, by 
Sidło rzucaŁ oszczepem Helda dalej 
niż Amerykanin, oszczepem fińskim 
dalej niż Finowie, me mogący znieść 
faktu, że_ Polak odebrał im hegemo- 
n ę. słowem by był w każdej okolicz­
ności mistrzem.

Chcemy, by Sidle było obojętne, czy 
bierze do ręki oszczep drążony (Helda), 
fiński — drewniany z metalowym gro­
tem, czy szwedzki — cały metalowy. 
Pragniemy, by tymi oszczepami rzucał 
dalej od wszystkich rywali, obojętne 
czy startuje z wiatrem w plecy czy pod 
wiatr, na trawiastej rzutni, czy żużlo 
wej. Zwłaszcza, że w Finlandii, kraju 
oszczepników, wypowiedziano ostatnie 
straszliwą walkę metalowym oszczepom 
choć każdy z czołowych Finów ma już 
oszczep typu Helda (!) Szwedzi skła 
niają się na stronę... Finów, Jak widać 

z ich ostatniego oświadczenia o Sidle 
Heldzie. Należy się też spodziewać, że 
Jest to przygotowanie gruntu pod..d"za 
bronienie rzutów metalowymi oszczepa 
mi Już na mistrzostwach Europy, choć 
organizatorzy mistrzostw zapewniała, 
że dostarczą zawodnikom oszczepów 
drewnianych ł medalowych.

Takie właśnie zapewmenie dotarło 
i do Polski. W związku z tym Sidło 
na Spartakiadzie wykonał jeden rzut 
swym „ukochanym“ oszczepem meta­
lowym, którvm w Jenie Janusz rzu­
cił 80,15. A tymczasem oszczepem, do

i

Ucz się pilnie mamusiu

Malesie Górne ze względu na dogod- 
ny dojazd z Warszawy, piękne poło­
żenie, bliskość wody, doskonale na- 
daje się na ośrodek. Natomiast War­
ka i Rawka (ta ostatnia położona aż 
w woj. łódzkim!) nie odpowiadają 
tym warunkom. Niewątpliwie Głów­
ny Komitet Turystyki i rady naro­
dowe zrewidują jeszcze swoje pro­
jekty.

W końcu uwaga pod adresem dzia­
łów propagandy PTTK i Głównego 
Komitetu: w kilku miejscowościach 
podwarszawskich ustawiono domki 
campingowe. Za niewielką opłatą 
można taki domek wynająć na je­
den, czy na kilka dni. Tymczasem 
np. w Zalesiu Górnym stoją one pu­
stką, nikt bowiem nie wie o ich ist­
nieniu. Słabo również rozpropagowa­
ne są uroezvska leśne, gdzie ustawio­
ne są namioty, w których mogą zamie­
szkać turyści wyjeżdżający na wcza­
sy świąteczne już w sobotę.

Tych kilka uwag o wczasach 
świątecznych nie wyczerpuje, rzecz 
jasna, wielu istotnych spraw, jak 
np. usprawnienia dojazdów do 
ośrodków (chodzi m. in. o przesu­
nięcie — w dni świąteczne — o je­
den przystanek trasy auto­
busu „115“ do Anina), lub też wypo­
sażenia ośrodków w większą ilość 
sprzętu sportowego. Może więc 
uczestnicy wczasów dorzucą jesz­
cze swoje wnioski, pisząc do na­
szej Redakcji, a my te materiały 
przekażemy do wykorzystania ra­
dom narodowym, WRZZ i Główne­
mu Komitetowi Turystyki.

(marr)
Na zdjęciu •— niedzielni goście w 

Aninie.

Boiska otwarte ifla wszystkich
Każdy może trenować i zdobywać SPO

„Każdy może trenować, każdy mo­
że zdobywać odznakę SPO“ pod tym 
hasłem Stół. Komitet KF rozpoczyna 
od 1 sierpnia br. wielką akcję udo­
stępnienia młodzieży wszystkich urzą­
dzeń i obiektów sportowych stolicy. 
W dniach i godzinach, które niżej po- 
dajemy, na wszystkich boiskach i 
przystaniach stolicy będą zorganizo­
wane dyżury instruktorów i będą, 
czynne komisje SPO. Wstęp na boi­
ska i nauka są bezpłatne tak dla osób 
zrzeszonych w kolach sportowych, 
jak i dla nie stowarzyszonych. Na tre­
ningi można przychodzić w grupach 
lub indywidualnie. Ćwiczenia będą 

instruk- 
lub indywidualnie, 
prowadzili wykwalifikowani 
torzy.

Każdy, kto chce trenować __ ___
bywać normy SPO winien przyn.eść 
swój sprzęt osobisty: tenisówki, 
trampki, spodenki i koszulkę.

A oto wykaz boisk i dni, w których 
będą otwarte dla młodzieży:

ZS Spójnia Wybrzeże Gdyńskie 2 — 
2 boiska do siatkówki — poniedziałki I 
wtorki, tor przeszkód, skocznia w dal. 
bieżnia 100 m — soboty: strzelnica — 
wtorki I piątki.

Boisko ZS Stal Okęcie ul. Krakowska — 
boisko piłki nożnej 1 bieżnia — wtorki 
piątki i soboty.

lub zdo-

stylowy, 
ręki osz- 
nim po­
wie. czy

którego się przyzwyczaił, nasz rekor­
dzista rzucać nie powinien, bo na 
wszelkich mistrzostwach rzuca się 
oszczepami, dostarczonymi przez or­
ganizatorów. Drugim naszym życze­
niem jest, by Sidło nie rzucał z wia­
terkiem w plecy, jak to było na Spar­
takiadzie. Sidło musi meć jak naj­
wspanialsze warunki rozwoju swego 
talentu, ale musi jednocześnie przy­
zwyczaić się do walki w najtrudniej­
szych dla siebie okolicznościach. Tego 
wymaga interes naszego sportu.

Sidło jak na rekonwalescenta wy­
pad! na Spartakiadzie znakomicie. 
Rzucał z wolnego, niepełnego rozbie­
gu. Nie wysilał się. 71,06 miał drew­
nianym oszczepem. 72,05 metalowym. 
Ten rzut był najlepszy i 
Gdyby Sidło wziął wtedy do 
czep drewmiany (wykonał 
przednio już 5 rzutów), kto 
oszczep nie wylądowałby dalej. Błys­
ną! wielkim talentem w oszczep € 
Kopyto. To nowy kandydat na 70 m'

ŻYCIE DYKTUJE PRZEPISY
Najrówniejszy poziom zademonstro­

wali z miotaczy mlociarze. Spartakia­
dę wygra! Niklas 55,17 przed Rutem 
55,09. Rut dwa dni później rzutem 
56.04 ustanowił rekord Polski Cie­
szyć się też musimv z rezultatów ju­
niorka Ciepłego. 53,76 — to piękny re­
zultat, obiecujący wielką klasę w 
przyszłości.

Najlepsze warunki fizyczne posiada 
Niklas. Ma on jednak wiele trudności, 
gdyż jest ieweręki. Trening w grupie 
Niklasowi niewiele daje, powinien ori 
rugować swe błędy raczej studiując 
filmy i trenować samotnie. W ten sposób 
pr?dzej chyba dojdzie do 60 m!
Wśród dyskoboli mamy doskonałe­

go' juniora. Piątkowski lekko nadep­
nął na próg, gdy dysk wylądował tuż 
koło granicy 50 m! Następnym razem 
może nas Piątkowski takim rezulta­
tem wcale nie zaskoczyć! Mistrz Aji- 
drzejczyk też jest jeszcze młody Ry­
walizacja tych miotaczy może dopro­
wadzić do w elkiej europejskiej kla­
sy Młodzież nasza, ta młodsza od mi­
strzów. będzie też m;ala wreszcie do­
bre wzory i chyba przestaniemy na­
rzekać na dysk, jako najsłabszy 
punkt obok płotków w reprezentacji.

Ucz się pilnie mamusiu. Za tydzień 
będziesz pielęgnować już swoje ma­
leństwo. Nie będzie to już duża lal­
ka, którą właśnie pod kierunkiem 
wykwalifikowanej pielęgniarki prze­
wijasz.

' Nie wszystkie młode i przyszłe ma­
musie wiedzą o tym, że w Central­
nym Domu Dziecka można się do­
wiedzieć wielu ciekawych rzeczy 
Np. jak myć niemowlę, jak je kąpać 
i przewijać, jak likwidować u dzieci 
często spotykane tzw. pleśniawki na 
języku, jak urządzić wygodne łóże­
czko z dwóch krzeseł Jednym sło­
wem jak pielęgnować niemowlę, aby 
chowało się zdrowo.

Pokazy te, urządzane co czwartek 
o godz. 15.30, cieszą się wśród klien­
tów CDD wielkim powodzeniem. 1 
trzeba z zadowoleniem powiedzieć, 
że nie tylko wśród kobiet. Między 
osobami oblegającymi . pielęgniarki 
widzimy wielu mężczyzn. Tatusiów 
też interesuje jak np. stwierdzić czy 
wąfla do kąpieli nie jest za gorąca, 
jak trzymać maleństwo, żeby nie zła­
mać drobnych kostek, jak rozpusz­
czać mydło w wodzie itp.

Korty tenisowe AZS Park Skaryszew 
ski — boiska koszykówki I siatkówki — 
poniedziałki, wtorki, czwartki od godz 
16—20.

Boisko Budowlanych Wolska 77 — boi 
sko piłki nożnej, bieżnia, rzutnie, skocz­
nie — poniedziałki, wtorki, soboty.

Stadion Ogniwa Al. Niepodległości — 
boisko piłki nożnej i lekkoatletyczne, boi 
sko do koszykówki 1 siatkówki — ponle 
działki, wtorki, soboty i niedziele.

Stadion Budowlanych ul. Wawelska — 
boiska do p. n., koszykówki i siatkówki 
— środy I soboty bez Instruktorów.

Stadion Kolejarza ul. Konwiktorska — 
boiska do p. n., kosz., siatkówki i bież­
nia lekkoatletyczna — poniedziałki, śro 
dy, soboty.

Boisko Gwardii ul. Narbutta — boiska 
do p. n., siatkówki, bieżnia 1. a. — ponie­
działki, piątki, niedziele w godz. 9—19.

CWKS ul. Łazienkowska 3 — boisko 
Nr 2 piłka nożna. Nr 3 bieżnia 1. a. sko­
cznie — wtorki I soboty od 10—19 g., w 
niedziele od godz. 9—13. Boisko Nr 4 ul 
Czerniakowska — rzutnie, tor przeszkód 
siatka, kosz. — wtorki, soboty, niedziele 
godz. 9—19.

Park Szkolny Agrykola — boisko p. n.. 
piłki rocznej, tor przeszkód, siatka, kosz, 
strzelnica małokalibrowa — poniedziałki 
wtorki, czwartki, soboty I niedziele (do 
I.IX.54 r.).

Sporty wodne — Przystań ZS Ogniwo — 
Wał Miedzeszyński — poniedziałki, wtór 
<i, środy.
'Przystań ZS Kolejarz — Wał Miedze­

szyński — poniedziałki, środy, soboty.
Przystań ZS Stal — Wał Miedzeszyński 

37 — wtorki, piątki 1 soboty, (m).

przyzwoicie — tc 
perspektywą euro- 
nie widać.

Na Spartakiadzie źle wypadła kula 
Starsi zawodnicy rzucają coraz sła­
biej (jeszcze dość 
fakt), młodzieży z 
pejskich wyników

Co Jeszcze można powiedzieć o rzu 
tach? Mamy pretensje do sędziów, że 
pozwalają się wodzić z rozbiegiem o- 
szczepu w takt wiatraczka (na każdych 
zawodach w innym kierunku!) i że my 
ślą powoli. Skoro np. zgłosiło się 13 
zawodników, a w finale jest przewidzia­
nych 12, nie można urządzać wielogo 
dzinnych prób dla wyeliminowania jed. 
nego! Trzeba zrobić wyjątek. Zanim, po 
interwencji trenerów, odwołano ranne 
eliminacje, upłynęło jednak bardzo wie 
le czasu. Zawodnicy niepotrzebnie przy 
jeżdżali na stadion, niepotrzebnie roz 
grzewali się itd.

Można by o tym drobnym na pozór 
fakcie nie pisać, gdyby nie był on już 
stałym repertuarem sędziowskim. Dwa 
lata temu we Wrocławiu 13 młociarzy 
rzucało przez parę godzin, by dostać 
się do finału, ponieważ nie wszyscy o- 
siągnęli minimum kwalifikacyjne Rzu 
cano aż do znudzenia,

‘ nie wyciągnęli 
nauki.

Zycie dyktuje 
sadzie powinni 
lekkoatletyczni, 
steśmy posądzać o pracę zawodowa 
w zbyt zbiurokratyzowanych instytu­
cjach. Niech żywotność z boska prze­
noszą oni do martwych biur, a nie 
odwrotnie — to nasz apel pod adre­
sem sędziów. St. S.

a działacze..
z tego faktu żadnej

przepisy — o tej za- 
pamiętać sędziowie 
których gotowi je-

W piątek w przeddzień otwarcia 
Akademickich Mistrzostw Świata 
przybyła do Budapesztu ekipa Zw 
Radzieckiego. W czwartek wieczo­
rem i w piątek przybyła pierwsza 
gru<pa sportowców NRD W 78-osobo 
wej ekipie znajduje się drużyna ko­
szykówki złożona z zawodników NRL 
i Niemiec zachodnich.

W piątek Budapeszt witał <*ównipj 
50 sportowców Egiptu, drugą część 
reprezentantów Czechosłowacji i 
dalsze ekipy.

Sportowcy polscy pierwszy dzień 
pobytu w Budapeszcie poświęcili na

Inicjatorka pokazu, siostra Eleono­
ra Stańczyk, z przychodni rejonowej 
przy ul. Wiejskiej 19, wyjaśnia po­
szczególne fazy mycia niemowlęciat 
demonstrowane jednocześnie przez 
jej młodą koleżankę, uczennicę Szko­
ły Pielęgniarskiej nr 2, Alicję Bzow­
ską.

Ciekawa i pożyteczna inicjatywa 
siostry Stańczyk urządzania w CDD 
pokazów pielęgnacji niemowląt spot­
kała się z dużym zainteresowaniem.

W codziennym wychowywaniu 
swoich pociech, warszawskie mamu­
sie i tatusie nieraz na pewno sko­
rzystają z rad i wskazówek udziela­
nych na pokazie, (r)

sprawy WARSZAWSKIE

Słono płacimy za tę naukę
Znaczne straty poniósł w tym roku 

drzewostan w Warszawie. Z nadmia­
ru soli sypanej zimą na śnieg, który 
zgarniano następnie na trawniki, a 
ponadto wskutek silnych mrozów w 
zimie i dużego nasilenia szkodników 
na wiosnę i latem — uschło ponad 
3.000 drzew, inne chorują. Szczegól­
nie ucierpiał drzewostan w Al. Stali­
na, na Krakowskim Przedmieściu, w 
Al Jerozolimskich, na Bagateli i pla* 
cu Zbawiciela.

Od dwóch miesięcy Miejski Zarząd Zle- 
leni wspólnie z naukowcami z SGGW 
i Instytutu Badań Leśnictwa prowadzą 
usilne zabiegi zmierzające do uratowa­
nia zagrożonych drzew. Odkopuje się 
więc ziemię wokół pnl, aby udostępnić 
lepszy dopływ powietrza do korzeni. Gle> 
bę wokół drzew obficie zlewa się wodą. • 
Ponadto przeprowadza się tzw. gipsowa­
nie, to jest nawozi się wokół drzew zie­
mię z gipsem, który neutralizuje szko» 
dliwe działanie chloru, powstałego z 
na skutek procesów chemicznych.

Nie poprzestając na tym Miejski 
rząd Zieleni czyni starania o zakup 
dzieckiego 
ułatwia 
ni.

Mimo 
sły już 
trudno ustalić, Jakie dalsze skutki, Jeśli 
idzie o drzewostan, pociągnie za 
przemyślane wysypywanie zimą 
na jezdnie I chodniki.

Aby uzupełnić i tak skąpy 
stan Warszawy — Miejski 
Zieleni zamierza jeszcze w tym roku 
zasadzić wzdłuż niektórych ulic, na 
placach i częściowo w parkach około 
4.000 wieloletnich drzew.

Nie trzeba chyba dodawać, że nau* 
ka jaką wyniesiono z posypywania 
śniegu solą (skutki czego jeszcze w 
styczniu br. dokładnie przewidział 
Miejski Zarząd Zieleni i alarmował 
St. Radę Narodową) — nie pójdzie w 
las.

Ustalono już bowiem, że w przy­
szłości sól będzie zimą używana tyl* 
ko do posypywania zaśnieżonych to­
rów tramwajowych, a zasolony śnieg 
będzie wywożony samochodami.

(marr)

80 U

Za- 
ra- 

preparatu „Humitos“, który 
regenerację uszkodzonych korze-

że prowadzone zableql przynlo- 
częściowo pomyślne rezultaty,

sobą nie 
ton soli

drzewo- 
Zarząd

— Czy od 1 sierpnia zapowiada pan po­
prawę pogody — panie Wicherek?

— Widzi pan, cala trudność w tym, Ż9 
pogoda nie uznaje kalendarza. Jednak 
dziś mam większą nadzieję na polepsze­
nie niż miałem ją kilka dni temu. Po pro­
stu dlatego, że kończy się już wędrówka 
tych niżów znad Atlantyku, które dawa­
ły opady, duże zachmurzenie i chłód. 
I chociaż na razie jeszcze będzie zachmu­
rzenie zmienne z coraz większymi rozpo­
godzeniami mam nadzieję, że wreszcie do­
czekamy się okresu bezchmurnej, słonecz­
nej pogody. Wskazuje na to w’ele zna­
ków — jak zmiana kierunku wiatrów w 
górnych warstwach atmosfery, powolne 
zwiększanie się
Słowem jeszcze kilka dni cierpliwości i 
może zapowiem — dziś słonecznie, upal­
nie, bez chmur... (CEN)

Przed Akademickimi Mistrzostwami ŚwiataDziś startują Polacy

ciśnienia powietrza itd.

zapoznanie się z boiskami. M. In. ko 
larze przejechali trasę 150-kilome­
trowego wyścigu, a lekkoatled 
przeprowadzili lekki treniing. Pły­
wacy trenowali na pływalniach Wy­
spy Małgorzaty.

W niedzielę startują nasi kolarze, 
siatkarze oraz koszykarki. W konku­
rencjach pływackich, które rozpoczy­
nają się również w niedzielę, wezmą 
udzńal Tołkaczewski na 100 m st. 
dow., Milnikiel na tym samym dy­
stansie oraz Chrząszczówna w sko-* 
kach do wody,

SPORT

Pan Wicherek 
ma głos
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Skończyli żniwa-rozpoczęli dostawy
Maria Walicka już wykonała 
roczny plan sprzedaży państiwu zboża

W żniwach na terenie naszego wo­
jewództwa przoduje pow. działdow­
ski. Chłopi indywidualni i spółdziel­
cy sprzęt zbóż wykonali już w 58 
proc, (na dzień 27 ub. m.). O pełnym 
zakończeniu kampanii żniwnej zamel­
dowało natomiast 400 gospodarstw in­
dywidualnych oraz spółdzielnie pro­
dukcyjne w Brusinach, Kurkach, Pier- 
ławce, Rutkach, Brodawie, Białutach, 
Nowej Wsi i Wapiersku. We wszyst­
kich wymienionych spółdzielniach 
przystąpiono do omłotów.

Słabo natomiast rozwijają się żniwa 
w pow. braniewskim, gdzie skoszono 
na dzień 27 ub. m. 8 proc, areału zbo­
żowego oraz iławieckim, gdzie akcję 
żniwną opóźnia brak maszyn, zwłasz-

cza snopowiązałek. POM w GóroT*łć 
nie zdaje egzaminu. Zle wyremonto­
wane' maszyny często psują się na po­
lach. Np. do spółdzielni w Wajsunach 
przysłano kilka snopowiązałek z poła­
manymi i popękanymi zaczepami, a 
na dziedzińcu POM w Górowie nie 
nadających się już do użytku i wyco­
fanych z bieżącej kampanii stoi aż 
14 maszyn.

•Zle spisuje się również PGR Tolki. 
Zespół ten otrzymał pomoc ekip ro­
botniczych do prac polGwych. Kierow­
nictwo nie przygotowało jednak na 
czas kwater, nie zaopiekowało się ro­
botnikami i pozostawiło ich samym 
sobie.

Niedociągnięcia te powinny być jak 
najszybciej zlikwidowane. One to bo­
wiem wraz z niepomyślną pogodą 
poważnie hamują terminowy sprzęt 
zbóż kłosowych z pól pow. iławiec- 
kiego.

W powiatach, w których akcja żniw­
na przebiega pomyśln e, chłopi indy­
widualni i spółdzielcy przywożą już 
na punkty skupu pierwsze zboże dla 
państwa. W dniu 27 ub. m. w pow. 
Lidzbark Warm, do punktu skupu od­
stawili zboże chłopi: Maria Walicka z 
grom. Bobrownik, która wykonując 
swój roczny plan obowiązkowych do-

staw, sprzedała państwu — 700 kg 
żyta, Marian Łobucki z grom. Ignali- 
no, który odstawił 1387 kg zboża. Śre­
dniorolny chłop ob. Krawczyk z grom. 
Drwęca odstawił do punktu skupu wT 
dniu 26 ub. m. 570 kg zboża.

W ostatnich dniach spółdzielcy 
z Sińca pow. Kętrzyn odstawili do 
punktu skupu 4800 kg rzepaku i 
1190 kg jęczmienia. Chłopi z gm. 
Redaki w pow. Iława — 2500 kg 
zboża. Spółdzielcy z Wilcząt i Nowej 
Wsi w pcw. Pasłęk w 
m. dostarczyli razem 
skupu 9400 kg ziarna.
Szybkie wywiązywanie Ł 

weg o skupu zboża jest dowodem obo­
wiązkowości i patriotyzmu chłopów 
olsztyńskich, (zb)

dniu 26 ub. 
do punktu

się z piano-

VII Festiwal Filmów Radzieckich
rozpocznie się 12

W kinach woj. olsztyńskiego trwają 
obecnie intensywne prace przygoto­
wawcze do VII Festiwalu Filmów 
Radzieckich, związanych z obchodem 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Ostatnio w OZKin 
odbyła się narada kierowników wszy­
stkich kin w województwie, na której 
omówiono dotychczasowe pracę przy­
gotowawcze.

W festiwalu brać będą udział wszy­
stkie bez wyjątku kina. Wytypowa­
no jednak pewną ilość kin, które wy­
świetlać będą w czasie trwania Fe­
stiwalu wyłącznie nowe filmy radzie­
ckie.

Tak więc 10 kin w województwie 
(w tym olsztyńska „Polonia“ i „Odro­
dzenie“) wyświetlać będą nowe, kolo­
rowe filmy radz.eekie, zmieniając re­
pertuar co 3 dni. Wśród tytułów znaj­
dujemy film w polskiej wersji „Skan- 
derberg“ — o bohaterze albańskim, 
„W pewnej rodzinie4' (tytuł orygin. 
„Los Maryny44) — radziecki współ-

września br.

Warmii i MazurachNa 
związanych z dziejami tej ____ _

Na zdjęciu widok na zamek w Lidzbarku Warm, dawnej siedziby bisku­
pów warmińskich, gdzie m. in. powstało wiele utworów Ignacego Krasic­
kiego. Niżej — gotyckie sklepienie jednej z sal zamkowych.

Foto W. Fursewicz

zachowało się wiele zabytków architektonicznych 
ziemi.

Ze staromiejskiej budowy

Rosną nswe mury - starych kamieniczek
Na budowie Starego Miasta tempo | dynek w którym mieścić się będzie 

prac wzrosło ostatnio ogromnie. Po 
długotrwałych żmudnych pracach zie­
mnych »murarze wyszli na powierzch­
nię i ov7Oć ich pracy jest obecnie wi­
doczny w postaci stale rosnących mu­
rów. Wzdłuż rynku zakończono już 
prace jrzy' betonowaniu stropów piw­
nicznych, a ściany parteru wyciągnię­
to w niektórych miejscach ponad wy­
sokość okien. Wybudowano 
kolumnadę podcieni.

Z chwilą przystąpienia do 
ziemnych niemałą trudność 
będzie budowa gzymsów, ozdobnych 
otworów okiennych i innych artysty­
cznych fragmentów budowlanych. 
Prace te muszą być prowadzone ze 
szczególną starannością, w ścisłym po­
wiązaniu z najdrobniejszymi szczegó­
łami architektonicznymi. Stąd też 
prace na Starym Mieście z konieczno­
ści muszą przebiegać nieco wolniej, 
niż na innych budowach.

Trzeba przyznać, że budowniczowie 
Starówki wywiązują się dobrze ze 
swego wielostronnego zadania zbudo­
wania ładnych i solidnych budynków 
staromiejskich. Wykonane już prace 
przedstawiają się rzeczywiście tak, 
jakbyśmy chcieli je widzieć wszędzie. 
Jakość ich jest bez zarzutu.

Swoje zobowiązania lipcowe załoga 
Starówki wykonała o 1 dzień przed 
terminem.

Pewien niepokój budzić może praca 
mechanicznej, podziwianej przez tłu­
my przechodniów, koparki. Od czasu 
jej sprowadzenia roboty przy wyko­
pach posunęły się daleko naprzód i 
rzeczywiście praca jej w bardzo po­
ważnym stopniu wpłynie na przebieg 
robót na Starym Mieście zgodnie z 
harmonogramem.

Niepokój budzą jednak częste prze- 
Btęje koparki. Wiele dni upłynęło już 
na jej remontach. Jest to wprawdzie 
maszyna wysłużona, ale niektórzy ob­
serwatorzy utrzymują, że obsługują­
cy ją mechanik jest człowiekiem zbyt 
krewkim, wskutek czego często pę­
kają liny i psują się gąsienice. A więc 
ob. mechaniku — widzicie chyba, że 
zbytnia energia nie popłaca, bo nie 
przyśpiesza biegu robót.*Tam, gdzie obecnie pracuje (a może 
znów wypoczywa) koparka, stanie bu-

również

prac na- 
stanówić

Teatr Im. Jaracza — „Panna Mallczew-
•ka", godz. 20

Czerwony Kapturek — „Janek nie pa­
nek“ — godz. 15 1 17.15.

KINA
Polonia — „Dzielnica cudów”. prod. 

francuskiej, godz. 14.30, 17 i 19.30.
Odrodzenie — „Podrzutek" — godz.

10r30 i 12.30, „Wczasy z aniołem" prod. 
czeskiej, godz. 15, 17.30 i 20.

Awangarda — „Konik garbusek" godz. 
10 i 12, „Dwaj żołnierze" godz. 14.30, 17 
i 19.30.

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, 
pl.’ Armii Czerwonej,

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
| 22-22.

Straż pożarna — tel. 08. 
Poniedziałek 2. 8. 54 r.

Teatr im. Jaracza — „Syn marnotraw­
ny" — w wykonaniu zespołu Państw. Te­
atru Ludowego w Warszawie — godz. 20.

Czerwony Kapturek — nieczynny.
KINA

Polonia — „Dzielnica cudów" — godz. 
17 i 1-9.30.

Odradzenie — „Wczasy z aniołem" — 
godz. 17.30 i 20

Awangarda — „Dwaj żołnierze' — godz. 
*17 i 19.30.

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2. Sta­
re Miasto 2.

Małorolni przodują w odstawach zboża
9

We wzmagającej się z dnia na 
dzień akcji skupu zbóż przodują jak 
dotychczas małorolni chłcpi. W po­
wiecie piskim wielu z nich wykonało 
już tegoroczne obowiązkowe odstawy 
w 100 proc. Sołtys gromady Jeże z 
tego powiatu, Bolesław Zach wyko­
nał swój plan odstaw w 100 proc. Wy

reprezentacyjny lokal „Delikatesów“. 
Dokumentacja jest już gotowa. O 
wspaniałości tego lokalu świadczyć 
może 1 min. zł, jaki „Delikatesy“ prze­
znaczają na wyposażenie swego skle­
pu.

A więc — już za rok olsztyńskie 
„Delikatesy“ otrzymają odpowiednią 
„oprawę lokalową“.: (r);

DZIEŃ

 Wolter na olsztyńskiej scenie
Od jutra - występy warszawskiego teatru ludowego

Jutro zjeżdża do Olsztyna zespół 
Państwowego Teatru Ludowego z 
Warszawy pod kierownictwem Kry­
styny Zelwerowicz, który od 2 do 
5 bm. włącznie wystawiać będzie na 
scenie teatru im. St. Jaracza 5-aktowrą 
komedię Woltera „Syn marnotraw­
ny“. .

Sztuka ta powstała w roku 1736, 
kiedy wzmagała się we Francji wal­
ka klasowa między postępową naów- 
czas burżuazją, a feudalną arystokra­
cją. Po czterdziestu latach przetłuma­
czył ją na język polski i zaadapto­
wał ówczesny pisarz polski — Stani­
sław Trembecki. Przyswoił on tę sztu 
kę polskiemu teatrowi przez spolsz­
czenie jej bohaterów i „umiejscowie­
nie^ akcji w Polsce, sięgając jedno­
cześnie przy tłumaczeniu komedii do 
codziennego, pospolitego polskiego ję­
zyka, do ówczesnych codziennych wy­
rażeń i powiedzonek ludu i wprowa­
dził do wolterowskiej sztuki polskie 
rysy obyczajowe.

„Syn marnotrawny“ Woltera w ada 
ptacji Trembeckiego stąnął obok wie­
lu pozycji literatury polskiej doby 
oświecenia do walki z ciemnotą, za-

cofaniem i kosmopolityczną kulturą 
magnatem, terując drogę światłej, 
nieskrępowanej przesądami myśli.

Sztuka ta, której premiera odbyła 
się w lutym na scenie Państw. Tea­
tru Ludowego cieszyła się w Warsza­
wie wielkim powodzeniem. Publicz­
ność nasza na pewno powita więc z 
radością przyjazd tego zespołu do Ol­
sztyna. Wystąpienia zespołu wzboga­
cą życie kulturalne naszego miasta.

Obsadę „Syna marnotrawnego4' sta­
nowią: Feliks Bańkowski, Alicja Bar­
ska, August Kowalczyk, Zenon La-u- 
rentowski, Ludmiła Łaęzyńska, Zdzi­
sław Maklakiewicz, Kazimierz Pe­
tecki, Ferdynand Trojanowski i Ali­
na Żeliska. Reżyseruje Władysław 
H<ńcza w asyście Alicji Ursyn-Szan- 
tyrówny. Scenografia Zofii Wiercho- 
wicz.

Po czterodniowym pobycie w Olsz­
tynie — Państwowy Teatr Ludowy 
uda się do Elbląga, (r)

wiązała się również z obowiązku od­
stawy zboża małorolna chłopka z gro­
mady Wildry w gm. Trzaski — wdo- i 
wa, Eliza Stańk, Witold Sulecki oraz 
Stanisław Woźny z Mułowek w gm. 
Biedaszki w pow. Kętrzyn.

Z obowiązkowych dostaw zboża 
wywiązali się również spółdzielcy z 
Kudwin gm Biedaszki pow. Kętrzyn, 
którzy na punkt skupu, przywieźli 
1700 kg zboża, wywiązując się tym sa­
mym całkowicie z obowiązkowych 
dostaw oraz grom. Karaś i Radomek 
w pow. Iława, które razem odstawiły 
3.000 kg zboża.

Lipcowy plan odstawy zboża wyko­
nała również spółdzielnia produk­
cyjna Skarżyn w pow. Pisz, której ■ 
członkowie postanowili wykonać rocz, 
ny pian dostaw do 15 sierpnia br. (r) i

czesny film obyczajowy, komedię sa­
tyryczną „Dygnitarz na tratwie“, film 
z ct^lsów wojny narodowej „Pło­
mienne serca“ oraz obrazek obyczajo­
wy z połowy XIX w. oparty na mo­
tywach muzycznych — „Królowa ba­
lu4/. Ponadto poza Olsztynem wyświe­
tlane będą: „Okręty szturmują bastio­
ny“, „Wielki balet“, „Mały przewod­
nik“, „Ambicje młodości“ (film o ży­
ciu wychowanków szkoły wojskowej) 
oraz filmowaną sztukę „Wassa Że* 
leznowa“.

17 „festiwalowych4“ kin wiejskich 
wyświetlać będzie m. in. „Strażnicę 
w górach“, „Okręty szturmują bastio­
ny“, „Promienie śmierci“, „Wassa Ze- 
lezmnva“ oraz programy składane. W 
kinie „Awangarda“ w Olsztynie zo­
baczymy w okresie Festiwalu wyłącz­
nie radzieckie filmy dokumentalne, 
zmieniane co 2 — 3 dni.

W województwie przystąpiono już 
do organizowania powiatowych komi­
tetów festiwalowych. Powołano rów­
nież pełnomocnika dyrekcji OZKin 
do kierowania akcją przygotowawczą.

Tegoroczny VII Festiwal Filmów 
Radzieckich obejmie szerzej niż w 
ub. latach wieś olsztyńską. Kina ru­
chome i półstałe docierać będą w tym 
czasie do miejscowości najbardziej 
dotychczas pod tym względem zanie* 
dbanych. (r)

Zakończyli żniwa
O całkowitym zakończeniu 

sprzętu żyta z pól pierwsze za­
meldowały zespoły PGR w pow. 
mrągowskim w dniu 29 ub. m. Z 
innych PGR w województwie ak­
cję żniwną zakończył również ze­
spól CIBÖRZ w pow. działdow­
skim i jedno z gospodarstw w ze­
spole PGR SZYMBARK w pow. 
Iława. We wszystkich wymienio­
nych zespołach przystąpiono do 
omłotów. (zb)

W pałacu w Lężajnach—liceum
dla kierowników zespołów artystycznych

OLSZTYNA
PRZED kilku dniami trwające już 

od miesięcy targi odzieżowe MHD w 
hali przy pl. gen. Świerczewskiego zo­
stały zamknięte. Hala jest więc próż­
na. MHD zrzeklo się opieki nad halą. 
Należałoby więc pomyśleć o jej dal­
szym losie. Mamy nawet w tym 
przedmiocie projekt, aby zwolnione 
pomieszczenie przy pl. gen. 
czewśkiego zamienić na halę 
wą. MKKF powinien się tą 
zainteresować. *

PZMOT przyjmuje zapisy 
kutygodniowy 
rozpocznie się 
zgłaszać się 
PZMot. przy 
godz. 8—13.

ZAKŁAD fryzjerski przy ul. Pie­
niężnego „odmłodniał“. Obdrapane 
kiedyś mury na zewnątrz zakładu zo­
stały ładnie wymalowane. „Toaleta“ 
taka przydałaby się na pewno i in­
nym zakładom fryzjerskim? (zb)

Swier- 
sporto- 
sprawą

na kil- 
kurs motorowy, który 
5 bm. Chętni powinni 
do zarz. okręgowego 
ul. Pieniężnego 10 w

*TRWAJĄ roboty przy nie wykoń­
czonym zieleńcu u zbiegu ulic Stalina 
i Zwycięstwa. Pas zieleni ciągnąć się 
będzie od ul. Pieniężnego, aż do Fa­
brycznej. Na tym odcinku przepro­
wadza się obecnie niwelację gruntu. 
Do ZZM, które czuwa nad przebie­
giem robót mamy tylko takie życze­
nie, aby alejki na nowych trawnikach 
wysypywano żwirem, a nie piaskiem.

Spacerkiem po Mrągowie
Mrągowska centrala te­

lefoniczna należy do tych, 
które sprawę udogodnie­
nia jakim jest telefon 
traktują, mimo nawet 
swego przeznaczenia, ja­
ko zło konieczne. Jteżeli 
ktoś ma zamiar połącze­
nia się z centralą, a na­
stępnie z miastem, musi 
najpierw uzbroić się w 
co najmniej 15 min. cier­
pliwość i kręcić korbką 
aż do znudzenia.

Po zakończeniu rozmo­
wy podobnie jak przy po­
łączeniu trzeba odczekać 
nieraz nawet pół godziny 
na rozłączenie z abonen­
tem, gdyż widocznie zda­
niem telefonistek wystar­
czy jeśli ktoś przeprowa­
dzi jedną rozmowę. Na­
stępnie są widoczne... zby­
teczne.

Od szeregu dnf- na gru­
zach obok kina „Mazur" 
panuje ruch jak w mro­
wisku. Mieszkańcy miasta 
chcą przyśpieszyć rozbu­
dowę i przebudowę kina. 
Ma tu być bowiem, jesz­
cze przed nastaniem zi­
my, powiększona pocze­
kał nia oraz urućhom iony 
bufet. Sala kinowa będzie 
wyremontowana, a insta­
lacja oświetleniowa zmie­
niona.

♦
Przed kilkoma miesią­

cami pisaliśmy o „zatrzy­
manym czasie" w Mrągo­
wie, a raczej o nieczyn­
nym od lat zegarze przy 
ul. Ratuszowej. Mimo tych 
uwag zegar nadal wska­
zuje „stary czas" — z je- .
dnej strony 16.15, a z kać na strzyżenie czy go- 
drugiej 15.40. Gospodarze lenie.

miasta pewnie się z 
widokiem oswoili, 
przyjezdnego unierucho­
miony zegar razi. Dlate­
go proponujemy po raz 
drugi; albo zegar napra­
wić, albo go usunąć.

♦
Obsługa klientów w 

punkcie spółdzielni „Fry­
zjer" byłaby zupełnie do­
bra, gdyby nie to, że bar­
dziej dba ona o sprawy 
osobiste niż o gości. Naj­
bardziej palącą sprawą 
jest tu zlikwidowane zbę­
dnych odwiedzin przez 
znajomych, którzy zabie­
rają za dużo czasu ob­
słudze przeprowadzając 
pogawędki, podczas któ­
rych klienci muszą cze- 

lenie.

tym 
lecz

(1) Kilkaset świetlic przy zakładach 
pracy i tyleż analogicznych placówek 
w gromadach i gminach to dziś już 
bardzo rozgałęziony aparat kultural­
no - oświatowy. Wymaga on coraz 
większej ilości odpowiednio wyszko­
lonych kadr kierowniczych w posta­
ci instruktorów teatrów amatorskich i 
innych zespołów artystycznych. Licz­
bę tych ogniw życia artystycznego w 
miastach i na wsi trzeba już dziś li­
czyć na setki, a w przyszłości będzie 
ich- co najmniej tyle co świetlic.

Tymczasem już obecnie istnieje po­
ważna trudność w obsadzaniu świet­
lic-.wykwalifikowanymi siłami, kie­
rowniczymi i w dostarczaniu istnie- 

P^^nich .zespołom artystycz­
nym fachowych instruktorów. W o- 
becnym stanie rzeczy nieliczne, jesz­
cze w naszym województwie domy 
kultury nie są w stanie zapewnić 
świetlicom i ich zespołom stałego in­
struktażu. Powstaje konieczność uru­
chomienia na terenie Warmii -i Ma­
zur specjalnego zakładu naukowego, 
który by szkolił siły kierownicze .dla 
zespołów tanecznych, wokalnych i 
muzycznych jak również dla teatrów 
amatorskich.

Poparcie finansowe dla takiego za­
kładu ze strony Min. Kultury i Sztu­
ki jest już zapewnione. Chodzi tylko 
o znalezienie 
posiadającego wystarczającą ilość sal 
wykładowych i pomieszczenia dla in­
ternatu.

poszukiwaniu Siedziby dla przy­
szłego liceum o takim kierunku stu­
diów woj. wydział kultury zatrzymał 
się na pałacu w Lężajnach (pow. re- 
szelski), zajmowany obecnie przez 
Fundusz Wczasów Pracowniczych. A 
że instytucja ta użytkuje go zaledwie 
przez parę miesięcy w roku, istnieje 
przeto możność przekazania pałacu, 
na przeciąg pozostałych miesięcy pro­
jektowanemu liceum.

W razie pomyślnego załatwienia tej 
sprawy liceum kulturalno - artystycz­
ne w Lężajnach mogłoby być uru­
chomione już na początku nowego ro­
ku szkolnego. Byłoby ono dostępne 
dla młodzieży obojga płci w wieku od 
16 lat z ukończoną szkołą podstawo-

wą. Program nauczania w liceum ó-i 
bejmowałby wszystkie przedmioty 
związane z pracą kulturalno - oświa­
tową i artystyczną domów kultury i 
świetlic. Okres nauki trwałby 3 lata, 
a kończący ów zakład otrzymywaliby 
świadectwo dojrzałości, uprawniające 
do dalszych studiów w odpowiednich 
wyższych uczelniach.

odpowiedniego lokalu,

„Transportowiec“ wykonał
podjęte zobowiązania

Coraz więcej napływa meldunków 
o wykonaniu zobowiązań z okazji 10- 
lecia Polski Ludowej. Spółdzielnia pra 
cy „Transportowiec“ w Olsztynie za­
kończyła 21 lipca na 8 dni przed ter­
minem remont samochodu ciężarowe­
go, wykończyła również i oddała do 
użytku samochód marki „Bedford“.

Ponadto zaoszczędzono do 21 lipca 
144 litrów benzyny i 25 litrów ropy.

Pracownicy ukończyli również po­
rządkowanie i reperację blachami,” w 
której m. in. położono nową drewnia­
ną podłogę. W dniach poprzedzają­
cych Święto Odrodzenia pracown cy 
spółdzielni dwukrotnie wyjechali na 
wieś celem wygłoszenia referatów na 
tematy popularno-naukowe. Poza tym 
w ciągu całego lipca odbywają się 
wyjazdy ekip żniwnych ZMP do PGR 
i spółdzielni produkcyjnych, (mk)

Zawód dopiero dziś doceniony

Oficerowie rolnictwa
Największą zdobyczą naszego 

miasta i województwa na polu 
oświaty zawodowej jest niewątpliwie 
założona w r. 1950 Wyższa Szkoła 
Rolnicza w Kortowie. Powstała ona 
z połączenia dwu wyższych szkół go­
spodarstwa wiejskiego w Cieszynie i 
Lodzi, a wiec przeszła na nasz grunt 
ze sporą ilością studentów tych 
uczelni, z ich personelem profesor­
skim i dorobkiem naukowym z lat 
ubiegłych.

Tym się tłumaczy, że pierwsza w 
Olsztynie edycja absolwentów tego 
zakładu w liczbie 220 ośób opuściła 
mury szkolne i poszła w „teren“ już 
w r. 1952. Byli to inżynierowie rol­
nictwa i mleczarstwa, jako że dwa 
inne wydziały — zootechniczny i ry­
backi — powstały później. Pierwsi 
absolwenci wydz. zootechniki uzyska­
li dyplomy dopiero w tym roku, a 
pierwsi dyplomanci z. wydz, rybac­
kiego rozpoczną swą pracę w PGR 
dopiero w roku przyszłym.

Do chwili obecnej ukończyło stu­
dia na WSR 809 studentów. Pracują 
oni w <PGR, POM, w zakładach mle­
czarskich, w 
wych i w 
kierowniczych 
mniej połowa
chowców otrzymała nakazy pracy w

stadninach państwro- 
szkołach rolniczych na 
stanowiskach. Ćo naj- 
tej młodej kadry fa-

naszym województwie, reszta rozpły­
nęła się po całym obszarze woje­
wództw północnych.

Dziś już nie ma bodaj na całym 
tym wielkim terytorium ani jednego 
gospodarstwa uspołecznionego, ani 
jednego POM, w którym by nie był 
zatrudniony na stałe młody facho­
wiec w zakresie rolnictwa, mleczar­
stwa lub hodowli bydła. Obok nich 
na tzw. praktykach wakacyjnych 
i dyplomowych w wymienionych 
ośrodkach rolnictwa zaprawia się do 
przyszłej pracy w obranym zawodzie 
przeszło dwa razy większa liczba stu­
dentów.

W lecie pustoszeją zazwyczaj domy 
akademickie w Kortowie. Opuszczają 
je na długo studenci WSR, by po odby­
ciu praktyk wrócić do uczelni i kon­
tynuować przerwane studia teoretycz­
ne. Mają oni przed sobą podwójne 
zadania — uczyć się i uczyć... innych. 
Uczą się, pracując na roli, jak zwykli 
robotnicy, uczą się słuchając wskazó­
wek swoich nowych przełożonych. A 
poza tym przekazują swoją wiedzę 
przy każdej nadarzającej się sposob­
ności robotnikom rolnym i dają im 
przykład starannej i wydajnej pracy 
na roli.

Oto jeden z wielu wymownych 
przykładów z ostatnich praktyk wa-

kacyjnych na terenie naszego woje­
wództwa. Student wydz. zootech­
nicznego Konopka wzywa robotni­
ków zespołu PGR Mikołajki do 
współzawodnictwa w rozrzucaniu 
obornika, no i sam oczywiście sta­
je do pracy, wykonując 500 proc, 
normy. Ustanawia oczywiście nie- 
notowany jeszcze w tym zespole 
rekord i w ten sposób zachęca in­
nych robotników do większej wy­
dajności a tym samym i większych 
zarobków.
W parę dni po ustanowieniu tego 

rekordu dwie robotnice, Mazurki, z 
tegoż oczywiście zespołu biją rekord 
Konopki, podnosząc uzyskany przezeń 
wynik o całe 100 proc. Nie trzeba 
chyba tłumaczyć, jak wielkim bodź­
cem dla robotników rolnych jest każ­
dy taki przykład. A przecież studenci 
WSR dostarczają ich znacznie więcej.

„Teren“, że tak powiemy, zawdzię­
cza im niejedno pozytywne osiąg­
nięcie. Ich wpływ na robotników za­
trudnionych w PGR, na obsady POM, 
a nawet na poziom gospodarki rolnej 
w spółdzielniach produkcyjnych jest 
już dziś uchwytny dla każdego uważ­
nego obserwatora. Absolwenci i stu­
denci WSR przeobrażają powoli śro­
dowiska wiejskie, przeobrażają je za 
pomocą słowa .i jeszcze wymowniej­
szego od słów własnego przykładu.

Z przeszło 
studentów i 
rów, którzy 
każdy wnosi 
dowej na wsi jakieś pozytywne twór-

1.700 praktykujących 
z 800 młodych inżynie- 
ukończyli ten zakład, 
ze sobą do pracy zawo-

cze pierwiastki, a skutki ich oddzia­
ływania na otoczenie są z każdym 
rokiem coraz głębsze.

Jako przykład posłużyć może pra­
ca społeczna trzech studentów Ta­
deusza Laskowskiego, Mikołaja 
Piotrowskiego i Henryka Śmigiel­
skiego, delegowanych na praktykę 
do POM w Srokowie w pow. kę­
trzyńskim. W okolicach tego ośrod­
ka było parę słabych 
produkcyjnych, które 
niedługim stosunkowo 
wpływem m. in. tych 
dych ludzi stały się przodującymi 
w powiecie.
Można by jeszcze wymienić młode 

małżeństwo ob. ob. Marii i Tadeusza 
Krużyckich, którzy będąc na praktyce 
w jednym z majątków PGR (woj. 
gdańskie) wprowadzili siewy zbóż sy­
stemem kwadratowym, sadzenie ziem­
niaków systemem kwadratowo - gnia­
zdowym, założyli poletka doświad­
czalne i zastosowali nowoczesne me­
tody nawożenia.

Na zakończenie notujemy słowa 
kierownika organizacji praktyk WSR 
mgr Kazimierza Roupperta:

— Mamy o naszych absolwentach 
i praktykantach dużo przychylnych 
opinii i ani jednej negatywnej. Co na 
to wpływa...? A więc przede wszyst­
kim coraz lepsza organizacja samych 
praktyk, stałe postępy w wynikach 
nauczania, lepsza praca organizacji 
studenckich i coraz wyższy poziom 
ideologiczny ogółu studentów.

L. Ł

Obóz szkoleniowy
w Rucienem

Od 11 do' 18 lipca br. trwał pierw­
szy krajowy obóz szkoleniowy w Ru- 
cianem. Wzięło w nim udział 251 
osób z całego kraju pod przewodnic­
twem dyrektora miejscowej Izby Rze* 
mieślniczej ob. Wacława Szczerbicza. 
Patronat nad obozem sprawował za­
rząd główny ZMP.

Uczestnicy obozu zapoznali się z for 
mami pracy kulturalno-oświatowej, z 
organizacją życia społeczno-politycz- 
negc, z historią ruchu robotniczego, i 
historią rzemiosła, z prawami i o bo* 
wazkami ucznia rzemieślniczego oraz 
z poszczególnymi dyscyplinami spor* 
towymi.

Widać stąd, że rzemiosło nasze zro­
zumiało należycie ważne zadania ja* 
kie przed nim postawił ii Zjazd 
PZPR. I co ważniejsze — realizuj* 
je. (j)

spółdzielni 
jednakże w 

czasie pod 
trrech mło-

Dzisiejsze imprezy sportowe
Dzisiejszej niedzieli na stadionach 

olsztyńskich odbędą się następujące 
imprezy:

Na stadionie Kolejarza — lekkoatle 
tyczne zawody pod hasłem: „Zdoby* 
wamy wyższe klasy sportowe“. W im 
prezie tej wezmą udział ci zawodnicy^ 
którym zaliczono klasę sportową. .

Po miesięcznej przerwie wyjdą na 
boiska „trzecioligowcy“. Rozegrają 
oni dziś na stadionie Kolejarza dwa 
spotkania. O godz. 11 Gwardia (Ol.) 
spotka się z Unią Chodaków. O godz. 
17 ’ Kolejarz (Ol.) ze Stalą (Okęcie). 
Natomiast na stadionie GWKS o 
godz. 10 rozegrany zostanie mecz pił­
karski o mistrzostwo klasy A pomię­
dzy Budowlanymi (Ol.) a Spójnią 
(Ostróda).

Redakcja 1 Administracja; 
Olsztyn, ul Mazurska nr 1 

I LL tel. 35-48 i 25-23. Odpowie- 
MlK dzialny za pismo. Kornitei

—r----- Redakcyjny, Wydaje Insty­
tut Prasy „Czytelnik“

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyra^ wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specialne zł 18— za 
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ŻYCIE WARSZAWY
1 sierpnia 1954

Tray lata temu sterczały tu tylko ruiny. Dziś nad pastę- 
lewymi kamieniczkami warszawskiej Starówki znów 
wyrosły strzeliste wieże» w setkach izb znów zamieszka­
li lokatorzy i jak przed wiekami, drogi do miasta „strze­
gą“ warowne mury~ Prace przy odbudowie Starego 
Miasta trwają w całej pełni? Zabytkowa dzielnica 

Warszawy staje się coraz piękniejsza.
Fot. Wł. Piotrowski



Piwna jest już gotowa na całej długości — od placu 
Zamkowego aż do Wąskiego Dunaju. Tędy, idąc od Kra­
kowskiego Przedmieścia czy od Trasy W-Z, prowadzi 

droga na zabytkowy szlak dawnej Warszawy.

Groźnie wygląda średniowieczny barbakan. Dawniej był 
to jeden z ważniejszych punktów obronnych Warszawy. 
Dziś, po rekonstrukcji, stal się jedną z piękniejszych 

ozdób starego Traktu.

Z pietyzmem i starannością odtwarza 
się średniowieczne mury. W dawnych 
fosach i przy walach powstają pięk­

ne, ozdobne zieleńce.
Zdjęcia: Wt. Piotrowski

Druga część staromiejskiego Traktu jest już przekazana do uży tku. 
Do kamieniczek przy Freta, Zakroczymskiej, Podwalu, Nowomiej- 
skiej i Mostowej wprowadzili się lokatorzy. Trwają teraz prace przy 

dalszych partiach Starego i Nowego Miasta.

Młodość i taniec święciły triumfy, a piękne melodie 
podbijały serca. Ileż wdzięku ma np. ta para z zespo­

łu tanecznego SP?

„A bośmy to jacy tacy, jacy tacy—“ Dziarski 
krakowiak w pomysłowym układzie tanecz­

nym wywołał entuzjazm widowni.

Przeszło 700 osób brało udział w końcowych popisach. Długo bę­
dą pamiętać białostocczanie ten dzień, w którym naocznie prze­
konali się o wysokim poziomie artystycznym zespołów amator­

skich swego województwa.
Fot. A. Wróblewski

Latarnio kute w metalu są niemal ta­
kie same, jak przed wiekami. Jedyna 
różnica, to... sposób oświetlenia.. Dawniej 
n3T Starówce oświetlano ulice gazem — 
teraz świecą się żarówki elektryczne.

NA TRAKCIE
STAREJ WARSZAWY

W zeszłoroczne lipcowe święto Warsza­
wa otrzymała od swych budowniczych 
pierwszy staromiejski „podarunek“: od­
tworzony z ruin i zgliszcz Rynek i kilka 
sąsiednich uliczek. W tym roku załoga 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego 
Warszawa 3 — KAM przekazała następ­
ny fragment Traktu, odcinek wiodący 
od Rynku w stronę Nowego Miasta. 
Równocześnie zakończono rekonstruk­
cję pierwszej części staromiejskich mu­

rów obronnych.

Zasłużone brawa zbierała orkiestra, chór i balet Wojewódzkiej Komendy SP. Tańce 
rzeczywiście wypadły doskonale—

ŚWIĘTO PIEŚNI i TAŃCA

Tysiące przybyszów z całego województwa gościł Białystok 
22 lipca. W 10-łecie Polski Ludowej odbył się tam zlot mło­
dych przodowników nauki i pracy oraz święto pieśni i tań­
ca — pierwsza w kraju impreza tego rodzaju, popularyzu­
jąca osiągnięcia amatorskich zespołów śpiewaczych i ta­

necznych.

Zespół taneczny Zakł. Przem. Bawełn. in». 
Stalina z Lodzi dal pokaz pięknego tańca 
ludowego. Oto fragment sieradzkiego obraz­

ka dożynkowego.

WZDŁUŻ i WSZERZ POLSKI

II

Mimo że lipiec deszczu nam nie poskąpił, żniwa niemal w całym kraju 
przebiegają sprawnie. Załoga PGR Strzałków pow. Radomsko po sko­
szeniu własnego żyta zdołała nawet pomóc w żniwach małorolnej 
chłopce Bronisławie Kiełbasie, która serdecznie dziękowała dyrektoro­

wi PGR za sąsiedzką usługę.

Znikł wreszcie „korek“ w centrum Warszawy. Odetchnęli z ulgą motorniczowie tram­
wajów i kierowcy samochodów. Poszerzona i przebudowana Marszałkowska od Al. Je­
rozolimskich do Królewskiej jest pierwszym oddanym do użytku fragmentem nowego 

śródmieścia.
CAF fot. Miedza

Niebezpieczeństwo stonki nadal zagraża uprawom ziemniaków. Mie­
szkańcy wsi i załogi PGR powinni więc jak najuważniej skontrolować 
pola w czasie kolejnych lustracji. Na zdjęciu: robotnicy PGR Jurandów 

woj. szczecińskiego niszczą ognisko stonki.
CAF f©L Tymiński

* i

10 rocznicę powstania Polski Ludowej uczciła 
załoga huty im. Lenina pierwszym spustem 
stali z wielkiego pieca nr 1« Zdjęcie nasze 
przedstawia ten historyczny w dziejach huty

Ta wielka czerparka obsługiwana przez zaledwie 3 osoby 
wydobywa i ładuje na wagony 130Ü m sześć, piasku na go­
dzinę. Znajduje się ona w wyjściowym punkcie potężnej 
magistrali piaskowej, która od 21 lipca br. zaopatruje 

w piasek śląskie kopalnie węgła.



REKORDOWA SPARTAKIADA

Wspaniały pokaz ćwiczeń na przyrządach dali na 
zakończenie II Spartakiady nasi mili goście — 
gimnastycy radzieccy, triumfatorzy mistrzostw 
świata w Rzymie. Na poręczach ćwiczy Korol-

Chromik zdobył nowy rekord Polski w biegu na 
3 km z przeszkodami uzyskując czas 8:56.0. Z cza­
sem tym, kwalifikującym go na 8 miejsce w Euro­
pie, Chromik zdobyłby zloty medal na Olimpiadzie 

w Londynie.

53 rekordy Polski, 300 rekordów zrzeszeniowych, 158 klas 
mistrzowskich i 1009 klas pierwszych — to plon II Ogólno­
polskiej Spartakiady, osiągnięty w ciągu paru dni. Wiele 
z tych rezultatów kwalifikuje się na listę najlepszych 
w Europie, w wielu innych dyscyplinach (boks czy kolar­
stwo) mamy wszelkie warunki, by przodować wśród naj­

lepszych sportowców kontynentu.

Próba pobicia rekordu Polski w kobiecej sztafecie 4 x 100 m 
powiodła się. Iłwicka, Kusion, Bocianówna i Lerczakówna 
czasem 47,7 ustanowiły nowy rekord. Wynik ten zapewniłby 
Polkom brązowy medal na Olimpiadzie w Londynie (1948), 

a szóste miejsce w Helsinkach (1952).

ZASTANÓWCIE SIĘ!

m
Aby umilić „urlopującym** czytelnikom długie godziny wyczekiwania 
na słońce, dajemy dziś zamiast konkursu 2 łamigłówki, nietrudne, ale 
i nie... łatwe do rozwiązania, a) Wzorując się na naszym rys. 1 należy 
identycznie roz rysować dwa jednakowe kwadraciki papieru, pociąć 
obydwa wg linii na kawałki i z uzyskanych 14 kawałków zbudować ta­
ki domek jak na rys. 2. b) figurę przypominającą grzybek rozciąć jed­
nym cięciem tak, aby po złożeniu dwóch wycinków utworzyć pełne 
koło.

Rozwiązania należy nadsyłać do dn. 10 sierpnia br. pod adresem: 
..Zycie Warszawy“, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 z dopiskiem na 
kopercie „Łamigłówki Dodatku Ilustrowanego“. Za prawidłowe rozwią­
zania przyznane będą drogą losowania nagrody książkowe.

Bez komentarzy.

— No I co dalej?-.

— A oczka to ma po ojcu...

MODEL 1. Efektowna letnia sukienka z płócienka łub kretonu z kimonowymi rękawami do łokcia i dużym, 
okrągłym dekoltem, wykończonym białą plisą. Kloszowa spódnica. MOD. 2. Letni kostiumik z chińskiej 
Jburety**. żakiecik bez kołnierzyka mocno dopasowany w talii. Krótkie kimonowe rękawki. Prosta, wąska 
spódnica. MOD. X Letnia sukienka z pasiastego płócienka z dużym wycięciem „karo“ w przodzie i tyle. 

Spódnica z kilkoma fatami z tyłu.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSVV ..Prasa“, Warszawa Marszałkowska 3 5 " p. “

ZNACZEK EGIPSKI

Moda

Poczta egipska z okazji wystawy elektrotechnicz­
nej w Kairze wydała specjalny znaczek pocztowy 
za lt mi lisów, w kolorze niebieskim. Został on 
wykonany techniką rotograwiurową w formacie 

42 x 26 mm.
■ r Z. R


